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Z  czyjej winy?
Poznań, dnia 5. 9.

(j. z.) Jeszcze nikt nikogio nie po- 

tyskał dla sw ej ideologii i sprawy, 

w m aw iając m u, iż jest ona  •m u obca i 

nienaw istna. A lbo bifoc go m aczugą, 

po  głow ie. A  taką, w łaśnie m etodę sto­

sują. pew ne koła narodow e i katolickie 

w stosunku do Zw iązku N auczyciel­

stwa Polskiego  od daw na, zaś od nie­

daw na stosują ją także pew ne czynni­

ki, które pow inny w iedzieć najlepiej, 

że krzyw dzi się w iększość, przypisu ­

jąc całości nastaw ienie  m niejszości.

W  nagonce  na Zw iązek N auczyciel 

słwa Polskiego w yróżnia się szczegól­

ną agresyw nością i hałaśliwością pra­

sa konserwatywna. Prow adzi ona sy­

stem atyczną kam panię w  celu zm obi­

lizowania w szystkich  żywiołów  um iar­

kow anych, narodow ych i katolickich  

przeciw ko Z. N . P. O statnio z oka 'zji 

nadzw yczajnego zjazdu delegatów tej 

organizacji „Czas“ znow u podjął pró­

bę w ykazania że „Z. N . P. jest orga­

nizacją zaw odow ą, hołdującą ideologii 

klasowej, jest to związek o charakte­

rze partyjno - politycznym , dążący do  

zw ycięstw a lewicy, i w reszcie jest to  

organizacja o nastawieniu antyreli- 

gijnym .“

Takie, zdaniem  „Czasu 1*, są podsta  

w ow © cechy Z. N . P. A le tw ierdzenie 

to nie zostało poparte żadnym dow o­

dem , żadnym przekonyw ującym ar­

gum entem .

Jak w każdej w ielkiej organizacji 

zawodowej —  i w  Z. N . P. są ludzie o  

różnych poglądach, przekonaniach i 

w ierzeniach. Cem entem , który ich spa  

ja, jest w spólność żyw otnych intere­

sów  i pew nych ideałów , oraz św iado­

m ość, że tylko  zorganizow ani i solidar 

ni m ogą osiągnąć sw oje cele. Ta św ia­

dom ość jest tak żyw a a solidarność 

talk silna, że choć w  Z. N . P. reprezen­

tow ane są różne św iatopoglądy i kie­
runki, choć w  norm alnych w arunkach  

ścierają się różne prądy, jego postawa  

na zew nątrz jest zaw sze jednolita, co  

w ielu w prow adza w  błąd i nasuw a im  

fałszywe w nioski.

N ie ulega w ątpliw ości, że w  Z. N . 

P. istnieje silny prąd o cechach, jakie  

,,Czas“ niesłusznie przypisuje, całej 
organizacji. Zw iązek N auczycielstwa  

Polskiego —  to pięćdziesięciotysięcz­

na rzesza nauczycielstw a, której w ię­

kszość — zw łaszcza w w ojew ódz­

tw ach zachodnich —  służy  ideałom  na ” 

rodow ym  i chrześcijańskim niew ąt­

pliw ie szczerzej, ofiarniej i skuteczniej, 

?iiż ci, którzy rzekom o w  obronie tych  

ideałów działając, pchają na .czyciel- 

stw o w szeroko otw arte ram iona pp. 
K w apińskich i Czapińskich.

W yżej w spom niany  prąd  w  Z. N . P ; 

istniał zaw sze. Silnym  stał się dzięki 

niezadow oleniu z polityki gospodar­

czej, społecznej i uposażeniow ej w  o- 

kresie, kiedy w ielki, często  przem ożny 

a zaw sze szkodliwy  w pływ  na tę poli­

tykę w yw ierali przyjaciele „Czasu"  
Ta polityka, sprzeczna z interesam i 
m as pracow niczych i Polski, nieraz 
przekreślająca elem entarne zasady  
sprawiedliwości, w ytw orzyła nastroje 
sprzyjające kierunkom  skrajnym . W  
rezultacie nie tylko w Z. N . r., lecz 
w niem al całym  ruchu pracow niczym  
doszły do głosu żywioły, ciążące ku  
lewicy. A ktyw niejsze od innych na­
dały sw oje cechy całej organizacji, co  
ściągnęło na nią gw ałtow ne ataki i

represje w łaśnie w tedy, gdy w jej ło ­
nie dojrzew ała reakcja przeciw ko  
w ciąganiu Z. N . P. do „frontu ludo ­
w ego". Zam iast ją  przyspieszyć i w zm o  
cnić —  uśm iercono ją. Padły słow a, 
w yszły zarządzenia, które w prze­
św iadczeniu ogółu członków  Z. N . P. 
były uderzeniem w organizację i 
krzyw dziły całe nauczycielstwo. D la­
tego całe nauczycielstw o zsolidaryzo- 
w ało się z tym i naw et, o których są­
dziło, że nie są oni bez w iny. A od­
czuwając potrzebę pom ocy pozw olono 
działać tym , którzy pom oc skuteczną

zprow adzić obiecyw ali. W taki oto  
sposób  P. P. S. odzyskała sw ój daw ny  
w pływ  na Z. N . P., a w  niem ałym  sto ­
pniu przyczyniła się do tego polityka 
personalna m iarodajnych czynników .

W  tej dziedzinie zresztą popełnio­
no  i popełnia się liczne błędy nietylko  
w  odniesieniu do Z. N . P.

Błądzić jest rzeczą ludzką, ale gdy  
jakieś posunięcie okaże  się fałszyw ym , 
należy dążyć do naprawienia błędu, 
lecz nie po linii zygzaków . N ie m ogą  
być tolerow ane dążenia i działania  
sprzeczne z interesam i Państw a i N a-

rodu, lecz należy  rów nież położyć kres 
kam panii, która skłoniła Z. N . P. do  
szukania  oparcia o  ruch  socjalistyczny 
i która w pędza nauczycielstwo do obo­
zu fółksfrontow ego. A kcja taka, jaką  
prow adzi prasa konserwatywna i do  
jakiej nam aw ia ona rząd, leży tylko  
w interesie polityków m ontujących 
„front ludow y".

N auczycielstw o pozostaw ione w  
spokoju sam o zlikw iduje to, co dra­
żni niewątpliw ą, olbrzym ią w iększość 
społeczeństw a, i napewno odnajdzie 
w łaściw ą drogę.

Kongres w lorgmberdze
skupia na sobie uwagę całego świata

Norym berga, 5. 9.

D ziś rozpoczyna się tu doroczny 
kongres (parteitag) partii narodow o- 
socjalistycznej. K ongres pośw ięcony  
będzie głów nie spraw ie zespolenia A u  
strii z Rzeszą i zagadnieniom  m iędzy­
narodow ym . Spodziew ane są doniosłe 
rozm ow y dyplom atyczne, od których  
w yniku zależeć będzie zapew ne treść  
m ow y kanclerza H itlera.

ZAPRO SZENIE DYPLOM ATÓ W

Berlin, 5. 9. (PAT)

K anclerz H itler zaprosił tego roku  
ponow nie jako sw ych osobistych go­
ści na „D zień Partyjny" do N orym ­
berg! licznych dyplom atów , w  tej licz­
bie am basadorów: Francji, Polski, Tur 
cji, W łoch, Brazylii, A rgentyny, W . 
Brytanii, H iszpanii, Japonii i Stanów  
Zjednoczonych oraz posłów szeregu 
państw .

D yplom atom  oddane zostaną do dy  
spozycji dw a specjalne pociągi.

ZBLIŻA SIĘ CH W ILA DECYZJI

Paryż, 5. 9.

Prasa francuska om awiając w izy­
tę H enleina u kanclerza . H itlera 
stw ierdza, że zbliża się chw ila zasa­
dniczej decyzji w sprawie sudeckiej. 
Prasa w yraża przypuszczenie, że kan­
clerz H itler w ysunie w N orym berdze  
żądania przeprow adzenia plebiscytu  
w okręgu sudeckim .

W paryskich kołach politycznych  
panują obaw y, iż opinia angielska ze 
w zględów  zasadniczych m ogłaby ew en  
tualni©  zaakceptować tego rodzaju  roz  
w iązanie sprawy.

Publicyści francuscy przyznają, że 
kanclerz H itler w dotychczasow ych  
rozgrywkach dyplom atycznych od ­
niósł bardzo pow ażny sukces, w ystę­
pując oficjalnie i za zgodą A nglii jako  
protektor N iem ców  sudeckich.

NIEM CY PO DTRZYM UJĄ SW O JE  

ŻĄDANIA

Berlin, 5. 9

O pinia niem iecka jest nadzw yczaj 
pow ściągliwa w  ocenie  rezultatu spot­
kania H itler —  H enlein. Podkreślając, 
że H enlein przybył do Berchtesgaden  
na w yraźne życzenie lorda Runcim a*  
na oraz zupełną zgodność poglądów  
kanclerza i w odza N iem ców sudec­
kich, prasa tutejsza zw raca uw agę je­
dnocześnie na okoliczność, iż Rzesza  
nie jest partnerem  w  toczących się ro­

clerzem  H itlerem  uzasadniona jest w ę­
złam i krw i. W  chw ili tak decydują­
cej, jak obecna, pragną N iem cy su­
deccy być w  kontakcie z w odzem  na­
rodu, do którego należą. Rozm ow y nie 
zakończyły się żadną decyzję., która 
zapaść m oże w yłącznie w  Pradze. Je­
dynie całkowita przebudow a Czecho­
słowacji jest w  stanie zm ienić sytuację, 
która nie da się  długo  utrzym ać.

LO RD RUNCIM AN U BENESZA

Praga, 5. 9.

Lord Runcim an  przyjął posła S. D .

ka. M ianowicie przybył z Londynu  
były sekretarz Izby Lordów Stevens. 
Pow iększenie rztabu zostało spow odo­
w ane olbrzym im naw ałem  pracy m isji 
w ostatnich paru dniach.

G W a TK IK V H ENLEINA

Berlin, 5. 9. (PAT)

A shton G w atkin odw iedził w niedzielę 
K onrada H enleina w A sch, aby raz jeszcze  
om ów ić z nim obecną sytuację polityczną  
i poinform ow ać się co do przebiegu odw ie­
dzin K onrada H enleina u kanclerza H itlera.

Przy trw ającej dw ie godziny rozm ow ie  
G w atkina z H enleinem obecny był w cha­
rakterze tłum acza ks. M aks Egon H ohęn- 
lohe oraz zastępca H enleina — K arol H er­

m an Frank.

A shton G w atkin po przeprow adzeniu  

rozm ow y z H enleinem w rócił z A sch do

P. K undla.
W czoraj po południu lord Runci­

m an został przyjęty przez prezydenta 
republiki Benesza, a następnie udał 
się w  tow arzystw ie p. Pęto do kardy-1  
nała K aspara do D olnych Brzeżan.

Skład m isji lorda Runcim ana po- Pragi, gdzie niezw łocznie złożył spraw ozda- 
w iększy! się o now ego w spółpracowni-1  nie lordow i Runcim anow i.

Jeśli wybuchnie wolna
Polska — zdaniem Anglii zachowa neutralność

X  Londyn, 5. 9. (PAT)

K orespondent w arszawski „M anche 
ster G uardian" donosi że rząd Rze­
szy stara się usilnie ustalić, jakie sta­
now isko zajm ie Polska w w ypadku  
konfliktu zbrojnego w Europie środ ­
kow ej. D ow odziłoby to —  w nioskuje 
korespondent. —  że N iem cy  nie są  pe­
w ne Polski. Poldka pragnie zachow ać 
neutralność na w ypadek w ybuchu
konfliktu zbrojnego i zachow ać ją m o­
żliw ie najdłużej w czasie Jego trw a­
nia.

W iadom ościom o ew entualnej po ­
m ocy Polski dla N iem iec zaprzecza 
się kategorycznie —  pisze korespon­
dent „M anchester G uardian". —  Suk ­
ces teoretyczny i „form alne sym patić“ 
dla Berlina nie m ają żadnego prakty­
cznego znaczenia. M ożna  o  nich pow ie  
dzieć, że były one urzędową ceną, za­
płaconą N iem com za to, że zaczepne  
sw e siły zw róciły w  innym , niż ku  
Polsce, kierunku. ’ Tak ocenia się sto­
sunek Polski niew ątpliw ie w Berli­
nie, w  Paryżu i gdzieindziej.

Coraz gorzej
robotnikom polskim w Czechosłowacji

M or. O strawa, 5. 9. (PAT)

„Robotnik“ : organ polskiej zaw o­
dów ki chrześcijańskiej, stw ierdza, że 
dotychczas rząd praski nie spełnił ani 
jednego ze złożonych  przez kom itet po  
rozum iew aw czy  stron, polskich  postu­
latów  w sprawach polskich robotni­
ków . D otychczas nie przyjęto z pow ro  
tern do pracy ani jednego z w ydalo­
nych i aresztow anych od 1935 r. hut­
ników polskich z Trzyńca m im o, że 
przeprow adzone śledztw o w ykazało  
ich zupełną niew inność i bezpodsta-

kow auiach. Rozm ow ą H enleina x kap. w ność aiw t& w ąń.

W  dalszym  ciągu robotników pol­
skich przydziela się do pracy najgor­
szej i najm niej płatnej, biorąc na ich  
m iejsce Czechów  z poza Śląska, człon ­
ków czeskich organizacyj. Jedynie  
legitym acja czeskiej partii politycznej 
lub organizacji ośw iatowej decydujb  
o przyjęciu do pracy w  hutach i przy  
dzieleniu m ieszkań hutniczych. Z re­
guły odrzuca się podania o pracę ab ­
solw entów  szkół polskich, podkreśla ­
jąc, że na terenie Czechosłow acji tylko  
szkoła czeska jest sprawdzianem  spo­
łecznej i fachowej w artości kandyda-.
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1 W  d n iu  6  w rz e śn ia  Ju g o s ła w ia  o b c h o d z i 

ro c z n ic ę u ro d z in sw e g o k ró la P io tra II , 

sy n a tra g ic zn ie z m a rłe g o w  c z a s ie p o b y tu  

w e F ra n c ji w  M a rsy lii k ró la A le k sa n d ra ,  

k tó re g o n a z w a n o Z je d n o c z y c ie lem  Ju g o ­

s ła w ii.

K ró l A le k sa n d e r licz y ł s ię z m o ż liw o ­

śc ią z a m a c h u  n a s ie b ie i d la te g o  w  s ty c z ­

n iu 1 9 3 4 ro k u  sp isa ł w  B ie d  o s ta tn ią  w o lę  

sw ą . W y z n a c z y ł z g o d n ie z k o n sty tu c ją  

R a d ę R e g e n c y jn ą n a o k re s m a ło le tn o śc i 

sw e g o  n a s tę p c y sy n a , a k s . P a w ła  u s ta n o ­

w ił p ie rw sz y m  re g e n te m . W sp ó łre g e n ta m i 

n a z n a c z y ł b . m in is tra p ro f . S ta n k iew ic z a i 

d r Iv o P e ro v ic a , b a n a o k rę g u S a w y . 0 -  

s tro ż n o ść k ró la A le k sa n d ra b y ła n ie s te ty  

p o trz e b n a . Z g in ą ł w e F ra n c ji.

M ło d y k ró l P io tr II sp e łn ia w o lę sw e ­

g o o jc a d b a łe g o  o  to , a b y d y n a s tia K a ra -  

d jo z d je w ic ‘ó w  z a p e w n iła Ju g o sła w ii u trz y ­

m a n ie c a ło śc i p a ń s tw a , p o tę g i i p o s tę p u . 

O jc ie c m ło d o c ian e g o k ró la p o le c ił w y c h o ­

w a w c o m  sw e g o  d z ie c k a z a sa d ę : „ P io tr T n a  
p ra c o w a ć ta k sa m o i je g o k o le d z y w  

sz k o le " . N ie w o ln o ro b ić ż a d n y c h w y ją t­

k ó w  d la k ró le w sk ie g o sy n a . W y c h o w a n ie  

i k sz ta łc e n ie P io tra id z ie p o te j lin ii. W  

p a w ilo n ie p a ła c u w  D e o lig n e o d b y w a ją s ię  

le k c je , w sp ó łu c z n io w ie , je g o k o le d z y k o ­

rz y s ta ją  z ty c h  sa m y c h  w a ru n k ó w  c o  i k ró l  

P io tr . N a u k a o d b y w a  s ię o d 8 ,3 0 ra n o d o  

1 2 w  p o łu d n ie i d w a ra z y  w  ty g o d n iu o d  

5 d o 6 ,3 0 p o p o łu d n iu . P io tr je s t p iln y ,  

śc is ły , n ie tra c i s łó w , w a ż y je ro z są d n ie  

z a ró w n o  p rz y  ro z m o w ie ja k  i p isa n iu . L u b i 

ję z y k i n o w o ż y tn e , in te re su je s ię f iz y k ą i 

c h e m ią a  ta k ż e w y n a la z k a m i te c h n ic z n y m i. 

Je źd z i k o n n o , p ły w a d o sk o n a le , je s t w y ­

trz y m a ły w  m a rsz u i d o b ry m  s trz e lc e m . 

B a rd z o c h ę tn ie p ra c u je w  d w o rsk ic h w a r ­

sz ta ta c h . N a u k i sz k o ln e p o b ie ra w e d łu g  

p ro g ra m u g im n a z ju m  ty p u m a te m aty c z n o -  

p rz y ro d n ic z e g o .

K ie d y  ra z u  p e w n e g o  z a p y tan o  g o , ja k ie  

z a le ty m o ra ln e c e n i n a jw y ż e j, o d p o w ie ­

d z ia ł: „ O b o w ią z e k i sp ra w ied liw o ść " . K o ­

le d z y  sz k o ln i lu b ią sw e g o  k ró la . B a w ią s ię  

z n im  i p ra c u ją z n im . W a k a c je sp ę d z a w  

A lp a c h S ło w e ń sk ic h a c z ę śc io w o n a d  m o ­

rz e m A d ria ty c k im . L u d ju g o s ło w ia ń sk i 

o ta cz a sw e g o  k ró la m iło śc ią ty m  w ię k sz ą , 

ż e k o c h a ł ta k ż e o jc a je g o  A le k sa n d ra .

M a tk a i re g e n t k s . P a w eł z n a jw ię k ­

szy m  o d d a n ie m  i tro sk ą  d b a ją o  d u c h o w y ,  

m o ra ln y i f iz y c z n y ro z w ó j P io tra , a b y s ta ł  

s ię g o d n y m  n a s tę p cą sw e g o o jc a .

P io tr , ja k  k a ż d y  c h ło p ie c , o d c z u w a ł p o ­

trz eb ę  p ie n ię d z y  t . z w . k ie sz o n k o w e . M a tk a  

je g o  d b a ją c a  o  to , a b y  n a u c z y ł s ię  o sz c zę d ­

n o śc i, n ie d a w a ła  m u  n ig d y  w ię k sz e j su m y . 

W te d y „ z b u n to w a ł s ię " m ło d y k ró l i p o ­

w ie d z ia ł: —  P o w ie d z ia łe m  M a m u si, ż e to  

ta k  d a le j iść n ie  m o ż e . N a u c z ę s ię ja k ie g o  

rz e m io s ła , a ż e b y m  m ó g ł z a p ra c o w a ć p ie ­

n ią d z e , k tó re m i są p o trz e b n e .

D la te g o  te ż  m a tk a  k a z a ła  u rz ą d z ić  p rz y  

d w o rz e w a rsz ta t s to la rsk i, z a a n g a żo w a n o  

m a jstra i P io tr ro z p o c z ą ł p ra c ę , z w ra ca ją c  

s ię d o sw e g o m a jstra s n a s tę p u ją c y m  o -  

św ia d c z e n ie m :

—  L ic z ę n a P a n a , ż e n a u c z y  m n ie P a n  

w y k o n y w a ć ró ż n e p ię k n e rz e c z y , k tó re  

b ę d ę m ó g ł sp rz e d a ć m im o o b e c n e g o k ry ­

z y su . P o trz e b u ję p ie n ię d zy " .

Z a ra b ia w ię c i m ło d y  k ró l n a k ie sz o n ­

k o w e .

K ró l P io tr w y ro śn ie  n a  d o b re g o  i sp ra ­

w ie d liw e g o w ła d c ę Ju g o s ław ii,

Prym! PolsKI Wz Mnol Hlond 
uroczyście witany w Katowicach

Katowice, 5. 9.

W  n ie d z ie lę , ? T n ia  4  b m . p rz y b y ł d o  
K a to w ic P ry m a s P o lsk i k s . k a rd y n a ł 
d r. H lo n d , n a  o tw a rc ie S tu d iu m  K a ­
to lic k ie g o , D o sto jn e g o  p rz e d s ta w ic ie la  
K o śc io ła p rz y w ita ło sp o łe c z e ń s tw o  
ś ląsk ie  b a rd z o  u ro c z y śc ie . D w o rz e c  k a  
to w ick i p ię k n ie u d e k o ro w a n o sz ta n ­
d a ra m i  o  b a rw a ch  n a ro d o w y c h  i p a p ie ­
sk ic h . Ju ż  n a  d łu g o  p rz e d  p rz y ja z d e m  
k s . P ry m a sa  w  h a llu  d w o rc o w y m  z g ro  
m a d z iły  s ię  tłu m y  p u b lic zn o śc i, z  tru ­
d e m  u trz y m y w a n e  w  ry z a c h  p rz e z  p e ł­
n ią c y ch  s łu ż b ę p o rz ą d k o w ą , p o lic ja n ­
tó w . W z d łu ż  p e ro n u  u s ta w iły  s ię  d e le ­
g a c je b ra c tw re lig ijn y c h i s to w a rz y ­
sz e ń  k o śc ie ln y c h  z c h o rąg w iam i i e m ; 
b le m a ta m i, p rz e d sta w ic ie le S o d a lic ji  
M a ria ń sk ie j, o rg a n iz a c je  m ło d z ie ż y  k a ­
to lic k ie j i A k c ji K a to lic k ij. W  g łę b i 
z a in s ta lo w a ła  s ię  o rk ie s tra  K o le jo w e ­
g o  P . W .

KonseMti mo  Nskupo polskiej
Kielce, 5. 9. (PAT)

W  n ie d z ie lę O d b y ły  s ię tu  u ro c zy ­
s to śc i k o n se k ra c y jn e n o w eg o  b isk u p a  
d ie ce z ji k ie le c k ie j k s . d r. C z e s ła w a K a  

c z m a rk a .

W  o to c ze n iu n u n c ju sz a a p o s to l­
sk ie g o  a rc y b isk u p a  C o rte s i‘e g o , k s ię ży  
b isk u p ó w  w sp ó łk o n se k ra to ró w  A . S z e  
lą ik a i L e o n a W e tm a ń sk ie g o , p rz e d ­
s taw ic ie li w ład z , d u c h o w ie ń s tw a i 
sp o łe c z e ń s tw a z ie m i k ie le c k ie j, k s . b i­
sk u p  d r. K a c zm a rk  w p ro w a d zo n y  z o ­
s ta ł w  u ro c z y s te j p ro c es ji d o  k o śc io ła  
k a te d ra ln e g o , g d z ie  z a s ie d li p o  p ra w e j 
s tro n ie p re z b ite r iu m p rz e d s ta w ic ie le  
w ła d z z p . m in is tre m  W . R . i O . P., 
p ro f . W o jc ie c h em Ś w ię to sła w sk im , 
p rz ed s ta w ic ie lem  a rm ii g e n . W a c ła ­
w e m  W ie cz o rk ie w ic z em  i w o jw o d ą . k ie  
le c k im  d r. i> 2 ia 4 o s .7 ^ m , p o  le w e j s tro ­

Z poźdzlernffio „Dniem RezeiW
Współpraca rezerwistów z O.Z.N.

Warszawa, 5. 9. (PAT)

W  n ie d z ie lę  o d b y ło  s ię  w  W a rsza ­
w ie  p o s ie d ze n ie  R a d y  N a cz e ln e j Z w ią ,- 
z k u  R e z erw is tó w . O b ra d o m  p rz e w o d ­
n ic z y ł w  z a s tę p stw ie n ie o b e c n e g o z  
p o w o d u  c h o ro b y  p re z e sa  m in . K o śc ia ł- 
k o w sk ie g o . w ice p re z es  p łk . se n . S te fa n  
D ą b k o w sk i.

S p ra w o z d a n ie z d z ia ła ln o śc i z a rz ą ­
d u g łó w n e g o z ło ż y ł se k re ta rz g e n e ­
ra ln y  p o s . Ja n  W a lew sk i. S p ra w o z d a ­
n ia z o s ta ły p o d y s ik u s ji p rz y ję te  
p rz e z ra d ę  n a c ze ln ą ., ja k  ró w n ie ż z a ­
tw ie rd z o n y  z o s ta ł p re lim in a rz b u d ż e ­
to w y .

Z a sa d n ic z e p rz e m ó w ie n ie p ro g ra ­
m o w o  - id e o w e w y g ło s ił se n . p łk . D ą b -

Samolot spad! na dom
4 osoby poniosły śmierć, 25 odniosły rany

Londyn, 5. 9 (PAT)
W  n ie d z ie lę w  p o łu d n ie w y d a rz y ła s ię  

n a p ó łn o c n y m  p rz e d m ie śc iu L o n d y n u E d ­

m o n to n k a ta s tro fa sa m o lo to w a , w k tó re j 

z n a laz ły śm ie rć 4 o so b y , a 2 5 o d n io sło ra ­

n y , z c z e g o  1 3 c ię ż k ie .

S a m o lo t, w  k tó ry m  z n a jd o w a ł s ię je d y ­

n ie p ilo t, ru n ą ł z n ie z b ad a n y c h d o ty c h c z a s  

p rz y c z y n i ro z trza sk a ł s ię n a d a c h u  je d n e ­

Uroezystości strażackie

Warszawa, 5. 9. (PAT)

P o d  w y so k im  p ro te k to ra te m  P a n a P re ­

z y d e n ta  R , P , i p , m a rsz a łk a  P o lsk i E d w a r­

d a Ś m ig łe g o -R y d z a ro z p o c z ą ł s ię w c z o ra j 

w  c a łe j P o lsc e „ T y d z ie ń  O b ro n y P rz e c iw ­

p o ż a ro w e j" , k tó ry  m a  z a  z a d a n ie u św iad o ­

m ić sz e ro k ie w a rstw y sp o łe c ze ń s tw a p o l­

sk ie g o  o  a k c ji z a p o b ie g a n ia p o ż a ro m  i sk u  

te c zn e j w a lc e z n im i.

U ro c z y sto śc i s tra ż a c k ie w  W a rsz a w ie  

ro z p o c z ę ły s ię z ło ż e n ie m  w ie ń c a w  B e l­

w e d e rz e  i u ro c z y s ty m  n a b o ż e ń s tw e m  w  k a  

te d rz e św , Ja n a , n a k tó re p rz y b y ł p , p re ­

m ie r g e n . S ła w o j-S k ła d k o w sk j-

O k o ło g o d 'z . 1 2 p rz y b y ł w o jew o d a  
ś lą sk i d r. M ic h a ł G ra ż y ń sk i, k s ię ż a  b i­
sk u p i A d a m sk i, B ie n iek  i G a w lin a  w  
o to cz e n iu  c z ło n k ó w  k a p itu ły  1  m ie jsc o ­
w y c h p ro b o sz c z ó w . Z  p rz e d s ta w ic ie li 
w ła d z o b e c n i b y li m . in . m a rsza łe k  
se jm u  ś lę sk ie g o  G rz e sik , p re z y d e n t K a  
to w ic  d r. K ó c u r, p rz e w o d n ic z ąc y  k a to ­
w ic k ie j R a d y  m iejsk ie j P ie ch u le k . —  
W o jsk o  re p re z e n to w a ł p u łk . K la c z y ń -  

sk i.

O  g o d z . 1 2 ,1 0  z a je c h a ł n a  p e ro n  p o ­
c ią g , w io z ą cy  k s . P ry m a sa . O rk ies tra  
o d e g ra ła  m a rsz a  g e n e ra ln e g o  i m a rsz a  
p a p ie sk ie g o . W śró d g ro m k ic h o k rz y ­
k ó w  „ n ie ch  ż y je “  w y sz ed ł z  p rz e d z ia łu  
k s . P ry m as , w ita n y  p rz e z  p rz e d s ta w i­
c ie li w ład z  d u c h o w n y ch  i św ie c k ic h .

W  c z a s ie sw e g o  p o b y tu  w  K a to w i­
c a ch  k s . P ry m a s  H lo n d  b ę d z ie  g o śc iem  
b isk u p a ś lą sk ieg o  k s . A d a m sk ieg o .

n ie p re z b ite r iu m  p rz e d sta w ic ie le d u ­
c h o w ie ń s tw a z k s . b isk u p e m  su fra g a-  
n e m  F ra n c isz k ie m  S o n ik ie m  n a  c z e le .

P o  o d c z y ta n iu  b u lli p a p ie sk ie j b i­
sk u p  n o m in a l k lę c zą .c p rz e d  k o n se k ra  
to re m , n u n c ju s iz em  a p o s to lsk im , z ło ­
ż y ł p rz y s ię g ę w ie rn o śc i i p o s łu sz e ń ­
s tw a  d la  o jc a św ię teg o .

P o d c z as u ro c z y s te j m sz y św ię te j,  
c e le b ro ’” a n e j ró w n o c z e śn ie  p rz y  d w u  
o łta rza c h  p rz e z  k o n se k ra to ra —  n u n ­
c ju sz a  a p o s to lsk ie g o  a rc y b isk u p a  C o r-  
te s feg o i b isk u p a n o m in a ta n a s tę p ił 
a k t w rę c ze n ia p a s to ra łu , p ie rśc ie n ia  i 
e w an g e lii b isk u p o w i d r. K a c z m a rk o ­
w i.

P o d c z a s o b ia d u o k o lic z n o śc io w e  
p rz e m ó w ie n ie w y g ło s ił p . m in is te r  
Ś w ię to s ław sk i, ż y c z ą .c n o w e m u  b isk u ­
p o w i o w o c n y c h  w y n ik ó w  p ra c y .

k o w sk i, k tó ry  m . in . p o d k re ś lił s iln ie  
konieczność współpracy rezerwistów 
z Obozem Zjednoczenia Narodowego, 
c o  z e b ran i p rz y ję li z g o rą c y m a p la u ­
z e m .

Z  k o le i ra d a  n a c z e ln a u s ta liła  d la  
w szy s tk ich  k ó ł Z . R . n a te re n ie c a łe j 
R z e c zy p o sp o lite j o b c h ó d d o ro c z n e g o  
św ię ta o rg a n iz a c y jn e g o p . n . „ D zie ń  
R e z erw is ty "  n a  2  p a ź d z ie rn ik a  rb . o ra z  
u s ta liła  z w o łan ie  d o  K a to w ic w a ln e g o  
z ja z d u d e leg a tó w  w  d n iu  3 p a ź d z ie r ­
n ik a , U ro c zy s to śc i k a to w ick ie „ d n ia  
re z e rw isty " i w a ln e g o  z ja zd u  p o łą c zo ­
n e  b ę d ą , z  k o n c e n tra c ją , i d e fila d ą , k il­
k u n a s tu ty s ię c y re z e rw is tó w  o k rę g u  
ś ląsk ie g o , z o rg an iz o w a n y ch  w  p u łk i.

g o  z d o m ó w , p rz y  c z y m  e k sp lo z ja z b io rn ik a  

b e n z y n ą sp o w o d o w a ła p o ż ar , k tó ry m o ­

m e n ta ln ie p rz e n ió s ł s ię n a 3 są sie d n ie b u ­

d y n k i.

W  c h w ili u p a d k u sa m o lo tu p o n ie ś li 

śm ie rć n a  m ie jsc u  p ilo t, je d n a k o b ie ta o ra z  

d w o je b a w ią c y c h s ię n a u lic y d z ie c i.

P o iz o sta łe o so b y o d n io s ły  o b ra ż e n ia p o d ­

c z a s p o ż a ru d o m ó w .

P o n a b o ż e ń s tw ie o d b y ło s ię n a ry n k u  

s ta re g o  m ia sta p rz e k a z a n ie w ła d z o m  w o j­

sk o w y m  d a ru  s tra ź a c tw a p o lsk ie g o  w  p o ­

s tac i n a jn o w o c ze śn ie jsz e g o  a u to - p o g o to ­

w ia , w y p o saż o n e g o  w  b o jo w y sp rz ę t s tra ­

ż a c k i.

W  d e fila d z ie w z ię ły  p o  ra z  p ie rw sz y  w  

P o lsc e u d z ią ł o d d z ia ły u m u n d u ro w a n e  

ż e ń sk ie j s łu ż b y p o ż a rn ic z e j w  h e łm a c h .

Katastrofa autobusowa
Charlotte (Karolina półn.) 5 . 9 . (P A T )

U b ie g łe j n o c y w y d a rz y ła s ię w  p o b liż u  

m ie jsc o w o śc i B e lm o n t k a ta s tro fa a u to b u so ­

w a , w  k tó re j iz g in ę ło 5 o só b , a 2 8 o d n io s ło

Dom Rybaka Polskiego
Wielka Wieś, 5. 9. (PAT)

W  n ie d z ie lę o d b y ła s ię ta p o d n io s ła  

p ię k n a u ro c z y s to ść p o św ięc e n ia i otwar­

c ia D o m u  L u d o w e g o  R y b a k a  P o lsk ie g o  k ń . 

g e n e ra ła O rlic z -D re sz e ra . W  u ro c z y s to śc i  

w z ię ła u d z ia ł lic z n a rz e sz a m ie sz k a ń c ó w  

w y b rz e ż a . P o la c y g d a ń sc y , g o śc ie s War­

sz aw y , w o je w o d a p o m o rsk i Raczkiewicz, 

k o m a n d o r F ra n k o w sk i, o ra z w  k o m p lec ie j  
z a rz ą d g łó w n y L ig i M o rsk ie j i K o lo n ia k !  

n e j, p rz e z k tó rą u fu n d o w a n y z o s ta ł tea 

p o m n ik  k u  c z c i g e n . O rlic z -D re sz e ra .

P o p rz e m ó w ie n iu b isk u p a m o rsk ie g o  

k s . O k o n ie w sk ie g o , n a s tą p iło p o św ię c e n ie  

g m a c h u i m sz a św . N a s tę p n ie p rz e m ó w ili  

g e n . K w a śn ie w sk i, w ó jt Ig n a c y S z u k a lsk i  

i ry b a k  D a w id  P ip e r .

Zamach na króla Faruka

Aleksandria, 5 . 9 . (P A T )

W  n ie d z ie lę d o k o n a n o  n ie u d a n e g o z a m t 

c h u n a k ró la E g ip tu F a ru k a .

W  m ie jsc o w y m  k lu b ie sp o rto w y m n a d  

b rz e g ie m  N ilu o d b y w a ły s ię z a w o d y p ły w a  

c k ie o m ią irzo s tw o E g ip tu , n a k tó re p rz y ^  
b y ł k ró l w y to c z en iu  k ilk u m in is tró w .

K ró l w rę c zy ł p ły w a k o m n a g ro d y , p o  

c z y m  p o sk o ń c z o n y c h z a w o d a c h o p u śc ił 

k lu b  u d a ją c s ię d o sa m o c h o d u .

W  te j c h w ili n ie z n a n y m ę ż cz y z n a s trze ­

lił d o k ró la  z re w o lw e ru . S trz a ł c h y b ił.

Urzędnicy muszą pomagać 

rolnikom
■ Wiedeń, 5. 9. (PAT)

C e le m  p rz y sp ie sz e n ia z a k o ń c z e n ia z b io ­

ró w  te g o ro c zn y c h p o w o ła ł g a u le ite r S ty rii  

U e b e rre ith e r w sz y s tk ic h s ty ry jsk ic h u rz ę d ­

n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  d o p ra c y  w  p o lu . B ę ­

d ą o n i m u sie li p o m a g a ć  ro ln ik o m  w  g o d z i­

n a c h  p o z a b iu ro w y c h  o ra z  w  n ie d z ie le i św ię  

ta . O b o w ią z u je to ró w n ie ż ty c h u rz ę d n b  

k ó w , k tó rz y  z n a jd u ją  s ię n a u rlo p a c h o ra z  

w sz y stk ie k o b ie ty .

W Brusach spłonął młyn

Chojnice, 5 . 9 . (P A T )

W  n ie d z ie lę o g o d z . 8 ,3 0 w y b u c h ł o lb rz y  

m i p o ż a r w  m ły n ie  p a ro w y m  f irm y  „ C e re s”  

w  B ru sa c h . O g ie ń ro z sz e rz y ł s ię z w ie lk ą  

sz y b k o śc ią i o b ją ł w sz y s tk ie b u d y n k i m ły ­

n a - W  a k c ji ra tu n k o w e j b ra ły  u d z ia ł s tra ­

ż e p o ż a rn e z P ru s , C h o jn ic i o k o lic z n y c h  

w io sek . 3 -p ię tro w y b u d y n e k m ły n a w ra z  

z z a p a sa m i z b o ż a p a d ł p a s tw ą p ło m ie n i. —  

P o ż a r z lo k a liz o w an o o g o d z . 1 3 -e j. W ła d ze  

w d rę ż y ły  d o c h o d z e n ia c e lem  u s ta le n ia  p rz y  

c z y n y p o ż a ru .

Walki w Hiszpanii
Salamanka, 5 . 9 . (P A T )

K o m u n ik a t g łó w n e j k w a te ry p o w sta ń ­

c z e j d o n o s i, ż e n a fro n c ie W a le n c ji, n a o d ­

c in k u S a la b a s , p o w sta ń c y z d o ła li w c z o ra j  

w y ró w n a ć sw e p o z y c je , z a jm u ją c 4 p u n k ty  

o b ro n n e  n ie p rz y ja c ie la . W  c ią g u d n ia w o j­

sk a rz ą d o w e k ilk a k ro tn ie u s iło w a ły o d b ić  

u tra c o n e p o z y c je , je d n ak b e z re z u lta tu . N a  

o d c in k u rz e k i E b ro w o jsk a p o w sta ń c z e p o -<  

su w a ją s ię d a le j n a p rz ó d . W  c ią g u d n ia  

w c z o ra jsz e g o w z ię to d o n ie w o li o k o ło 6 0 0  

je ń có w .
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Konrad Henlein u Hitlera
(D o d e p e sz y n a s tro n ie l-az e jl
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gęjEem

Inne wydanie 
wozu Drzymały

Motorymifem#. Pęd do motoryzacjiMLKJIHGFEDCBA 
jest wielki. Apetyty na własne auto ro­
sną. Każdy t nas radby pużcić się w 
nieznane i jak najrychlej znaleźć się zda 
tylko znaleźć się jak najszybciej w 
bezpiecznym od oczu znajomych miej­
scu sam albo w towarzystwie najmil­
szym... Każdy interes wymaga pośpie­
chu. Wszystko musi być pod ręką. Czas 
traci, czas płaci. Będziemy mieli mon­
townię aut. Fundują ją Wspólnota In­
teresów. Więc motoryzujamy się.

Tymczasem jakże kupować auta, je­
żeli nie mamy garaży. Wydaje się, ja­
koby to była jedyna przyczyna tego, że 
w Polsce nie ma potrzebnej ilości aut 
w ruchu. Na ulicy zostawić auto? To 
tak niebezpieczne już, jakby rowerzysta 
ośmielił się zostawić rower na ulicy. W  
Danii, Holandii i indzień to możliwe. U 
nas za wielki jeszcze ruch ale... złodziej­
ski niestety.

Wybudowałby sobie człowiek garaż wla 
sny. W starych domach to jeszcze możli­
we, bo bramy wjazdowe są szerokie. Ale w 
domach nowoczesnych? Bramy wąskie. 
W  blokach? Podwórze mole. A więc 
koniecznie trzeba budować garaże gdzieś 
w odpowiednich miejscach, na placach.

Ale przepisy budowlane w Polsce są 
akurat tak pomyślane, aby amatorowi 
auta i garażu obrzydzić życie. „Prze­
gląd Budowlany” przynosi interesujący 
dowód, jak martwa litera prawa usiłuje 
złamać nasze życie (motoryzacyjne oczy­
wiście!) i jak samo życie broni się i wo­
la o swe prawa. Prawo budowlane na­
kłada bardzo surowe rygory na budow­
nictwo garaży, które, niczem fortece, 
muszą być jeszcze więcej masywne niż 
domki mieszkalne. „Przegląd Budowla­
ny” pisze:

Gdzie prawo nie nadąża za Życiem 
lub stoi na przeszkodzie naturalnym ten 
dencjom rozwojowym, tam z natury rze­
czy musi istnieć tendencja omijania pra 
wa, jeżeli nie jawnie i brutalnie, to przy 
najmniej przez znajdywanie form legal­
nego jego obejścia.

Taki sposób obejścia rygorystycznych 
przepisów prawa w zakresie budowy ga 
raży podpatrzyliśmy w jednym z śród­
miejskich podwórek warszawskich.

Ponieważ prawo budowlane odnosi 
się tylko do budynków - nieruchomości, 
kłoś sprytny postawił garaż na kółkach 
il automatycznie wyzwolił się spod rygo­
ru tego prawa.

Wóz Drzymały w nowoczesnym wy­
daniu!

Przezwyciężyliśmy więc prawo. Mo­
toryzacja ożyje. Budujemy garaże na... 
kółkach. i Cyk.

Ekscesy antyniemieckie w Bielsku
Bielsko, 5. 9.

W ostatnich czasach społeczeństw o  

polskie często dow iadyw ało się o niedoli 

Polaków  w  N iem czech, o  brutalnych gw ał­

tach antypolskich w G dańsku a nadto o  

objaw ach jaskraw ych prow okacyj antypol­

skich, dem onstrow anych przez elem enty, 

dem oralizow ane przez propagandę hitle­

row ską w  Polsce. N a tle tych w ieści i na­

rastającej w  zw iązku z nim i atm osfery roz- 

jgoryozecia i oburzenia doszło w ub. pią­

tek w B ielsku do dem onstracji antynie- 

m ieckiej. O druchow y charakter i w idoczny  

brak opanow ania organizacyjnego spraw ił, 

te podczas dem onstracji zaszły ekscesy, 

w yrażający się w biciu szyb i dem olow a­

niu kilku w ystaw sklepow ych. Szyby w y ­

bito rów nież w m ieszkaniu senatora nie­

m ieckiego W iesnera, przyw ódcy hitlerow ­

skiej „Jungdeutsche Partei". Po energicz­

nym w kroczeniu policji ekscesy zlikw ido­

w ano, dem onstrantów rozproszono i w  

m ieście nastał spokój.

B liższych szczegółów dem onstracyj nie  

opisujem y, bo są to rzeczy dość drażliw e, 

na których propagow aniu nie m oże nam  

zależeć zw łaszcza w obec stanu napięcia  

uczuć, panującego w społeczeństw ie pol­

skim .

Podkreślić jednak m usim y, że bezoo-

Egzamin dojrzałości w liceacn
Poznań, dnia 5. 9.

8-klasow e gim nazjum m ożna już uw a­

żać za zlikw idow ane. W  czerw cu opuścili 

sale szkolne ostatni uczniow ie 8-m ej klasy  

gim nazjalnej i składali egzam iny dojrza­

łości w edle daw nych przepisów  i form , o- 

bow iązujących przy tego rodzaju „m atu ­

rze".

W  rozpoczynającym  się w łaśnie now ym  

roku szkolnym już ani 7-ej ani 8-ej klasy  

gim nazjalnej nie m a. Jest natom iast zarów ­

no 1-sza jak i —  po raz pierw szy —  2-ga  

klasa liceum ogólnokształcącego. I to li­

ceum w ielogatunkow egoj hum anistyczne­

go, klasycznego, m atem atyczno - fizyczne­

go, przyrodniczego.

Po raz pierw szy też z końcem roku  

szkolnego, który w łaśnie się rozpoczyna, 

odbędzie się „m atura" w edle zgoła innych  

norm i kryteriów  niż te, jakie dotychczas 

obow iązyw ały w  szkolnictw ie średnim .

D otychczas było bow iem tak, że każdy  

uczeń 8-ej klasy gim nazjalnej był obow ią­

zany w ykazać się przy egzam inie dojrzało ­

ści z jednakow ego zasobu w iadom ości. K a­

żdy m usiał „um ieć" 1 język ojczysty, i ję­

zyk starożytny, i język obcy, i historię i

GŁOSY I ODGŁOSY
Obca agentura

„G azeta Polska" w artykule w stępnym  

p. t. „Filia czeskiej propagandy" ostro pięt 

ńuje niecną robotę katow ickiej „Polonii1 , 

organu p. K orfantego.

„G azeta Polska" 1 oburzeniem stw ier­

dza, że „Polonia" posuw a się aż do denun- 

cjow ania ludności polskiej w  C zechosłow a­

cji, a na dow ód m . in . przytacza w yjątek  

z organu Polaków zaolzańskich „D zienni­

ka Polskiego", który piszei

„Zdem askow aliśm y już niejednokrotnie  
w łaściw ą rolę „Polonii" katow ickiej w e 
w zajem nych stosunkach polsko - czeskich. 
Pism o to stale i system atycznie denuncju- 
je ludność polską przed w ładzam i czeskim i. 
N iczym innym bow iem , jak denuncjow a- 
niem są ciągłe ataki organu K orfantego na  
„D ziennik Polski" i K om itet Porozum iew aw  
ozy, który przecież jest naczelną instancją  
ludności polskiej, i to instancją pochodzącą 
z w yboru, do której w szystkie trzy nasze 
stronnictw a — Zw iązek Śląskich K atoli­
ków , Polska Partia Ludow a i Polska Socja­
listyczna Partia R obotnicza, delegują sw o­
ich przedstaw icieli. Poza K om itetem pozo- 
stają jedynie kom uniści.

N apadając na nas i nazyw ając nas „hen- 
lelnow cam i"... „Polonia" całkow icie staje na  
stanow isku partii kom unistycznej w  C zecho ­
słow acji, która w zupełnie analogiczny spo  
sób denuncjuje nas przed rządem , określa­
jąc K om itet Porozum iew aw czy m ianem or­
ganu w ykonaw czego H enleina." 
Zaś organ kom unistów czeskich „O st-

średnim pow odem dem onstracyjnego od ­

ruchu w B ielsku była zapow iedź w iecu, 

aranżow anego przez hitlerow ską partię  

p. W iesnera, którego tupet 1 w ystępy pu ­

bliczne na zebraniach i w  senacie-R zeczy­

pospolitej oddaw na już w sposób niesły ­

chany drażniły polską opinię publiczną. 

C oraz częściej pojaw iające się na ulicach  

B ielska białe pończochy, dem onstrow ane  

przez zuchw ałych N iem ców jako sym bol 

w ojującego hitleryzm u w Polsce potęgo-

Nowy lanital
W  Stanach Zjednoczonych udało się w y 

naleźć now y sposób w ytw arzania w ełny  

syntetycznej z kazeiny w edług m etod róż­

niących się od m etod stosow anych przy  

produkcji lanitalu . W ynalazek ten opaten ­

tow any został przez 2 pracow ników m ini­

sterstw a rolnictw a. Produkcja w ełny syn ­

tetycznej w edług tej m etody zbliżona jest 

do w ytw órczości sztucznego jedw abiu z  

celulozy i odbyw ać się będzie na tych sa­

m ych m aszynach, które służą do produk ­

cji przędzy w iskozow ej.

K oszta produkcji m ają być niższe ani­

żeli przy produkcji lanitalu i w ahać się w  

granicach 50 cnt. za 1 Ib . N ow e w łókno nie  

kurczy się praw ie w cale po praniu.

geografię, ł m atem atykę i fizykę. Podsta­

w ą bow iem dydaktyczną starego gim naz­

jum  było produkow anie „w szechw iadków ", 

było objęcie nauką w szystkich gałęzi w ie­

dzy —  bez w zględu na uzdolnienia i za­

m iłow ania poszczególnych uczniów — i 

bez w zględu na to , w jakim  kierunku za­

m ierzają studiow ać na w yższej uczelni.

O becnie to ogólne przygotow anie ogra­

niczone zostało do czteroklasow ego gim ­

nazjum , poczem  w  2-klasow ym  liceum  na­

stępuje już specjalizacja: nacisk zostaje po ­

łożony na pew ien ty lko dział w iedzy, w ięc  

albo hum anistyczny, albo m atem atyczno- 

fizyczny, albo przyrodniczy, albo też już 

ściśle zaw odow y (w rozm aitego typu lice­

ach zaw odow ych).

To też w raz ze zm ianą zasadniczej pod ­

staw y dydaktycznej, następuje obecnie re­

form a spraw dzianów  uzyskanej przez ucz­

nia w  liceach w iedzy —  reform a „m atury".

N a tem at „m atury" toczyła się —  nie  

ty lko w  sferach pedagogicznych, lecz rów ­

nież i w opinii publicznej, a zw łaszcza w  

kołach rodzicielskich —  bardzo długotrw a­

ła i obszerna dyskusja. G dy jedni uw ażali 

ją za zbędny przeżytek, za udrękę dla m ło-

raw ski D elnicki D enik", cytując opinie 

„Polonii" stw ierdza:

„Polonia" w ten sposób całkow icie przy  
znaje rację kom unistom , którzy przestrze­
gali rząd czechosłow acki przed reakcjoni­
stam i polskim i, połączonym i w K om itecie  
Porozum iew aw czym i tow arzystw o to zde­
m askow ało jako iredentę, kierow aną z za 
granicy, a połączone z H enleinem i Sido­
rem .”

N aw iązując do artykułu „D ziennika Pol 

skiego" „G azeta Polska" pisze:

„A rtykuł ten odkryw a przed nam i całe 
bagno niecnych dążeń, jakim katow icka 
„Polonia" służy na szkodę polskiego in te­
resu narodow ego, bezspornie przez całe 
społeczeństw o polskie uznanego, jakim jest 
utrzym anie narodow ego stanu posiadania  
przez w alczącą o sw e słuszne praw a polską  
ludność w C zechosłow acji.

N ie naszą jest rzeczą dociekanie i w ska­
zyw anie, jakim i drogam i idą tu inspiracje 
z zew nątrz i czym ta cała działalność „Po­
lonii" się kom pensuje. Stw ierdzić należy  
natom iast z całą stanow czością, że chodzi 
tu w yraźnie o w pływ y agentur obcych i to , 
jak w ykazaliśm y, o szerokim i w ielostron­
nym zasięgu. Stan ten, który trudno okre­
ślić słow am i pogardy i oburzenia przy po ­
m ocy norm alnego słow nika, obrażający na­
szą godność narodow ą, a tak przypom inają­
cy m etody dem oralizow ania społeczeństw a 
polskiego X V III w „ m usi opinia polska z 
całą stanow czością zw alczać, jako nie m o­
gący być to lerow anym w naszym społe­
czeństw ie."

w ały rosnące rozdrażnienie i oburzenie w  

społeczeństw ie polskim B ielska.

W yrażam y przekonanie, że dem onstra­

cje w rodzaju bielskich nie pow inny się  

pow tórzyć. Trzeba jednak z całą otw arto ­

ścią pow iedzieć, że uniknięcie tego rodza­

ju dem onstracyj zależy nie ty le od Pola­

ków , znanych ze sw ej cierpliw ości, lecz  

głów nie od N iem ców .

R ozw ażne elem enty w szeregach nie­

m ieckich pow inny spraw ić, by w szystkie  

objaw y buty antypolskiej i prow okacyj 

nie pow tarzały się. C o najm niej zaś m oż­

na w ym agać, by kierow nictw o organiza­

cyjne N iem ców i prasa niem iecka um iały  

się zdobyć na potępienie tak często pow ­

tarzających się objaw ów prow okacyj an ­

typolskich w rodzaju „heilow ania" i lże­

nia narodu polskiego i państw a. Przem il­

czanie tych drastycznych przykładów  

przez prasę niem iecką i brak m oralnej re­

akcji po stronie kierow nictw a niem ieckie­

go w obec w spom nianych prow okacyj siłą  

rzeczy nasuw a przypuszczenie cichego so ­

lidaryzow ania się z tym i prow okacjam i.

Jeśli w ięc pow ołanym do tego czynni­

kom  niem ieckim  istotnie zależy na odprę­

żeniu atm osfery, to zam iast szukać w ino­

w ajców  ekscesów  bielskich po stronie pol­

skiej lepiej zrobią, gdy poszukają istotnych  

przyczyn w G dańsku, a zw łaszcza na po ­

dw órkach życia m niejszości niem ieckiej. 

dzieży —  inni w idzieli w niej konieczny  

spraw dzian nabytej w szkole w iedzy, je­

dyny sposób w ypośrodkow ania dojrzałości 

i poziom u naukow ego ucznia, opuszczają­

cego szkołę średnią.

O becnie m inisterstw o ośw iaty przesą­

dziło o  rezultatach tej dyskusji. U kazał się  

w łaśnie „R egulam in egzam inu dojrzałości 

w  liceum  ogólnokształcącym ".

W ięc „m atura" będzie. A le zupełnie  

zreform ow ana i —  co najw ażniejsze —  u- 

proszczona.

K om isje egzam inacyjne, ich skład i 

przew odnictw o  ustala się tak sam o jak przy  

daw niejszych egzam inach dojrzałości w gi­

m nazjach ośm ioletnich. Jak będzie odby ­

w ał się egzam in dojrzałości po ukończeniu  

liceum ?

KTO BĘDZIE DOPUSZCZONY?

W arunkiem  dopuszczenia ucznia do eg­

zam inu dojrzałości jest posiadanie w  klasie  

drugiej licealnej ocen rocznych co najm niej 

dostatecznych. O dopuszczeniu do egzam i­

nu rozstrzyga na tydzień przed jego rozpo ­

częciem  rada pedagogiczna, której przew o ­

dniczący —  dyrektor lub przełożona szko ­

ły —  w inien  najpóźniej następnego  dnia za­
w iadom ić uczniów  o w yniku.

EGZAMINY PIŚMIENNE

Egzam in składa się z części piśm iennej 

i ustnej. Egzam in piśm ienny z języka pol­

skiego obow iązuje na w szystkich w ydzia­

łach liceum  ogólnokształcącego. N adto od ­

byw a się na w ydziale hum anistycznym eg ­

zam in piśm ienny z języka obcego no ­

w ożytnego, na w ydziale klasycznym  

z języka łacińskiego, na w ydziale m atem a­

tyczno - fizycznym  z m atem atyki, na w y ­

dziale przyrodniczym  z fizyki.

EGZAMIN Z RELIGII.

Egzam in ustny obejm uje na w szystkich  

w ydziałach religię. Egzam in z religii odby ­

w a się jednak ty lko w ów czas, jeżeli nauka  

tego przedm iotu jest zorganizow ana w da­

nej szkole. N a w niosek egzam inatora u- 

czeń m oże być od egzam inu z religii zw ol­

niony.

EGZAMINY USTNE.

Egzam in ustny obejm uje nadto na w y ­

dziale hum anistycznym  —  język polski, hi­

storię i do w yboru przez ucznia: język ła­

ciński lub język obcy now ożytny; na w y ­

dziale klasycznym  —  język polski, historię  

i do w yboru przez ucznia: język łaciński 

lub język grecki: na w ydziale m atem atycz­

no - fizycznym  —  m atem atykę, fizykę z 

astronom ią i chem ią; na w ydziale przyrod ­

niczym —  biologię, chem ię i do w yboru  

przez ucznia: geografię i geologię lub fizy ­

kę z astronom ią. Prócz tego na każdym  

w ydziale należy ucznia poddać egzam inow i 

ustnem u z tego przedm iotu, z którego na  

egzam inie piśm iennym  otrzym ał ocenę nie­

dostateczną.

TRZY TEMATY DO WYBORU.

Egzam in piśm ienny z języka polskiego  

trw a 5 godzin, z innych przedm iotów po  

4 godziny. Z języka polskiego i z języka  

now ożytnego uczniow ie otrzym ują po 3 te­

m aty do w yboru.
U czeń, który otrzym ał z dw óch w yprą- 

cow ań egzam inu piśm iennego oceny nie­

dostateczne, nie m oże być dopuszczony do  

egzam inu ustnego.

Egzam in ustny, który m a zm ierzać do  

zbadania stopnia rozw oju ucznia, jego w y ­

robienia um ysłow ego i zasadniczych w ia­

dom ości, pow inien się odbyć ze w szystkich  

przedm iotów  w  ciągu jednego dnia i nie po  

w inien przekraczać 30 m inut z jednego  

przedm iotu.

O statecznie oceny ustala kom isja na 

podstaw ie w yniku egzam inu piśm iennego  

ustnego, postępów w ciągu pobytu ucznit 
w  liceum  i ogólnej opinii członków  kom isji 

o jego poziom ie w ykształcenia i dojrzało­

ści um ysłow ej.

U czeń, który nie zdał egzam inu i szko ­

łę opuścił, m oże zdaw ać egzam in dojrza­

łości najw cześniej w  następnym  norm alnym  

okresie egzam inu, nie później jednak niż  

przed upływem dw óch i pół lat, a jako  

ekstern po upływ ie pół roku.

Egzam in dojrzałości w liceum ogólno ­

kształcącym  m ożna zdaw ać w charakterze  

ucznia ty lko dw a razy.
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P o zy cje jap o ń sk ie p o d w zg ó rzem  C zan g -F en g zasy p an e zo sta ły p o cisk am i lo tn ik ó w  

jap o ń sk ich . N a ry c in ie ek sp lo z ja o lb rzy m ie j so w ieck ie j to rp ed y  p o w ie trzn e j.

(y ) W ielk i w strząs jak im  b y ła w o jn a  

jap o ńsk o - so w ieck a , zo sta ł zażeg n an y . P o  

k ilk u d n iach b itw y o w zg ó rze C zan g k u - 

fen g , g ło śn e j jak  g rzm ot zw iastu jący  b u rzę , 

o b aj p rzec iw n icy w y co fa li się n a d aw n e  

p o zy c je . C zy n a d łu g o ? Z b ro jn y k o n flik t 

m o że się p o w tó rzy ć za k ilk a ty g o d n i. R ó ­

w n ie d o b rze stan o b ecn y m o że p rze trw ać  

la ta ca łe .
T y m czasem , z ch w ilą g d y n a fro n c ie  

k o reań sko - so w ieck im u m ilk ły arm aty , 

sio stry ich o d ezw ały  się w zm o żo n ą siłą n a  

fro n c ie ch iń sk im . O fen zy w a jap o ń sk a n a  

H an k ou jest w  p ełn ym  to k u . P o su w a się  

o n a g łó w n ie w zd łu ż rzek i Jan gtsek iang ,  

a le ro zc iąg a  się n a  fro n c ie d łu go ści 3 0 0 k i­

lo m etró w . Z o sta ły ju ż zaa tak o w an e p ier­

w sze lin ie o b ro n n e . P ad n ą zap ew n e w  n aj­

b liższy ch d n iach . A le za n im i c iąg n ie się  

o g ro m n a seria u m o cn ień , k tó re trzeb a b ę ­

d zie zd o b y w ać  p o  k o le i, 1 5 0 k ilo m etró w  w  

g łąb k ra ju ! S zy b k i su k ces jes t tu , w o b ec  

d o ty ch czaso w y ch w aru n k ó w b o jo w y ch z  

g ó ry w y k lu czo n y ,

A  jeś li w reszc ie p ad n ie H an k o u , g en e ­

ra ł C zang -K aj-C zek  p rzen iesie sto licę d a ­

le j n a p o łu d nie . Jap o ń sk i m in iste r w o jn y  

Itag ak i o św iad czy ł, że Jap o n ia b ęd z ie p ro ­

w ad ziła w o jn ę aż d o o b alen ia C zan g -K aj-  

C zek a ,

W  o sta tn ich d n iach p o jaw iła się p o g ło ­

sk a o  m o żliw ośc i m ed iac ji w ło sk ie j w  k o n ­

flik c ie d alek o w sch o d n im . K o ła ch iń sk ie  

'g w ałto w n ie tem u zap rzecza ją . G en era ł 

C zan g-K aj-C zek  o św iad czy ł, źe g d y b y m e-

Jak p u d ełk a zap a łek sp ło n ę ły w ag o n y  k o le  
jo w e n a d w o rcu H an k au p o n ad o cie b o m ­

b o w có w  jap o ń sk ich .

d iac ja b y ła m o żliw a , m ed iato rem  n ie m o ­

g ły b y b y ć w  żad n ym  raz ie W ło ch y .

A le m n ie jsza o o so b ę m ed iato ra . T en  

zaw sze się zn a jd z ie , g d y za jd z ie p o trzeb a . 

C zy n ato m iast istn ie ją w aru n k i p o d ję ­

c ia k ro k ó w  p o k o jow y ch ?

Jap o n ia ro zp o czę ła tę w o jn ę , jak sam a  

.tw ierd z i, b y . w y m u sić n a C h in ach  poszano­

w an ie trak ta tó w  sy stem aty czn ie lek cew a ­

żo n y ch , g łó w n ie w C h inach p ó łn o cn y ch . 

P o w ó d is to tn ie w ażk i. N a te ren ie n ajb liż ­

szeg o , b ezp o śred n ieg o , p rzy ro d zo n eg o n ie ­

jak o ry n k u ek sp o rto w eg o , Jap o n ia zn a jd o ­

w ała się w  g o rsze j sy tu ac ji, n iż m o carstw a  

eu ro pe jsk ie i S tany Z jed no czo n e , T rzeb a  

p rzy zn ać , źe o b ecn ie w  za ję ty ch p ro w in ­

c jach  o d b ija to  so b ie z n ad w y żk ą , W  o b ec ­

n ej sy tuac ji ro d z i się jed n ak n o w y p ro ­

b lem , M o carstw a zach o d n ie , k tó re p o czy ­

n iły w c iąg u d łu g ich la t o lb rzy m ie in w e ­

sty c je w  C h in ach , o b ecn ie p rzy g ląd ają się  

jak  n iszcze je d o ro b ek  ich p racy . G d y b y to

Lord Runciman przy tądednim stole 
[Reportaż z hotelu Alcron]

Praga w e w rześn iu .

S ala w ielk ieg o h o te lu A lcro n w  P ra ­

d ze m a d ziś w ielk ą sen sac ję. P rzy o b ie- 

d zie sied zą zw y k li g o śc ie z M o raw , ze  
S ło w aczy zn y , a le o b o k n ich w id n ie ją  b ar  

d zie j eg zo ty czn e p o staci. C zerw o n y p an  

jes t h an d larzem  b ro n i. B y ł w  A b isy n ii. 

N ie w iad o m o , czeg o szu k a w  C zech o sło ­

w acji, k tó ra m a o lb rzy m ie zak ład y S k o ­
d y . B ro d acz o b o k p o zo staje w  k o n tak c ie  

w łaśn ie ze S k o d ą, jes t lo jaln y m  o b y w a ­

te lem , h rab ią , a jeg o w u j b y ł n ajd o w cip ­

n ie jszy m  cz ło n k iem  p arlam entu w iedeń ­

sk ieg o za czasó w  H ab sb u rg ó w . N ied a ­

lek o zn ó w  w y g o lo n y A m eryk an in , p rzed  

staw ic ie l w ielk ieg o sy n d y k atu p raso w e ­

g o .

N ap ew n o zn a jd u ją się m ięd zy p u b li­

czn o ścią p o d słuch iw acze i szp iedzy . A le  

zręczn o ść ich  i p o w o łan ie p o leg a ją w łaś­

n ie n a  ty m , ab y n ie m o żn a  ich b y ło  ro z ­

ró żn ić w śró d  tłu m u p u b liczn o śc i.
D zien n ik arzy o czy w iście co niemiara. 

P ro w ad zą ro zm o w y fach o w ś.

„K ro ki d ecy d u jące ... zm ierza jące  

w p rost d o  ce lu .’* —  „N ie , m o że  b ęd z ie le ­

p ie j ’* en erg iczn e  k ro k i.* * —  „C zy p an  m y  
śli że m o g ę n ap isać . M am  m o żn o ść p o ­

d an ia w iad o m o ści” ? —  „N ie , n iech p an  
lep ie j n ap isze „d o b rze p o info rm ow an e  

k o ła rząd o w e zw raca ją u w ag ę ... kelner, 
trzy  m ałe p iw a. ’ * S ą  to  n ap ew n o  dzien­
n ik arze am ery k ań scy .

N iem al w szy scy są zd an ia , że każdy 

k eln er tu taj jes t ag en tem  G estap o , co się 

zresz tą n ieraz zd arza w  E u ro p ie śro d k o  
w ej. N iem al w szy scy są p rzek o nan i, że  

k ażd a ro zm o w a te le fo n iczn a śled zo n a  

j-est z p o d słu ch o w ej stac ji, in n i wierzą, 
że d em o k rac ja czech o sło w ack a ma w tej 
sp raw ie  sk ru p u ły . N a w szelk i w y p ad ek  

d zien n ik arze te le fo n u ją w  sp o só b m ają ­
cy zm y lić p o d słu ch : „R o zm aw ia łem  d ziś  

p o p o łu d n iu  z n aszy m  w sp ó ln y m  p rzy ja ­

c ie lem . P o w ied zia ł m i p ew n e rzeczy z 
k tó ry ch w y n ik a , że p ań sk ie p rzy p u szczę  

n ia m ają p ew n e u zasad n ien ie .* *

Z d arza się czasem , że ro zm aw ia jący  

o g ląd a ją  się  za sieb ie , za k an ap ę , czy  n ie  

zn a jd u je się tam  u k ry ty d y k tafo n , re je ­
stru jący ro zm o w ę. In te resu jąca scena  

zd arzy ła się w czo ra j w  p o k o ju , w  k tó ­
ry m  zn a jd o w ało się k ilk u d zien n ik arzy  

an g ie lsk ich i k ilk u p o lity k ó w  su d eck ich .

adonis * wodą- 

ch o d ziło  ty lk o  o  o k res w o jn y , m o g ły b y się  

z ty m  p o g od zić . A le w  raz ie zw y cięstw a  

Jap o n ii, n ad z ie ja n a u trzy m an ie d o ty ch ­

czaso w y ch k o n cesji jest n iezm iern ie m ała . 

M iniste r Itag ak i m ó w iąc o m o żliw o śc iach  

zak o ń czen ia k o n flik tu p o d k reślił, że w a ­

ru n k iem  g łó w n y m , jed yn y m  n ap raw d ę w aż  

n y m  jes t p o d jęc ie w sp ó łp racy C h in z Ja ­

p o n ią 1 M an d żu k u o , u tw o rzen ie b lo k u g o ­

sp o darczeg o (a p raw d o p o d o b n ie i p o lity cz ­

n eg o ) —  A zji W sch o d n ie j.

P o d w u n astu m iesiącach w o jn y , Jap o ­

n ia w p ro w ad ziła u sieb ie g o sp o d ark ę p ań ­

stw o w ą w e w szy stk ich d zied z in ach ży c ia . 

S ą  o k reślo n e k o n ty ng en ty  n ie ty lk o  n a  m e ­

ta le  sp ec ja ln e jak cy n k  i m ied ź , a le n a że ­

lazo i sta l, n a sk ó rę , b aw ełn ę, k au czu k i 

t. p . K o n tro la d ew iz p o zw ala n a im p o rt 

ty lk o  n ajp o trzeb n ie jszy ch su ro w có w .

Jed no cześn ie w y so k o ść b ry ty jsk ich in - 

w esty cy j w  C h in ach o cen ian a n a p o czą tk u  

k o n flik tu n a 3 0 0 m ilio n ó w  fu n tó w , sp ad ła  

d o 1 5 0 m ilio n ó w . S tra ty b ry ty jsk ie b ezp o ­

śred n ie w S zan g h aju , sp o w o do w an e zn i­

szczen iem  w o jen n y m , w y n o szą 5 0 0 ty sięcy  

fu n tó w , a le stra ty  rzeczy w iste ze zn iszcze ­

n ia w y n ik a jące , su m u ją się cy frą 6 m ilio ­

n ó w .

Jap o n ia d ąży  ca łą siłą d o  w y g ran ia  w o j­

n y . M o carstw a zach o d n ie zach o w u ją p ełn ą  

n eu tra ln o ść . C zy jed n ak  p o zo stan ą n a ty m  

stan o w isk u ró w n ież w raz ie jap o ń sk ieg o  

zw y cięstw a?

D w a w ielk ie p ań stw a b iją się ze so b ą . 

G d y jed n ak p rzy jdz ie d o u sta len ia w aru n ­

k ó w  p o k o ju , n iew ątp liw ie z jaw i się p rzy  

n ich W ielk a B ry tan ia razem  ze S tan am i 

Z jed n o czo n y m i. M o że się w ted y ła tw o o - ’ 

k azać , że zu p e łn e o p an o w an ie C h in p rzez  

Jap o n ię jes t n iem o żliw e . N ie ze w zg lęd ó w  

m ilita rn ych , a le ze w zg lęd u n a „ teg o trze ­

c ieg o” .

so d o w ą. W szyscy p o d sk o czy li. „D y k ­

ta fo n p ęk ł* 1 —  zaw o ła ł jed en z an g ie l­

sk ich d zien n ikarzy . P o lity k  su d eck i ro ­

ześm ia ł się , u sły szaw szy te sło w a. P rzed  

ch w ilą zazn aczy ł, że n ie u m ie p o  an g ie l­

sk u , a le tak się ju ż  d zie je tu ta j, że k ażd y  

w o li się n ie p rzyzn aw ać d o sw o ich w ia ­
d o m o śc i lin g w isty czn y ch . T o u ła tw ia  

p rzy słu ch iw an ie się ro zm o w o m  i p o zw a­

la u n ik n ąć w ielu b łęd ó w  i n iezręczn o ści.

P rzy sto le o b o k sied z i m ały fleg m a­

ty czn y p an , k tó ry ch w ilam i p rzy p o m in a  

S tan L au re l ’a , o b o k n ieg o sied z i siw a  

p an i, u śm iech n ięta , u jm u jąca , o cerze  

ró żo w ej i m leczn e j, czy n i w rażen ie , że  

n ajm ilsze je j tem aty to  ro zm o w a  o o g ro ­

d zie lu b o  słu żącej. Jest to  lo rd R u n ci­

m an  i jeg o m ałżon k a .
P rzy sto le zn a jd u je się trzec ia o so b a , 

p an w  b in o k lach . N o w o p rzy b y ły  d zien ­

n ik arz p y ta się k o leg i, k to to  tak i. „O t, 

p o p ro stu p an  w  b in o k lach” —  o d p o w ia­

d a zap y tan y . P an  ten  to  d r H o d ża, p re  

m ier C zech o sło w acji.
Z w y k le n a sto le lo rd a R u n cim an a  

zn a jd u je się w o d a, d ziś p i  ją w in o C h a ­
b lis i B o llin g er z r. 1 9 2 9 . M en u n ato ­

m iast jes t sk ro m n e: zu p a p o m id o ro w a, 
ry b a , m ajo n ez , lo d y m ieszan e . O d n o si 

się w rażen ie , że p rem iero w i H o d ży  d o g a  

d za ło b y  b ard zie j m en u w ięcej o b fite .
K o ło sto łó w  k ręci się k eln er. B y w ał 

cy restau racy jn i w ied zą, że o trzy m ał 

w y m ó w ien ie i że to są o sta tn ie d n i jeg o  

u rzęd o w an ia tu ta j. Jest to N iem iec su ­
d eck i. „D o k ąd p an te raz p ó jd z je? 1’ —  

p y ta  g o  jed en  z g o ści. —  „M am  n ad z ieję , 

źe d o  A n g lii* ’ —  o d p o w iad a  k eln er. „W

Lyfy ilo sM z dur - aluminium
N ied aw n o w y nalez ion o w e F ran cji sp o ­

só b fab ry k ac ji lu f d o strze lb m y śliw sk ich  

i karabinów z d u r-a lu m in iu m . Z alety  n o w e ­

g o  w y n alazk u  p o leg a ją p rzed ew szy stk im  n a  

lek k o śc i strze lb y , n ierd zew ien iu lu fy i 

w ięk sze j sile p o cisk u , an iżeli p rzy lu fach  

sta lo w y ch . Z w ięk szen ie d zia łan ia p o cisk u  

p o ch o d zić m a stąd , że d u r-a lu m in iu m  o sła ­

b ia w strząs w  ch w ili strza łu . N o w e lu fy  

w y p ró b o w an e zo sta ły zaró w n o n a strze l-  

n icy ( jak i n a p o lo w an iu p rzy czy m  p ró b y

Konserwatyzm — główną 

przeszkodą
„K u rie r P o ran n y " p iszes

„W sp ó łczesn e p o k o len ie P o lsk i p rzeży ­

ło ju ż d w a e tap y w  w ielk ie j ep o ce , w  jak ie j 

m u ży ć p rzy p ad łe . E tap em  p ierw szy m  b y ło  

zd o by cie n iep o d leg ło śc i. E tap em  d ru g im  —  

zo rg an izo w an ie m achin y p ań stw o w ej, u w ień  

czo ń e k o n sty tu c ją k w ie tn io w ą. O b ecn ie  

p rzeżyw am y e tap  trzec i, m ający  n a ce lu w y - 

d źw ig n ięc ie sp o łeczeń stw a z p ry m ity w u , 

b ied y , n ied o sta tk u g o sp od arczeg o , n ied o ­

ro zw o ju k u ltu ra ln eg o i stw o rzen ie n o w o ­

czesn y ch w aru n k ó w d la p ełn eg o , w szech -  

’ stro n n eg o ro zw o ju ży w o tn y ch sił n aro d o ­

w y ch ce lem u czy n ien ia z P o lsk i, jak o ca ­

ło śc i, k ra ju m o raln ie z jed n o czo n eg o , ak ty w ­

n eg o , a p rzez to m o żliw ie n ajsiln ie jszeg eo .

T o są n o w e zad an ia , jak ie sto ją p rzed  

n am i. C elem  ich n ie jes t k o n serw acja , a le  

w łaśn ie re fo rm y , d o k o n y w an e o czy w iśc ie  

w  o p arc iu o to , co ju ż zro b io n o , a le m ające  

za zad an ie d alsze w zm ag an ie zn aczen ia p ań  

stw a i n aro d u , jak ró w n ież u lep szan ie w a ­

ru n k ó w , w  jak ich ży je sp o łeczeń stw o .”

W ielu lu d z i p rzeciw staw ia się ty m  d ą ­

żen io m , a

„g łó w n ą p rzeszk o d ą d o zm o d ern izo w a* *  

n ia P o lsk i jes t k o n serw aty zm p o jęć i n a ­

w y k ów , h o d o w an y p rzez p ew ne o śro d k i 

p o lity czn e w P o lsce. K o n serw aty zm ten  

p rzy b iera ró żn e fo rm y . Jed n i n ie ch cą u z ­

n ać trzecieg o e tap u  p rac w sp ó łczesn eg o p o ­

k o len ia , b o b o ją się p an iczn ie w szelk ich re ­

fo rm , zw łaszcza sp o łeczn y ch i g o sp o d ar­

czych , k tó re m o g ły b y u szczu p lić ich stan  

p o siad an ia . In n i ch cą p o p ro stu co fn ąć P o l­

sk ę p o za o k res d ru g i i w ró cić d o czasó w  

an arch ii p arty jn o - p arlam entarn e j, d o sła -  

b izn y rząd ó w , d o k o n w en tó w  sen io ró w  itp . 

S ą i tacy , k tó rzy g ło szą co p raw d a h asła  

re fo rm isty czne , rad y k a ln e , rew o lu cyjn e , a le  

ich rew o lu cyjn o ść w y raża się w  d ążen iu d o  

zb u rzen ia w szy stk ieg o co ju ż zro b io n o , i 

w zn oszen ia n o w eg o „p o rząd k u " n a g ru zach  

d o ty ch czaso w eg o d o ro b k u . „R ew o lu c jo ­

n izm " ten m a w szelk ie cech y k o n serw aty ­

zm u , a lb o w iem  ch ce ró w n ież co fn ąć P o lsk ę  

d o o k resu , g d y z n iczeg o p o w staw ał g m ach  

je j p ań stw o w o śc i."

T ak im ru ch em w steczn y m jes t tak że  

so c ja lizm  „p o lsk i” .

jak im  ce lu , czy b ęd z ie się p an tam  za j­
m o w ał p o lity k ą , czy n ależy p an d o p ar­

tii H en lein a?* * —  „0  n ie , o d p o w iad a k el­

n er —  n ie m am  n a to  czasu , jestem  zb y t 

za jęty .” W  p arę g o d zin p o tem  p ew ien  

d zien n ik arz sp o tk ał się z n im  w  g łó w n ej  

k w aterze h en le in o w có w  w  P rad ze . K el­

n er b y ł zak ło p o tan y , zo b aczy w szy restau  

racy jn eg o  g o śc ia . j
P p . R u n cim an o w ie  1 d r H o d ża sk o ń -»  

czy li jeść i sied zą d ale j. S ied zą d łu g o ,  

p rzesz ło trzy g o d zin y . W szy scy się za<  

stan aw ia ją , d laczeg o ro zm o w a  n ie o d b y ­

w a się w  h o te lo w y m  ap artam en cie lo rd a  

R u n cim an a, a le tu ta j n a o czach w szyst­

k ich . Z ad ają so b ie p y tan ie , co  m o że b y ć  

p rzed m io tem k o n w ersacji. P o d k reśla ją  

że R u n cim an d o n ied aw n a sty k ał się  

p rzew ażn ie z N iem cam i, o b ecn ie p rzy sz ­

ła k o le j n a C zech ó w : p rzed p o łu d n iem  

b y ł n a au d ien cji u p rezy d en ta B en esza , 

a  p o tem  n astąp iło sp o tk an ie z d r H o d żą  

w  h o telu . O d n osi się w rażen ie, że ro z ­

m aw ia jący m ó w ią o rzeczach p o w aż ­

n y ch . N ie w iad o m o , czy  tak  jes t n ap raw  

d ę , czy u m y śln ie d b ają o to , ab y w y w o ­
łać tak ie w rażen ie . A  m o że o b serw u je- 

cy d zien n ik arze  są zb y t d o m y śln i i w k ła  

d ają zb y t w iele w  to co w id zą?

W reszc ie p p . R u n cim an o w ie I d r  
H o d ża w stają . Ż eg n ają się u p rzejm ie.  

L o rd z m ałżo n k ą zm ierza d o w in d y , d r  

H o d ża p rzy stęp u je n a ch w ilę d o h r. E -  

ste rh azeg o , p rzy w ó d cy m n ie jszo śc i w ę ­

g iersk iej. S ala o p ró żnia się w ślad za  

sen sac ją , k tó ra się u lo tn iła , a  m o że i za  
św ieżo  n ap isan y m  ro zd z ia łem  h isto rii.

W . Z.

d ały  b ard zo d o d atn i w y n ik .

D o ty ch czas is tn ie ją ty lk o trzy tak ie  

strze lb y , w  k tó ry ch  lu fy  i zam k i sp o rządzo ­

n e są z d u r-a lu m in in u m : jed n a z n ich zn a j­

d u je się w  S tan ach Z jed n o czo n y ch , d ru g a  

jest w  p o siadan iu k o n stru k to ra , trzec ią  zaś  

m o żn a  b y ło  d o  n iedaw n a  o g ląd ać  n a  w y sta ­

w ie p ew n ego w ielk ieg o fran cu sk ieg o sk le ­

p u  z arty k u łam i a lu m in io w y m i w  P ary żu  —  

sk ąd jed n ak p rzed k ilk u d n iam i zo sta ła  

sk rad z io n a*
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Wyzysk konsumenta i producenta
Poznań, dnia 5. 9.

.W D zienniku U staw z 18 bm . ukazały  

gię rozporządzenia w ykonaw cze m inistra  

rolnictw a do ustaw y, m ającej na celu „za­

bezpieczenie podaży przedm iotów  pow sze­

chnego użytku" oraz „przeciw działanie nad  

m iernej zw yżce cen".
U staw a ta upow ażniła m inistra rolnic­

tw a do  w ydaw ania zarządzeń w  spraw ie za  

rów no m agazynow ania zapasów  przedm io ­

tów codziennego użytku, jak i ujaw niania  

ich cen  w szędzie, gdzie są  sprzedaw ane. R ó  

w nocześnie ustaw a ta upow ażnia m inistra  

do regulow ania w ypieku przem iału zbóż, 

regulow ania cen  pieczyw a, m ięsa, nafty, w ę  

gla oraz szeregu innych przedm iotów  pow ­

szechnego użytku, W  liście tych przedm io­

tów  —  ogłoszonej obecnie —  spotykam y ar­

tykuły żyw ności, dalej artykuły odzieżow e, 

opałow e i ośw ietleniow e, w reszcie najnie­

zbędniejsze artykuły higieny codziennej 

(jak  np, m ydło). U staw a zastrzega też pow a  

żne sankcje karne w obec tych, którzy  prze­

ciw niej w ystępują, przew iduje bow iem  

areszt do 3 m iesięcy lub grzyw ny do 3000  

złotych,
W raz z w ejściem  w  życie tej ustaw y  w y ­

dał m inister rolnictw a szereg rozporządzeń  

w ykonaw czych, osobno dla przem iału psze­

nicy i żyta, osobno dla regulow ania cen  

przetw orów  zbóż chlebow ych i m ięsa, oso­

bno dla cen detalicznych nafty  i w ęgla, w re  

* szcie osobno dla w szystkich innych przed ­

m iotów  codziennego  użytku,
Podstaw ow ą zasadę tych zarządzeń w y ­

raża ustęp, brzm iący!
i „Podstaw ą do w yznaczania cen są ko ­

szta produkcji i gospodarczo uspraw iedli­

w ione koszta w ym iany” .

Zasada ta pow inna w reszcie położyć  

kres rozm aitym  m anipulacjom , które w ciąż  

jeszcze u nas w pływ y na drożyznę arty ­

kułów  codziennego użytku. Jest rzeczą zu ­

pełnie zrozum iałą —  i godziw ą —  że w y ­

tw órczość rodzim a i obroty  handlow e m ają  

tym , którzy się tych funkcyj im ają, przyno­

sić rzetelny  zysk. W ytw órczość i handel nie  

m ają nic w spólnego z —  filantropią. A  go­

dziw y zysk jest pod  każdym  w zględem  w y- 

tłum aczalny  i dopuszczalny.

Jednak od tego godziw ego zysku do że  

row ania na ludzkiej biedzie i do pstroka- 

cizny cen w iele aż nazbyt często niew ido­

czna przew ażnie dla przeciętnego konsu­

m enta, zw ykle bardzo zaw iła i kręta dro ­

ga, na której ceny pęcznieją, oddalając się 

oczyw iście bardzo w ydatnie od „kosztów  

produkcji i gospodarczo uspraw iedliw io­

nych kosztów w ym iany"*

B y podać najbliższy, sezonow y przykład: 

raczym y się w łaśnie jarzynam i i ow ocam i. 

Płacim y za nie bardzo w ysokie ceny, nie  

pozostające w żadnej proporcji do „kosz­

tów  produkcji" kilogram a jabłek ani do  „ko 

sztów  w ym iany", tj. przew iezienia ow ocu z 

sadu na rynek zbytu. W iem y, że producent 

w  sadzie otrzym ał za ten kilogram jabłek  

grosze, zaś konsum ent w  m ieście płaci zań  

co najm niej złotów kę.,. D ziała tu oczyw iś­

cie to , co jeden z m inistrów  określił m ia­

nem ,m agii handlu", działa długi łańcuch  

czynników , zgarniających po drodze zyski, 

w cale nie „gospodarczo uspraw iedliw ione".

Lecz nie tylko na tym polega krzyw ­

dzenie najszerszych rzesz konsum entów , a  

zw łaszcza św iata pracow niczego.

K w itnie kunszt „ m agazynow ania zapa­

sów ", stw arzania sztucznych braków  pew ­

nych artykułów  codziennego  użytku  na ryn ­
ku, by w  odpow iedniej — ’ oczyw iście dla  

spekulanta —  chw ili w ystąpić z tym i ukry ­

w anym i zapasam i, ale po w yśrubow anej 

cenie.

W reszcie: pstrokacizna cen. K ażdy je  

sobie w yznacza, jak m u najw ygodniej. M a­

m y w  kraju —  jeśli np. chodzi i m ięso i je- 

przetw ory  —  olbrzym ią rozpiętość cen. M a  

m y w  jednej i tej sam ej m iejscow ości naj­

rozm aitsze ceny na te sam e przedm ioty co­

dziennego  użytku: co w  jednym  sklepie na­
być m ożna za X  jednostek m onetarnych, to  

na sąsiedniej ulicy kupić m ożna za X plus 

20 proc, lub X  m inus 20 proc. W ytw arza to  

chaos w cenach, w iedzie do niem ożności 

ustalania budżetu rodzinnego sfer pracow ­

niczych, prow adzi do niesum iennej i szko­

dliw ej konkurencji.

i N akaz obecny, że w szystkie ceny, w e  
w szystkich przedsiębiorstw ach  handlow ych, 

m uszą być ujaw nione, m uszą znajdow ać się  
na w idocznym  m iejscu, tak  by je klent m ógł 

przejrzeć, zanim  sięgnie do  sakiew ki —  m a  

bardzo w ielkie z punktu w idzenia spo­

łecznego —  znaczenie pedagogiczne, stano­

w i środek zapobiegaw czy przeciw niesu- 

m ienności kupieckiej, oraz ochronę dla kie­

szeni spożyw cy przed w yzyskiem .

U staw a w chodzi w  życie. O d jej należy­

tego w ykonania zależy, by ustały dotych­

czasow e niedogodności w naszym  obrocie  

w ew nętrznym produktam i codziennej po-

Obcy o nas
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Poznań, dnia 5. 9.

C zasopism o niem ieckie kół w ojsko­

w ych „D eutsche W ehr" w  jednym  z ostat­

nich num erów zaatakow ało dw ukrotnie 

polską politykę zagraniczną w zw iązku z 

akcją Polski na terenie państw północ­

nych i bałtyckich.
C zasopism o to atakuje szczególnie plan  

utw orzenia jednego bloku (!) od Skandyna­

w ii aż do R um unii, stw ierdzając, że plan  

ten się nie udał. W  dłuższym  artykule sta­
ra się nieujaw niony autor w ykazać, że Po 1- 

ska w północno-w schodniej Europie jest 

izolow ana. O dnośny ustęp brzm i następu­

jąco:
„C zy to państw a skandynaw skie czy  

bałtyckie nie pójdą na propozycje polskie. 

Stale bow iem  będzie się w ysuw ać pytanie  

czy w spólne m aszerow anie z Polską bę­

dzie dla nich korzystne i pożyteczne, czy  
też nie. O czyw iście pytanie to w całej 

północnej Europie w ypada dla Polski ne-

Przed proceM Stronnictoii Lodoaejo
Warszawa, 5. 9.

(S . S.) Szatam i jego podzielą się —  tak  

m ów ią przyjaciele Str. Ludow ego z lew ej 

i praw ej strony. 0 pozyskanie tego stron ­

nictw a ubiegają się socjaliści oraz Stron­

nictw o Pracy. Lew e skrzydło Str. Ludow e­

go, ulegające w pływ om m asonerii szkoc­

kiej, ciąży do P. P. S. a m łodzież „W ieco­

w a" jest solidarną z T. U . R . (tow arzystw o  
uniw ersytetów robotniczych) socjalistycz­

nym  i bierze udział w  zjazdach T, U . R -u, 

Praw e skrzydło kokietuje natom iast Stron­

nictw o Pracy (Front z M orges, K orfanty i 

t. d.). U rządzają w spólnie zjazdy okolicz­

nościow e. Przychodzi im  w  sukurs katolic­

ki „G łos N arodu", który podbija am bicję  

pom niejszych działaczy Str. Ludow ego W  

stronnictw ie tym stoją na różnych biegu­

nach dr. G raliński i prof. K ot. Jeden  

„szkot" —  drugi m orżow y.
H am letow skie rozw ażania prow adzi 

prezes R ataj, stojący w  pośrodku i zdobyć  

się na decyzję nie m oże. C hodzi bow iem  o  

Nowy dworzec w Zakopanem
R ozw ój Zakopanego stw orzył konie­

czność przebudow y dotychczasow ego  
dw orca kolejow ego, jako nie odpow iada­
jącego potrzebom stale zw iększającego  
się ruchu turystycznego do tej m iejsco­

w ości.

M yśl przebudow y istniała już od sze­
regu lat. W  okresie budżetow ym  1938 r. 
przystąpiły P. K . P. do jej realizacji, 
przeznaczając pierw sze sum y na syste­
m atyczną przebudow ę dw orca. Łączy się 
ona z przeniesieniem  całej stacji w inne  
m iejsce, a w ięc jest w łaściw ie budow ą  
zupełnie now ej stacji.

Stacja kolejow a w Zakopanem zo­
stanie przeniesiona w dolinę potoku C i­
cha W oda, u stóp G ubałów ki, um ożliw ia­
jąc przedłużenie trasy kolei w stronę  
K ościelisk i W itow a. N ow y dw orzec ko ­
lejow y znajdzie sw e pom ieszczenie u zbie 
gu ulic K rupów ki, N ow otarskiej i K o­
ścieliskiej.

D la um ożliw ienia zm asow ania, w zglę  
dnie przyjęcia w Zakopanem w iększej 
ilości pociągów , przew idziano . w pew nej 
odległości przed stacją osobow ą now ą  
stację postojow ą z odpow iednim i urzą­
dzeniam i trakcyjnym i.

Pierw szy tegoroczny okres -budow y  
w yzyskuje się na rozw iązanie najbar­
dziej palącego zagadnienia uspraw nienia 
ruchu służbow ego.

R ozpoczęto w ięc budow ę stacji posto ­
jow ej, zdolnej do przyjęcia kilkun^tn  
składów  pociągów osobow ych, na której

trzeby.
Trzeba, aby te czynniki adm inistracji 

państw ow ej, którym pow ierzona jest pie­

cza nad w ykonaniem  ustaw y, z całą stano­

w czością dopilnow ały zabezpieczenia po ­

daży przedm iotów  pow szechnego użytku i 

przeciw działały  nadm iernej zw yżce ich cen.
B . S.

gatyw nie,"
D alej artykuł ten uzasadnia, że pań ­

stw a te odrzucają kooperację z Polską, 

aby nie zostały zaw ikłane w konflikty  

w schodnio, w zględnie środkow o  - europej­

skie. Państw a bałtyckie nie chcą stracić 

sw ojej niezaw isłości, R um unia dlatego, że  

nie chce zerw ać sw ego sojuszu z Francją, 

M ałą Ententą oraz B ałkańską Entente. Z  

nastaw ienia całego artykułu w ynika, że  

krytyka ta polskiej polityki zagranicznej 

jest pow odow ana niechęcią N iem iec do  

Polski za chęć naszej ekspansji nad B ał­

tykiem . Zresztą stw ierdza to następujące 

zdanie:
„Polska głów nie usiłuje przeszkodzić, 

aby B ałtyk nie stał się m orzem , na którym  

głos decydujący m iałoby tylko jedno pań ­

stw o."
Tym jednym państw em chcą być na­

turalnie N iem cy. I stąd pretensje do nas 

i niezadow olenie.

to , czy w lew o czy w praw o się przesu­

nąć w tańcu politycznym . W  lew o niebez­

piecznie —  będzie bow iem  Front Ludow y, 

a w iadom o, co o nim w Polsce m yślą W  

praw o także źle —  będzie Front N arodo­

w y, a w tedy sam odzielność Str. Ludow ego  

stracona. Zresztą Str, N arodow e nie bar­

dzo kw api się do tej kom binacji. W oli sa­

m o zdobyw ać w ieś. A Stronnictw o Pracy  

jeszcze jest w  stadium  w stępnych prac or­

ganizacyjnych.
R ozkazy z zagranicy na dom iar w szyst­

kiego nakazują: z Frontem  z M orż czy ’i 

ze Stron. Pracy!

Tym czasem agitatorzy podsycają pol­

skich chłopów tym silniej do konsolidacji, 

im bardziej nieuchronny staje się los Str. 

Ludow ego pod ciosem  parcelacji jego i to  

na drobne grupki. K om asacja natom iast 

polityczna odbyw a się na całkiem innych  

podstaw ach, które znane są już dołow i 

ludow em u ku w ielkiem u zm artw ieniu przy ­

w ódców jego.

będą one m ogły być czyszczone, zrew ido­
w ane i przygotow ane do drogi pow rot­
nej (zaopatrzone w w odę, gaz, prąd oraz
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Stary Rotterdam 1 stara flota

Z okazji 40-ej rocznicy rządów  holenderskiej królow ej odtw orzono na tle m urów sta- < 
rego R otterdam u w spółczesną X V II w iekow i flotę holenderską. O kręty przedstaw 'a- 

ją zrekonstruow aną flotę holenderskiego żeglarza Pieta H ema^

Na nowy 
rok szkolny! 
Mocne pończochy, rękawiczki, 

trykoty gimnastyczne, berety, 
odznaki, fartuchy,bieliznę 

swetry poleca najtaniej

Kalamajski
Przyjmuję asygnaty „Kredyt" I

ew entualnie ocieplone).
O bok um ieszczona będzie now a paro­

w ozow nia z rem izą parow ozow ą, m oto ­
row ą oraz urządzeniam i dla zaopatrze­
nia parow ozów w w odę, w ęgiel i inne  
m ateriały trakcyjne.

Stacja postojow a praw dopodobnie 
oddana będzie do użytku już z końcem  
roku bieżącego.

R oboty te: 125.000 cbm . robót ziem ­
nych, 3.0Ó 0 cbm . robót betonow ych, bu ­

dynki, instalacje w odne, cieplne, elektry­
czne, zabezpieczające, 8 km . torów , 50  
rozjazdów  —  w ykonuje 6 firm przy  
w spółpracy około 700 robotników , przy  
odpow iedniej ilości w ózków , koni i urzą­
dzeń m echanicznych.

R ów nolegle z budow ą stacji postojo­
w ej, dokonuje się rów nież gruntow ną  
przebudow ę istniejącego dw orca w Za­
kopanem , który w  dzisiejszych sw ych ra­
m ach  nie m ógłby obsłużyć tej m asy pod ­
różnych, która przesunie się w okresie  
zaw odów F. I. S ‘a.

Zastosuje się tam  m iędzy innym i no ­
w oczesne urządzenia hotelu dziennego, 
który um ożliw i podróżnym odśw ieżenie  
się, w zględnie przebranie po podróży.

_____  (ISK R A .)

Brzuchomówca 
na bulwarze

N a bulw arze St. M ichel w  Paryżu zda­

rzył się ciekaw y w ypadek, który pociągnął 

za sobą zbiegow  sko uliczne i spisanie pro ­

tokółu policyjnego. M ianow icie, spacerow i­

cze usłyczeli straszny krzyk: „R atunku  

płonę!" Przechodnie zatrw ożeni spoglądali 

w e w szystkie strony, ale nie m ogli dostrzec 

płonącego człow ieka. N ie w iedząc, co po­

cząć, postanow 'li zaalarm ow ać straż pożar­

ną, która być m oże odszuka płonącego nie­

szczęśnika. Po chw ili rozległ się krzyk po  

raz drugi. Zaalarm ow ana straż pożarna  

przybyła na m iejsce, jednak płom ieni do­

strzec nie m ogła. W ów czas to jeden z pa­

nów , chodzących po bulw arze głośno się 

roześm iał i ośw iadczył, że to  on krzyczał o  

pom oc. O kazało się, że jest zaw odow ym  

brzuchom ów cą, który chclał się w  ten spo­

sób zareklam ow ać i nie spodziew ał się, że  

to spow oduje w ezw anie straży pożarnej. 

A le napew no  nie spodziew ał się jeszcze cze  

goś innego. O to strażacy w ezw ali policjan ­

ta, który spisał na brzuchom ów cę protokół 

za zbiegow isko  i spow odow anie niepotrzeb­

nej interw encji instytucji użyteczności pu-
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

W ciemną, burzliwą noc wojewodaJIHGFEDCBA 
Wassalski, niezauważony przez nikotfOj 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daje jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Żwańca i wpada w ręce atamapa koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sax»a 
śpieszy mu z pomocą...

134)
Hrabia Thurn spostrzegł to i chcieł 

przerwać pojedynek, ale Pac nie słuchał, 
lecz nacierał coraz żwawiej.

— To nie jest lojalna walka! — za­
wołał hrabia Thurn, — nie mogę brać 
w niej udziału. Pojedynek skończony.

1 Turecki oficer odparł z gniewem, że 
walka winna być prowadzoną do końca 
i że każdy.ma prawo bić się, jak mu się 
podoba.

W tej chwili kanclerzowi szybko wy­
konanym podstępnym cięciem udało się 
zadać księciu straszny cios w górną 
część ramienia, tuż przy szyi tak, że 
książę zachwiał się i szabla wypadła z 
jego ręki.

Śmiertelna bladość powlekła jego 
twarz i opuściła go przytomność.

Z szatańskim uśmiechem zwrócił się 
Pac do baszy. Tryumfował. Był przeko­
nanym, że książę ranionym jest śmier­
telnie.

Basza chciał wziąć jego szablę i o- 
betrzeć z krwi.

— Krew niech pozostanie na szabli! 
— zawołał Pac tryumfująco, — to krew 
zwyciężonego przeciwnika. Będzie mi 
przypominała, żem go pokonał.

Hrabia Thurn nie słuchając tych 
słów, zwrócił się do rannego.
' Książę był bezprzytomny i leżał jak 
martwy na trawie, oświetlony blaskiem 
księżyca, w którym twarz jego miała tak 
martwy wyraz, że hrabia Thurn sądził, 
iż już nie żyje.

Służący załamał ręce i narzekał.
Nie troszcząc się więcej o pokonane­

go przeciwnika, kanclerz odwrócił się i 
z półszyderczym, półwzgardliwym uśmie 
chem dosiadł konia.

Basza uczynił toż samo.
—Tak się karze tych, co nas obraża­

ją, — mówił kanclerz, — książę miał 
złość do mnie, zapewne dla tego, że wiem 
o tym, iż ta, z którą się ożenił, była daw­
niej ślepą niewolnicą i że ta niewolnica 
mnie nienawidzi. Niechże go teraz jego 
towarzysz do byłej niewolnicy odwiezie.

Śmierć jego niezawodna! — rzekł ba­
sza do kanclerza.

— Pozostawmy go jego losowi, —  
odpowiedział Pac.

Odjechali do niezbyt oddalonych oko­
pów.

Tymczasem hrabia Thurn opatrywał 
tymczasowo głęboką ranę księcia.

■\ Służący był tak przerażony, że drżał 
i nie mógł pomagać. /

!l — Ustąp i przestań narzekać! —  
rzekł hrabia niechętnie.

—  Bogu dzięki... żyje... przychodzi do 
iiebie, — szepnął hrabia.

Służący sprowadził powóz.
i Książę otworzył oczy i spojrzał na 
jęczącego hrabiego.

— Co się stało? — zapytał słabym 
głosem — jestem raniony, ale źyję. Nie os; 
umrę hrabio, będę żył, aby się pomścić, za 
Zdrada i podstęp, oto broń kanclerza... 
Nędznik... zasłużył... na śmierć... z ręki os; 
kata...

Książę był tak osłabiony, że nie mógł Sł 
więcej mówić.

XXIX.

AllaraLa

Jagiellona ze sługami swoimi powró­
ciła do obozu nie znalazłszy śladu czer­
wonego Sarafana, co ją jeszcze bardziej 
oburzyło przeciwko kapłanowi.

Udała się natychmiast w najwięk­
szym wzburzeniu do namiotu wielkiego 
wezyra, który pozdrowił ją uprzejmie.

Na jej żądanie otaczający wielkiego 
wezyra, odeszli.

— Nic pani nie wskórałaś? — zapy­
tał Kara Mustafa.

— Szpieg uszedł, wielkie wezyrze. 0- 
bawiam się, żeby ta ucieczka nie miała 
dla nais szkodliwych skutków, — odpo- 
wiedzaiała Jagiellona, — przychodzę do 
ciebie, aby cię ostrzedz i zanieść skargę 
przeciwko temu, któremu ufasz, a który 
twego zaufania w niesłychany sposób 
nadużywa.

Wielki wezyr słuchał z uwagą.
—  Kogo chcesz oskarżyć, wojewodzi­

no? — zapytał.
— Tego, który w tej chwili urządza 

uroczystość Kamy, wielki wezyrze, któ­
rego chcesz dziś wieczór odwiedzić, aby 
wziąć udział w tej uroczystości.

— Jakto? indyjskiego kapłana?
— Wiem o tym, że się narażam na 

niebezpieczeństwo, występując do walki 
przeciw Allarabie, ażeby go zdemasko­
wać; spełniam jednak mój obowiązek i 
ostrzegam cię przed tym zdrajcą!

— Twoje słowa dziwią mnie, woje­
wodzino.

— Wiedziałam, że tak będzie, wielki 
wezyrze! Wierzysz w kapłana i masz 
zwyczaj iść za jego radami. Dowiedz się 
jednak, że ten oszust nadużywa twojego 
zaufania, — mówiła Jagiellona dalej, —  
przyszłam tu, aby cię ostrzedz. Allaraba 
cię oszukuje. Ucieczka czerwonego Sara­
fana jest jego dziełem. Nie darmo wy­
jednał u ciebie odłożenie egzekucji.

— Jesteś rozdrażnioną, wojewodzino 
i obawiam się, czy nie za daleko posu­
wasz się w swych oskarżeniach. Sama 
przecież byłaś z nim w ciągłych stosun­
kach i z nim przybyłaś do obozu, a te­
raz tak nagle zmieniasz przekonanie o 
nim.

— Teraz zrazumiałam jego zamiary, 
wielki wezyrze. Nie wierz temu, żeby.ci 
sprzyjał, żeby pracował nad wyniesie­
niem cię. Wszystko co czyni, robi tylko 
na swoją korzyść. Ma tajne stosunki i 
plany.

— Jakież masz na to dowody, woje­
wodzino?

— Jest to zręczny kuglarz, który cię 
oszukuje.

— Skargę tę dyktpje ci, wojewodzino 
gniew z powodu ucieczki szpiega.

— Nie lekceważ tej skargi, wielki we 
zyrze, gdyż będziesz tego żałował.

— Wdzięczny jestem za przestrogę, 
wojewodzino, będę ostrożny, lecz sądzę, 
że podejrzenie twoje bezzasadne.

— Przekonaj się sam, wielki wezy­
rze! Czuwaj! Gdy Allaraba wyzyska cię, 
to cię opuści, wejdzie w porozumienie z 
twoimi wrogami, zdradzi cię, aby osiąg- 
hąć twe bogactwa. Nie darmo wziął w 
obronę czerwonego Sarafana.

Byłby to zamiar nierozsądny, woje­
wodzino, który mógłby go zgubić. Nie za 
pomnij, jak wielką jest moja potęga.

— Nie polegaj na twej potędze! Kto 
lekceważy nieprzyjaciela, ten jest na 
drodze do zgubyf

Hrabia Thurn zalecił mu, żeby sobie 
oszczędzał sił i przy pomocy służącego 
zaniósł go do wygodnego powozu.

— Już mi lepiej, — szepnął książę 
osłabionym głosem.

Hrabia wsiadł z rannym do powozu. 
Służący umieścił się na koźle.

Powóz powoli pojechał do miasta.

X.

i Jziafa

Szyderczy uśmiech przebiegł usta 
wielkiego wezyra.

—Twoje zarzuty idą za daleko, wo­
jewodzino, — odpowiedział, — nie po­
trzebuję obawiać isię nieprzyjaciół, któ­
rych mam przeciw sobie, bo znam ich i 
ich słabość.

— A gdyby Allaraba złączył się z 
nimi, wielki wezyrze?

— Toby mu nie przyniosło pożytku, 
ani mnie szkody, wojewodzino!

— Kierujesz się jego radami.
— Tylko wtedy, gdy widzę, że są dla 

mnie korzystne.
— Wkrótce zapadnie noc i skończy 

się uroczystość, którą kapłan indyjski 
urządza w swoim namiocie. Wiem, że 
rozkoszami, które przygotował dla ciebie, 
pozyska cię i owładnie. Ale choćbyś się 
na mnie gniewał, muszę ci powiedzieć: 
strzeż się Allaraby i jego sztuk czarno­
księskich. Jest to kuglarz, który ma swo­
je tajemne plany. Chcesz i dziś wieczór 
być w jego namiocie wielki wezyrze, 
chcesz się oddać rozkoszom, które ci przy 
gotował, ale bądź ostrożny.

— Cóż mi się może stać, wojewodzi­
no?

— Czyi mogę odgadnąć myśli i pla­
ny Allaraby? JViem tylko, że ma swoje 
tajne zamiary.

— Poróżniłaś się z nim, pani, nie­
prawdaż? groziłaś mu. rozdrażniłaś go, 
a Allaraba odpowiedział ci w sposób, 
który cię obraził jeszcze bardziej. Rozu­
miem teraz wszystko! — odpowiedział 
Kara Mustafa, — mimo to jednak nie 
będę lekceważył twojej przestrogi!

— Dzięki ci za to, wielki wezyrze!
— Będę czujnym i będę na kapłana 

uważał tej nocy. Za godzinę pójdę do 
jego namiotu, aby wziąć udział w za­
kończeniu świąt Kamy, — mówił Kara 
Mustafa dalej, — nie lękaj się jednak 
pani, podejrzywam go. Będę sądził spra­
wiedliwie, a o tym, co wyniknie, powiem 
pani jutro.

— To przyrzeczenie uspakaja mnie? 
Jestem pewna, że jeżeli będziesz prze­
zornym, unikniesz niebezpieczeństwa! 
Nie wierz temu kuglarzowi! Najlepiej 
byłoby, gdybyś go psami kazał wyszczuć 
z obozu, gdyż nie zrobił nic na twoją ko­
rzyść!

— Mylisz się pani! Rady Allaraby 
były dla mnie nieraz pożyteczne, — od­
parł wielki wezyr, — w całym obozie 
niema njkogo drugiego, coby mi był tak 
pożytecznym!

— Zapominasz, że i on na tym ko­
rzystał!

— Dotychczas kapłan bardzo mało 
korzysta ze mnie, wyrządzasz mu krzyw 
dę, pani. Spodziewa się skorzystać na 
tym, że po zdobyciu Wiednia, strącę sła­
bego sułtana i sam zasiądę na tronie 
Kalifów. Wtedy dopiero zażąda nagro­
dy. I on miałby mnie zdradzić nim do 
tego przyjdzie? Nię, nie, pani, mam ja 
lepsze oczy od ciebie!

— Życzę ci tego w twoim interesie 
wielkie wezyrze. Ostrzegłam cię, spełni­
łam co do mnie należało, — zakończyła 
Jagiellona rozmowę i wyszła z namiotu.

Tymczasem zrobiło się ciemno.
Po niejakim czasie Kara Mustafa u- 

dał się bez orszaku do namiotu Allara­
by, z którego dochodziły dźwięki cza- 
rownej muzyki.

W namiocie było jasno jak w dzie; 
Allaraba obchodził ostatnią noc świi^.

Kamy.
Było to następnego dnia po zawarciu 

układu z Assadem.
W części namiotu, w której przyjął 

wielkiego wezyra, oświetlenie było łago­
dne, dostające się do wnętrza przez o- 
twór w kształcie półksiężyca. Stały tam  
sofy i małe stoliki przy ścianiach.

Na środku znajdowała się grupa sta­
nowiąca żywy obraz.

Kilka pięknych dziewcząt trzymało 
się w objęciach, nieporuszenie. Jedne 
klęczały i leżały, inne stały., Niepewny 
blask światła podnosił piękność tej gru­

py. . ,
Allaraba zaprowadził dostojnego go­

ścia do przeznaczonej dlań sofy.
Wielki wezyr skinął na niego, aby 

przy nim pozostał.
— Muszę z tobą pomówić, — rzekł 

stłumionym głosem, — przestrzegano 
mnie przed tobą!

Allaraba uśmiechnął się wzgardli­
wie.

— Wiem kto, mądry i potężny ba­
szo, — odpowiedział, — cudzoziemska 
księżna. Gniewa się na mnie. Czy jej 
wierzysz?

— Będę czekał I czuwał, kapłanie? 
Biada ci, gdyby jej słowa sprawdzić się 
miały!

— Czyliż chcesz słuchać słów roz­
gniewanej kobiety, wielki i potężny ba­
szo? Mądrość twoja nie potrzebuje rad 
i przestróg kobiecych, — rzekł Alaraba 
z pogardą. — Ale przyszedłeś i dałeś mi 
tym dowód, że nie wierzysz jej słowom.

— Dotychczas nie miałem, przeciw  
tobie żadnego dowodu, będę więc czekał 
i dopóki go nie znajdę, ufam ci!

Błyask szatańskiej radości przebiegł 

twarz Allaraby.
— Ostatnia noc Kamy zaczyna się, 

wielki i potężny baszo, — rzekł, — • je­
steśmy spokojni, nikt nas nie widzi! 
Święta kończą się tej nocy!

W tej chwili, jakby na skinienie Al­
laraby, piękne dziewczęta zaczęły wyko­
nywać powabne ruchy. W plastyczne 
formy wstąpiło nagle życie, twarze i o- 
czy rozjaśniły się.

Grupa rozsunęła się zwolna, ukazały 
się przy dziewczętach złote kubki. Dziew 
częta wzięły je, rozeszły się i dwie z po­
między nich przystąpiły z kubkami i 
dzbankami do wielkiego wezyra i ka­
płana. t

Uklękły przed nimi, nalały kubki i 
podały wezyrowi i kapłanowi z zalot­
nym spojrzeniem.

Kara Mustafa ujął Kubki i podniósł 
go do ust, lecz zaraz rzucił.

— To wino, kapłanie! — zawołał, —* 
wiesz, że Koran wina zabrania!

— Pij bez wahania ten napój, wiel­
ki i potężny baszo, — odpowiedział Al­
laraba, —  to nie jest wino, tylko trunek 
podobny, dozwolony.

Klęcząca dziewczyna podała wielkie­
mu wezyrowi świeżo nalany kubek i u- 
śmiechnęła się tak powabnie i zalotni^ 
że Kara Mustafa nie mógł się oprzeć, u* 
jął kubek i wychylił.

— Czy to należy do obchodu święta 
Kamy — zapytał, — napój jest dobry. 
Nalej mi jeszcze raz, dziewczyno.

Bajadera z uśmiechem spełniła roz­
kaz.

Allaraba patrzył z zadowoleniem na 
Kara Mustafę, który pił trunek zdra­
dziecki.

Na jego skinienie ukazały się w głę­
bi bajadery, w krótkich sukienkach, któ­
re tańcząc powiewały wachlarzami.

Kara Mustafa uśmiechnął się z za­
dowoleniem na widok tancerek. Zbliżyły 
się one i otaczały go coraz bliższym ko­
łem, jak gdyby chciały upoić go rozko­
szą. v

(CUG DALSZY WASTAPD
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N iszczen ie zasiew ó w p rzez d z ik i n a  

W ileń szczy źn ie p rzy n o si w ie le s tra t lu d n o ­

śc i ro ln icze j. N a sk u tek liczn y ch p ró śb lu ­

d n o śc i n a te ren ie g m in y czem ersk iej i k o -  

a tro w ick ie j p o w . S łon im sk ieg o zarząd zo n o  

o b ław ę n a d z ik i.

W Y K O P A L I S K A  E P O K I K A M I E N N E J

K u sto sz m u zeu m  m iejsk ieg o  w  G ru d z ią ­

d z u  k s . d r Ł ęg a w y jech a ł d o  w si M alan k o -  

w o  w  p o w iec ie  ch e łm iń sk im , g d z ie p rzy  p o ­

g łęb ian iu s taw u zn a lez io n o 8 n aczy ń k a ­

m ien n y ch , p o ch o d zący ch z czasó w  p rzed ­

h isto ry czn y ch . K s. d r. Ł ęg a s tw ierd z ił, że  

w y k o p alisk a p o ch o dzą z k o ń ca ep o k i k a ­

m ien n e j i m ają  o k o ło  4 .0 0 0  la t. P raw d o p o ­

d o b n ie n a  ty m  s taw ie b y ła o sad a n aw o d n a .

„ D N I M I C K I E W I C Z O W S K I E * *

W  ram ach „D ni M ick iew iczo w sk ich ”  

fo stan ie zo rg an izo w an e k ilk a w y cieczek  

au to b u so w y ch w zd łu ż t. zw . „sz lak u m ic ­

k iew iczow skieg o” . W y cieczk i te zw ied zą  

n astęp u jące m iejsco w o śc i: Ś w iteź , T u ch a- 

n o w icze , T u rzec , W o łk o w ice , M ir, P o ja-  

ty cze  i N ieśw ież. P o d czas trw an ia „D n i M i­

ck iew iczo w sk ich ” czy n n e b ęd ą w y staw y  

reg io na ln e z iem i n o w o g ró d zk ie j i m u zeu m  

p am ią tek p o  M ick iew iczu .

S K R A D L I P Ł O T  W  I M I E N I U  

M A G I S T R A T U

B y d g oscy  z ło d z ie je p o b ili rek o rd  p o m y ­

s ło w o śc i, a lb o w iem  p o tra fili w y k o rzy stać  

zarządzen ie w ład z ad m in is tracy jn y ch , d o ­

tyczące p rzeb u d o w y p ło tó w .

Z łod z ie je u d a li s ię d o  k ie ro w n ic tw a ta r­

tak u „S ^sn a P o lsk a" p rzy  u l. T o ru ń sk ie j i 

p rzed staw iw szy sfa łszo w an e p o lecen ie Z a ­

rząd u M iejsk ieg o p rzy stąp ili d o ro zb ió rk i 

p ło tu , d łu g ośc i 3 0 0  m etrów , o k a la jący ch  za ­

b ud ow an ia .

D esk i za ład o w an o n a w ó z. Z ło d z ie je  

p o zo staw iw szy k w it Z arząd u M iasta o d je ­

ch a li. P o k ilk u d n iach firm a „S o sn a P o l­

s k a ” d o w ied z ia ła s ię , iż p ad ła o fia rą z ło ­

d z ie i.

S tra ty w y n o szą k ilk ase t z ło ty ch .

9 5 - L E T N I  O B L U B I E N I E C

W  k o śc iele p arafia ln ym  w  K am p in o sie , 

p o w ia t so ch o czew sk i o d b y ł s ię ś lub 9 5 -le t- 

n ieg o Jan a C zajko w sk ieg o w d o w ca , z 6 5 -  

le tn ią Jad w ig ą H eleń sk ą , ró w n ież w d o w ą.

N a  u ro czysto śc i ś lu b n e j w  k o śc iele o -  

b ecn y ch b y ło 1 0 d o ro sły ch d z iec i o b o jga  

o b lu b ień có w , a lb ow iem zaró w n o lec iw y  

„p an  m ło d y " jak i jeg o żo n a m ają p o  p ię -

c io ro d z iec i z p ie rw szy ch sw y ch m ał­

żeń stw .

L E K A R Z  O D M Ó W I Ł  P O M O C Y

P o d R o g ow em  n ad jez io rem  C o to ń sk im  

o b o zu ją h arcerze . W  ty ch d n iach jed en z  

u czestn ik ó w  n ag le zan iem ó g ł. K o m en d an t 

o b o zu zw ró c ił « i^ d o m iejsco w eg o lek a ­

rza d r L ach m an a , N iem ca , k tó ry jed nak  

o d m ó w ił u d z ie len ia ch o rem u h arcerzo w i 

p o m o cy .

L ek arz żąd a ł zg ó ry zap ła ty , a g d y k o ­

m en d an t o św iad czy ł, że n ie m a p rzy so ­

b ie p ien ięd zy i, że zap łac i p o p rzy b y c iu  

lek arza d o o b o zu , d r L ach m an s ię n a to  

n i e  zg o d z ił i d o ch o rego  n ie p o jech a ł.
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Ś r o d a , d n ia  7  w r z e ś n ia  1 9 3 8  f c  

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

6 ,1 5  P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e * * . 6 ,2 0  

M u z y k a  —  p ły t y . 6 ,4 5  G im n a s t y k a . 7 ,0 0  D z ie n ­

n ik  p o r a n n y . 7 ,1 5  M u z y k a  p o r a n n a . 8 ,0 0  A u d y ­

c j a  d la  s z k ó ł . 8 ,1 0  P r z e r w a . 1 1 ,0 0  A u d y c j a  d l a  

s z k ó ł :  N a  K o j s o w e j  h a l i  —  s ł u c h o w i s k o  w  o p r a ­

c o w a n i u  M a r i a n a  M i k u ł y , 1 1 ,2 5  F r a g m e n t y  z  

o p e r y  „ F a u s t ”  —  p ły t y . 1 1 ,5 7  S y g n a ł  c z a s u  i  h e j  

n a ł  z  K r a k o w a . 1 2 ,0 3  A u d y c j a  p o łu d n i o w a . 1 3 ,0 0  

P r z e r w a . 1 5 ,1 5  A u d y c j a  d la  d z ie c i . 1 5 ,4 5  W i a ­

d o m o ś c i g o s p o d a r c z e . 1 6 ,0 0  W a l c e , i n t e r m e z z a  

i s e r e n a d y . 1 6 ,4 5  „ O k r ę t y  p o d w o d n e ” : „ O d  ł o ­

d z i d o  w s p ó łc z e s n e g o  o k r ę t u "  —  o d c z y t . 1 7 ,0 0  

M u z y k a  t a n e c z n a . W  p r z e r w i e : P r o g r a m  n a  j u ­

t r o . 1 8 ,0 0  W  b a r w n y m  ś w ie c i e  w r z o s o w i s k  —  

p o g a d a n k a . 1 8 ,1 0  R e c i t a l s k r z y p c o w y  I r e n y  D u -  

b is k i e j , 1 8 ,4 5  A u t o r e c y t a c j a J u l i u s z a  K a d e n -  

B a n d r o w s k ie g o  z  k s ią ż k i p . t  „ Z a w o d y " . 1 9 ,0 0  

R e c i t a l ś p i e w a c z y  H e le n y  K a r n i c k i e j . 1 9 ,2 0  P o ­

g a d a n k a  a k t u a l n a . 1 9 ,3 0  „ K o b i e t a , w i n o  i  ś p ie w "  

• —  k o n c e r t r o z r y w k o w y . 2 0 ,4 5  D z i e n n i k  w i e ­

c z o r n y . 2 0 ,5 5  P o g a d a n k a  a k t u a ln a . 2 1 ,0 0  A u d y ­

c j a  d la  w s i . 2 1 ,1 0  K o n c e r t c h o p i n o w s k i . 2 1 ,5 0  

[ W ia d o m o ś c i s p o r t o w e . 2 2 ,0 0  M u z y k a  k a m e r a l ­

n a , 2 2 ,5 5  P r z e g l ą d  p r a s y . 2 3 ,0 0  O s t a t n i e  w i a d o ­

m o ś c i d z i e n n ik a  w i e c z o r n e g o . K o m u n ik a t m e ­

t e o r o l o g ic z n y , P o g a d a n k a  a k t u a ln a  w  i ą z y k u  

J b a a o u s k ią L

W  u b . so b o tę o g o d z . 1 4 * * * * * * w  saH  P ' 
S ch le ich erta w  S w arzęd zu o d b y ło s ię  

w ie lk ie zeb ran ie s tra jk u jące j ju ż o d  
ty g o d n ia  cze lad z i s to larsk iej. Z eb ran iu  
p rzew o d n iczy ł p . p acyń sk i. P o  sp ra ­

w o zd an iu  sek reta rza O k r. Z w . R o b o t­

n ik ó w  i R zem . Z , Z . P ., p . P aw lak a, z  
o d b y te j k o n feren c ji z p raco daw cam i  
re fera t w y g ło sił sek re tarz Ż arz . G łó ­
w n eg o  p . B rzeziń sk i, k tó ry  o m ó w ił w a  

ru n k i, w  jak ich  p racu je  i jak je st w y ­
zy sk iw an a cze lad ź s to la rsk a . N astęp -  
n ie  re fera t p rzed staw ił rezo lu c ję , k tó ­

rą zeb ran a cze lad ź  p rzy ję ła jed n o m y ­

=  Z Z arząd u M iejsk iego , Z arząd M iej­
sk i w  Z b ąszy n iu p o d a je d o w iad o m ośc i, że
w  czasie o d 1 w rześn ia d o 5 p aźd ziern ik a
b r. O b jazd o w y U rząd M iar p rzep ro w ad z i le
g a lizac ję n arzęd zi m iern iczy ch w Z Ł i^szy -
n iu . K o m isja m iern icza u rzędo w ać b ęd zie
w lo k a lu p . O le jn iczak o w ej w Z b ąszy n iu  
p rzy u l. 1 7 S ty czn ia n r. 7 .

—  T y d zień O b ro n y P rzec iw p o żaro w ej. —  
Jak ro k ro czn ie tak i w  ty m  ro k u u rząd za  
s ię w  czasie o d 4 d o 1 1 h m . „T y d z ień O b ro ­
n y P rzec iw p o żaro w ej” w  Z b ąszy n iu . M iej­
sco w a s traż P o żarn a w  ty m  czasie w  celu  
zeb ran ia o d p o w ied n ich fu n du szó w  n a d a l­
sze zm o to ry zo w an ie s traży  u rząd z iła w  d n - 
4 b m . k w estę p u b liczn ą a p o n ad to p rzep ro ­
w ad zi w c iąg u ty g o d n ia k w estę d o m o w ą. 
N a zak o ńczen ie T y g o dn ia o d b ęd z ie s ię w  
sa li s trze ln icy w  Z b ąszy n iu w ie lk a zab aw a  
tan eczn a. C ały d o ch ó d p rzezn aczo n y 1 0 -

P o z n a ń . 8 ,1 0  N a s z  k o n c e r t  p o r a n n y  —  p ły t y .  

8 ,5 5  P o g a w ę d k a  d la  k o b ie t . 1 1 ,2 5  L a l o : S y m f o ­

n ia  h is z p a ń s k a . 1 4 ,0 0  P ł y t y . W  p r z e r w a c h  o  g o ­

d z i n i e  1 4 ,1 5  P r z e g lą d  g i e łd o w y . 1 4 ,4 5  P r o g r a m  

n a  j u t r o . 1 5 ,1 0  W i a d o m o ś c i b i e ż ą c e . 1 5 ,1 5  A u ­

d y c j a  d l a  d z ie c i . 1 7 ,0 0  M u z y k a  o p e r o w a  —  p ły ­

t y . W  p r z e r w i e  o  g o d z . 1 7 ,2 5  R a d o ś c i l a t e ; „ N a  

b u r s z t y n o w y m  w y b r z e ż u " . 2 1 ,0 0  A u d y c j a  d la  

w s i . 2 2 ,0 0  W i a d o m o ś c i s p o r t o w e  l o k a l n e . 2 2 ,0 5  

L e t n i o g r ó d e k  T e a t r u  W y o b r a ź n i . 2 2 ,2 5  W e s o ł e  

m e lo d ie  —  p ły t y .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y T

1 9 ,4 5  S o f ia . „ P o t ę p i e n i e  F a u e t a " . 2 0 ,0 0  B e r o -  

m u e n s t e r . „ D e r  W i ld s c h u e t z ” . 2 0 ,0 0  D r o i t w ic h .  

K o n c e r t  s y m f o n ic z n y . 2 0 ,3 0  L i l le . W i e c z ó r  o p e r .  

2 0 ,3 0  P a r i s P T T . K o n c e r t s y m f o n ic z n y . 2 1 ,0 0  

M e d io l a n . „ Ś p ie w a c y  n o r y m b e r s c y " ,

A U D Y C J A

z  o k a z j i u r o d z i n  k r ó la  J u g o s ła w i i .

W e  w t o r e k , d n ia  6  w r z e ś n ia  p r z y p a d a  r o ­

c z n i c a  u r o d z i n  k r ó la  J u g o s ł a w i i P i o t r a  I i - g o .  

Z  t e j o k a z j i P o l s k i e  R a d io  o r g a n iz u j e  t e g o  d n i a  

o  g o d z . 2 2 - e j s p e c j a l n ą  a u d y c f ę  o k o l i c z n o ś c io ­

w ą . R o z p o c z n ie  s i ę  o n a  h y m n e m  j u g o s ło w ia ń ­

s k i m , n a s t ę p n i e p r z e m ó w ie n ie w y g ł o s i r e d ,  

G ie ł ż y ń s k i , p r e z e s P o r o z u m ie n ia P r a s o w e g o  

P o ls k o  •  J u g o s ł o w i a ń s k ie g o . W  c z ę ś c i k o n c e r ­

t o w e j w y k o n a n e  z o s t a n ą  l u d o w e  p ie ś n i j u g o ­

s ł o w ia ń s k i e , p r z e z  B r o n is ł a w ę W H e c k ą , o r a z  

t a n ie c j u g o s ł o w ia ń s k i „ K o l o ” G o t o v a c a  p r z e z  

J £ a łą  O r M e e t r ę  P o l s k i e g o  R a d la »

Sensacyjna deMocjo 180 tyslon zł
B y ł y  n a u c z y c i e l  k u p o w a ł  p i e r ś c i o n k i  z a  1 4  t y « . z ł  

b y w ać w  lo k a lach , szasta ł p ien ię id zm i  

n a  p raw o  i lew o , k u p o w ał p rzy jac ió ł­

k o m  b iżu te rię i s tro je , p łac ił d u że ra ­
ch u n k i za w y staw ne k o lacje i u p ija ł 

s ię  d o  n iep rzy to m no śc i.
„S zaleń stw o i ro zrzu tn ość ” d e ­

frau dan ta  m iały  k ry m in a ln e u zasad n ię  
n ie : O to  p o  aresz to w an iu , S m o ch o rsk i 
o św iad czy ł p o lic ji, że p ien iąd ze, k tó re  

p rzy w łaszczy ł, sk rad z io no  m u  p o d czas  

h u lan ek .
P o licja u staliła , że S m o ch orsk i w y ­

d a ł n a  zab aw y  o k o ło  2 0  ty s . z ł, jed n ak  

p o zo sta łą zaś su m ę u k ry ł.
A resz to w an o ró w n ież żo n ę  d efrau ­

d an ta , jak o p o d e jrzan ą o w sp ó łu d zia ł  

w  afe rze . P o lic ja  o d eb rała  k ilk u  p rzy ­
g o d n y m  p rzy jac ió łko m  aferzy sty k u ­
p io n e d la n ich  za k rad z io n e p ien iąd ze  

p o d ark i.  O k aza ło  s ię, że S m o ch o rsk i o -  
fia ro w ał jed n e j z  n ich  •<—  p ie rśc io n ek  z  
b ry lan tem  w arto śc i 1 4 .0 0 0 z ł, in n e j 
zn ó w  k u p ił i u m eb lo w ał m ieszk an ie  

za 2 .0 0 0 z ł. . r • .
P rzeb ieg ły fa łszerz - d efrau d an t 

n ie ch ce w sk azać m iejsca u k ry c ia 1 8 0  

ty s . z ł, d o w o dząc u p o rczy w ie , że m u  

je sk rad z io n o .
Z  p o lecen ia  sęd zieg o  ś led czeg o , fa ł 

szerzą - z ło dz ie ja o sad zo no  w  w ięzie ­

n iu .

B y d g o s z c z , 5 . 9 .

W ielk ą sen sac ję w B y d g o szczy  

w y w o ła ło  aresz to w an ie w y ższeg o  u rzę  
d n ik a jed n e j z  p o w ażn y ch  firm , b . n a ­

u czy cie la g im n az ju m  w  B y d g o szczy , 
M arian a S m o cho rsk ieg o .

D y sp o n u jąc k siążeczk ą czek o w ą  
p rzed sięb io rstw a , S m o ch orsk i p rzy  w y  

p isy w an iu  d w u ch  czek ó w  n a  5  i 1 5 ,0 0 0  
z ł, p o zo staw ił w  ru b ry k ach  n ieco  m iej 

sca .
N a  p o d p isan y ch  p rzez d y rek cję  cze  

k ach  d o p isy w ał o n  p ó źn ie j cy fram i i 

s ło w n ie n o w e liczb y  i w  ten sp o só b  
„p o w ięk szy ł* * w arto ść czek ó w  z 5 n a  
1 0 5 .0 0 0 , z 1 5  n a 1 1 5 .0 0 0  z ło ty ch . N ato ­
m iast w  g rzb iec ie k siążeczk i czek o w ej 
w y p isał tak ie su m y , jak ie p rzed sta ­

w ia ł d o p o d p isu  d y rek cji.
P o  za in k aso w an iu  2 2 0 ,0 0 0  z ł, S m o ­

ch o rsk i w p łacił d o k asy firm o w ej 2 0  
ty s ięcy , p o zo stałą zaś k w o tę w  su m ie  
2 0 0 .0 0 0  z ł p rzy w łaszczy ł so b ie . D efrau ­

d an t p rze jął n astęp n ie  list, w  k tó ry m  
zn a jd o w ały  s ię zaw iad o m ien ia  in s ty tu ­

c ji k red y to w ej o  d o k o n an e j w y p łac ie  i 

zn iszczy ł d o w o d y .
S p raw a  w y sza ł Jed n ak  n a  Jaw  i d e ­

frau d an ta aresz to w an o .
S m o cho rsk i sfin g o w ał jed n ak  s tra tę  

p rzy w łaszczo n y ch p ien ięd zy . Z aczą ł

Kronika zbąszyńska
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ś ln ie .
W  rezo lu cji p raco w n icy ito ła rscy  

s tw ierd za ją , że cze lad ź w  S w arzęd zu  

w y k aza ła m ak sim u m  d o b re j w o li w  
k ie ru n k u z lik w id o w an ia sp o ru zaro b ­
k o w eg o . W  d a lszy m  c ią& u rezo luc ja  
s tw ierd za, że p rzep isy  u staw o d aw stw a  

so c ja ln eg o , d o ty czące czasu p racy ,  
u rlo p ó w  b y ły  n ie resp ek to w ane  i z ło śli­

w ie p rzez p raco daw có w  o b ch o d zo n e . 
W  zak o ń czen iu  rezo lu c ji cze lad ź  s to ­

la rsk a u ch w aliła :
a)  s tać  tw ard o , so lid arn ie  i w y trw a­

le n a  s tan o w isk u  w y su n ię ty ch n a  k o n

s tan ie n a ce le izm o to ry zo w an ia s traży p o ­
żarn e j w  Z b ąszy n iu . _ _

—  W y c i e c z k a  d o  B e lg i i 1 F r a n c j i . W  
d n in d z isie jszy m p o c iąg iem  W arszaw a —  
P ary ż p rze jeżd ża ła , p rzez tu t. s tację g ran icz  
n ą w  Z b ąszy n iu w y cieczk a sk ład a jąca s ię  
z 2 °0 o só b . U czestn icy w y cieczk i u d a ją s ię  
d o B elg ii 1 F ran c ji.

—  Z e b r a n i e  r e n c i s t ó w  n i e m i e c k i c h . W  
d n iu w czo ra jszy m  o d b y ło s ię zeb ran ie czło n  
k ó w  Z w iązk u ren c is tó w  u b ezp ieczo n y ch w  
N iem czech . Z eb ran ie o d b y ło s ię w  lo k a lu  
p . S zafersk ieg o w Z b ąszy n iu . T em atem  
zebran ia b y ła sp raw a n o w ej u staw y u b ezy  
p ieczen io w ej w  N iem czech , k tó ra p rzy n o si 
d u żo zm ian w  o trzy m an iu ren ty . P o n ad to  
p o ru szo n o i o m ó w io n o w ie le sp raw  o rg an i­
zacy jn ych .

—  Z a b a w a  K . 8 .  M . M . A żeb y p rzy sp o ­
rzy ć jak n a jw ięce j g o tó w k i o raz ażeb y m o ­
g ła jak n ajw ięk sza ilo ść m ło d zieży w y je ­
ch ać n a z jazd o g ó lno p o lsk i m ło d z ieżo w y d o  
C zęsto ch o w y , u rząd za zb ąszy ń sk i o k ręg K a ­
to lick ieg o S to w arzy szen ia M ło d zieży M ę ­
sk iej szereg im p rez . W  n ied z ie lę o ć lb y ła  
s ię zab aw a la to w a w  le s ie N o w yD w ó r p o d  
Z b ąszy n iem p o łączo n a s  u ro zm aicen iam l. 
Im preza c ieszy ła s ię d u ży m  p o w o d zen iem  
i w ie lk ą frek w en c ją p u b liczn o śc i. B aw io n o  
s ię o ch oczo d o p ó źn e j n o cy .

—  Z a p o w ie d z i ś l u b n e . Z ap o w ied z i ś lu b ­
n e w  b iu rze  p arafia ln ym  w  Z b ąszy n iu zg ło ­
s ili p p . Jan L eśn iew sk i 1 A n n a P ap rzy ck a , 
S tefan L eśn ik i A n n a R ajew sk a o raz W er­
n er K u rt I Jad w ig a K iik só w na .

& migiel

—  Z a k w i t ł a  w iś n i a . P o  r a z  'd ru g i w  o - 
g ro dz ie p . F ran c iszk a M ało lep szeg o w  Ś m i­
g lu zak w itła w iśn ia .

—  Z e  s ą d u : S ąd  O k ręg o w y  n a  sesji w y ­
jazd o w ej zasąd ził A n to n ieg o D u g ieg o  z B o ­
jan o w a S t. za sfałszo w an ie k w itu n a 1 0  
m ieś, w ięz ien ia o raz 4 0 z ł o p ła ty sąd o w ej, 
Jó zefę W ęg ien k ę z B o jan o w a S t za p o d ­
ro b ien ie zaśw iad czen ia u rzęd o w eg o , n a 7  
m ieś, w ięz ien ia z zaw ieszen iem  n a 3 la ta , 
Jan a i W alen teg o B o tó w , S tefan a S za lew - 
sk ieg o  1 K o żlik a ze Ś n ia t za d o tk liw e p o b i­
c ie W o jc iech a R u tę ze Ś n ia t w  czasie zab a ­
w y p o 8 m ieś, w ięz ien ia z zaw ieszen iem  n a  
3 la ta .

i—  S t r a s z n a  b u r z a  z  s iln y m i g ro m am i i 
u lew n y m  d eszczem p rzesz ła n a d  n a s z y m  
jn ias to T r w  d n ł u  3 1  u b . m , w  n o c y .

f ę r e n c j l z a r o b k o w e j p o s t r ^ a t ó w , w a -  
ź a j ą c  j e  z a  m i n im u m  e g z y s t e n c j i .

b )  cze lad ź s to la rsk a  p ię tn u je z  o b u  
rżen iem  ro lę , jak ą  o d g ry w a w  za ta rg u  

p raco d aw ca p . Z aw id żk i i p . P ed a , 

k tó rzy  w  g łó w n ej m ierze p rzy czy n iają  

s ię  d o  p rzew lek an ia  s trajk u . Jeże li d o - ‘ 
tąd  za ta rg  n ie  zo sta ł z lik w id o w an y  —  

g łó w na o d p o w ied z ialn o ść sp ad a n a  
n ich .

c)  C zelad ź s to larsk a  d o m ag a  s ię o d  

k o m p eten tn y ch  w ład z  co fn ięc ia  u d z ie ­

lo n y ch p . Z aw ld zk iem u p rzez R ząd  
w sze lk ich zam ó w ień 1 d o staw  d la  u -  

k ró cen ia  s to so w an e j p rzez n ieg o sw a ­
w o li w y zy sk u i k rzy w d y o raz lek ce ­

w ażen ia u staw o d aw stw a i d la  u p rzy ­
to m n ien ia  m u  ro li sp o łeczn e j, jak ą  o d ­

g ry w ać p o w in ien d o staw ca w ład z  

p ań stw o w y ch .
-  d ) C zelad ź s to larsk a  w  liczb ie 7 5 0  

s tra jk u jący ch  ap e lu je  d o  w ład z , szcze  

g ó ln ie d o M in isters tw a  O p iek i S p o łe ­
czn ej, b y  w o b ec n iep rzejed n an eg o s ta ­

n o w isk a p raco d aw có w  u k ró c iło w y ­
zy sk  i k rzy w d ę  p rzez p o w o łan ie N ad ­

zw y czajn e j K o m isji R o zjem cze j, k tó ra -  
b y sp raw ied liw y m  o rzeczen iem  w y so ­
k o śc i zarob k ó w  is tn ie jący  s tan rzeczy ,  

jak o zag rażający g o sp o d arce sp o łecz ­
n e j p ań stw a z likw id o w ała .

e)  S tać w iern ie w  szereg ach Z w . 
R o b . 1 R zem . Z . Z . P . i w w alce w y ­
trw ać  aż d o  zw y cięstw a .

W  d y sk u sji w szy scy  m ó w cy  w y p o ­
w iad ali s ię  za d a lszą  n ieu stęp liw ą  w al 

k ą .

N a zako ń czen ie  w zn iesio n o  o k rzy k  

n a cześć m . S w arzęd za, o b ch o dząceg o  

w  n ied z ie lę 3 0 0 -lec ie sw eg o  is tn ien ia .

C/EŁDA PKIIIIĘŹM
WuNum d n ia  3 . 9 . 1 9 3 8  r .

Obligacje 1 papiery wartościowe:
3  p r o c , p o t y c z k a  i n w M t y a y j n a  

4 1 / 2  p r o e . p o z . p a ń s t w o w a  w e w n .

4  p r o c , k o n s o l id a c y j n a

Akcjo w zlocie:
B a n k  P o ls k i  

L i l p o p .  

W ę u ie l  

N o r b l i n

8 6 ,9 0  

6 6 ,7 5

6 7 ,2 5

1 2 2 ,5 0  

8 7 ,0 0  

3 5 ,0 0

9 0 ,0 0

S t a r a c h o w ie e 4 3 ,2 5

GIEŁDA IBOio^A

t f a n M k a j r i a a t — e H w t e e y j M

P o r a a ń , d n ia  3 . 9 . 1 9 3 1  

C E N Y

W a r a n h i : H a n d e l b u r t o w n y , p a r y t e t P o a n a ń ,

ł a d u n k i w a g o n o w e ,  d o s t a w a  b ie ż ą c a ,  a a  1 0 0  k g .

S t a n d a r t y :  P s t e n i c a  7 3 7  g l ż y t o  — g l o w i e s — g l

P a a e n ie a  a d a t n a  d o  p r z e m ia ł u 1 8 ,5 0 1 9 ,0 0

Ż y t o  a d a t n e  d o  p r z e m i a ł u  

J ę c z m i e ń  b r o w a r o w y —

1 4 ,0 0 1 4 .5 0

J ę c z m i e ń  7 0 0  —  7 2 0  g l . 1 4 ,7 5 1 5 ,5 0

J ę c z m i e ń . 6 7 3  ’ 6 7 8 g / l 1 4 ,0 0 1 4 ,5 0

O w ie a 1 3 ,5 0 1 4 ,2 5

M ą k a p a z .g .1  0 - 3 0  p r o c . w y e . 3 5 ,7 5 3 6 ,7 5

.  „ 1 0 - 5 0 „ „ 3 2 ,7 5 3 3 ,7 5

„ „ „  I A  0 - 6 5  n „ 2 9 ,7 5 3 0 ,7 5

»» „ m H  3 0 - 5 5  „ M 2 5 ,2 5 2 6 ,2 5

M ą k a  ż y t a . g a t . I  0 - 5 0 2 3 ,0 0 2 4 ,0 0

M ą k a  ż y t n i a  0 - 6 5 2 1 ,5 0 2 2 ,5 0

M ą k a  z ie m n i a c z a n a  S u p e r i o r 2 8 ,5 0 3 2 ,5 0

I t r ^ y  pu h n  a r a l i e  p m m l a ł i i  s t a n d a r t o w . 1 2 ,2 5 1 2 ,7 5

„ ś r e d n i e  M „

„  m ia ł k i e

1 0 ,5 0 1 1 ,5 0

„ l y in ie  „  • 1 0 ,0 0 1 1 ,0 9

O t r ę b y  j ę c z m ie n n e 1 0 ,2 5 1 1 ,2 5

G r o c h  V i k t o r i a 2 3 ,5 0 2 5 ,5 6

„  ’ F o l g e r a 2 4 .0 0 2 6 .0 0

W y k a  o z i m a  

„ j a r a

7 5 ,0 0 8 0 ,0 0

R a e p a k  o i im y 4 2 ,0 0 4 3 ,0 0

S i e m i ę  l n i a n e 4 8 ,0 0 5 1 0 0

M a k  n ie b i e s k i  

w b i a ły

6 0 ,0 0 6 5 ,0 0

G o r e z y e a 3 8 ,0 0 3 5 ,0 0

I n k a r n a t k a 8 0 , — 8 5 , -

M a k u c h y  l n ia n e  w  t a f la c h 3 0 ,0 0 2 1 ,0 0

„ r a e p a k o w e „

„ stonecn. v M. 4M3o/o
Ś r u t B o j o w y

1 2 ,7 5 1 3 ,7 5

S ło m a  p e z e n n a  l u z e m 1 ,7 5 9 ,2 5

w  L p r a s o w a n a 2 ,7 5 3 ,2 5

w ż y t n i a  l u z e m 1 ,7 5 2 ,2 5

3 .5 0n ż y t n i a  p r a s o w a n e 3 ,0 0

„ o w s ia n a  l u z e m 1 ,7 5 2 ,2 5

„ o w s i a n n a  p r a s o w a n a 3 ,2 5

„ j ę e a m ie n n a  J u z e m e  1 .5 0 2 ,6 0

M j ę e a m ie n n a  p r a s o w a n a 2 ,5 0 3 ,0 6

S ia n e  z w y k ł e  l u z e m 4 ,7 5 5 ,2 5

„ z w y k ł e  p r a s . 5 .7 5 6 ,2 5

„  n a d n o t e c k i e  l u z e m 5 ,2 5 5 .7 5

„  n a d n o t e c k i e  p r . 6 ,2 5 0 ,7 5

O g ó łn y o b ró t 1 6 4 2 to n , w  ty m : p szen ica  

7 6 to n , ten den cja sp o k o jn a ; ży to 1 0 0 to n , 

ten d en c ja sp o k o jn a ; jęczm ień 1 4 5 to n , ten ­

d en c ja sp o k o jn a; o w ies 7 0 to n , ten d en c ja  

sp o k o jn a; p rzetw o ry m ły n arsk ie 8 4 3 to n , 

ten d en c ja sp o k o jn a ; n asio n a 2 9 8 to n , ten ­

d en cja sp o k o jn a ; p astew n e i in n e 1 1 0 to n , 

ten d en c ja sp o k o jn a .
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Z  g ó rą , 6 0 0 0  w id zó w  zeb ra ło n a  
b o isk u , k tó rzy  b y li św iad k am i w sp a ­
n ia łe j g ry  W arty  w  d ru g ie j p o ło w ie .  
P rzed  ro zp o częc iem  m eczu  za rząd  W ar  
ty  z rew an żo w a ł s ię P o g o n i za p rzy ję ­
c ie , d o zn an e w e L w o w ie , w ręcza jąc  
k ie ro w n ik o w i u p o m in ek , o trzy m u jąc  
w zam ian  p ięk n ą w iązk ę k w ia tó w .

P rzy s tęp u jąc d o o cen y sp o tk an ia  
zazn aczy ć  m u sim y , że  W arta  w  p ie rw ­
sze j p o ło w ie o szczęd za ła s iły , ab y  zu ­
ży tk o w ać je sk u teczn ie w  d ru g ie j fa ­
z ie g ry . O b ie d ru ży n y , b ęd ące P o d  
w rażen iem  p rzy jęc ia , p o k aza ły g rę w  
p iłk ę  n o żn ą , n ie  w id z ian ą  p rzez  d łu ż ­
szy  czaso k res w  P o zn an iu , je ś li m o w a  
o m eczu ligo w y m . D ru ży n a „P o g o n i“  
k ie ro w a ła s ię z łą tak ty k ą , s taw ia jąc  
so b ie za w aru n ek u sta len ie w y n iku  
ju ż  w  p ie rw sze j p o ło w ie . T y ln e fo r­
m acje  W arty  n ie  b y ły  jed n ak że d o  p o ­
k o n an ia . D ru ży n y  p ro w ad zą  g rę o t­
w artą . Z azn aczy ć m u sim y  sp ec ja ln ie , 
ż e W arta d o p ie ro  w  d ru g ie j p o ło w ie  
za im p o n o w ała  w id o w n i sw o ją k lasą . 
N iezm o rd o w an y D an ie lak w  asy śc ie  
L isa , S o b k o w iak a  i tró jk i o b ro n n e j za ­
s ila ł u staw iczn ie  n ap ad  sw ó j p iłk am i, 
k tó re p raco w ity S zerfk e , aczk o lw iek  
p iln ie s trzeżo n y , ro zd z ie la ł n a lew o i 
p raw o . S zre ie r i S zw arz s tw arza li 
p iękn y m i cen tram i g ro źn e sy tu ac je  
p o d b ram k o w e , k tó re d z ięk i sp o k o jn e j  
i m ąd rej g rze w y jaśn ia ł ru ty n o w an y  
A lb ań sk i. N ie u leg a  k w estii, że  W ar­
ta  n arzu ciła P o g o n i n ie ty lk o  sw ó j sy ­
s tem , a le u trzy m u je  i reg u lu je  tem p o  
p rzez ca łą d ru g ą p o ło w ę . W  1 5 m in . 
p ad a p ie rw sza b ram a , zd o b y ta p rzez  
św ie tn ie g ra jąceg o  S zre ie ra . W  cz tery  
m in u ty  p ó źn ie j S zerfk e sza rżu je n a  
b ram k arza . O stry  s trza ł K aźm ierczak a  
p ięs tk u je  A lb ań sk i w  p o le . S zerfk e  le ­
ży w  b ram ce u m y śln ie , ab y n ie sp o ­
w o d o w ać  p rze rw an ia  g ry  p rzez  zn a le ­
z ien ie s ię n a  p o zy c ji sp a lo n e j. O d b itą  
p iłk ę p ak u je p rzy to m n ie G en d era d o  
b ram y . W arta  p ro w ad z i 2 :0 . D o  o sta t­
n ie j m in u ty  je s te śm y  św iad k am i u sta ­
w iczn e j g o śc in y  W arty  p o d  b ram k ą  i 
n a p o ło w ie b o isk a P o g o n i. O d w ięk ­
sze j p rzeg ran e j u ch ro n ił P o g o ń sy m ­
p a ty czn y  A lb ań sk i, w y jaśn ia jąc sy tu ­
ac je p o d b ram k o w e p rzy to m n ie i n ie ­
zw y k le p ew n ie .

Z aw o d y  o p isan e  s ta ły  n a  w zo ro w y m  
p o z io m ie  d z ięk i p . R ettig o w i, k tó ry  za ­
d em o n stro w a ł, jak m o żn a p an o w ać  
n ad  g rą  i zaw o d n ik am i. L . T ,BA

* * *

Ś M I G Ł Y  —  W A R S Z A W I A N K A  4 : 1  ( 4 : 0 )

W arszaw ian k a zap rezen to w ała s ię b ar-  

'd zo s łab o , zw łaszcza b ezn ad z ie jn ie g ra ł 

a tak . W iln ian ie zask o czy li d ru ży nę w ar­

ezaw sk ą tem p em  i ag resy w n o śc ią . W  c ią ­

g u  9  m in u t zd o b y li 4 b ram k i.

P o zm ian ie p ó l o b raz g ry  zm ien ił s ię d o  

n iep o zn an ia . In ic ja ty w ę p rze ję ła W arsza ­

w ian k a . U d ało s ię je j jed n ak  zd o b y ć ty lk o  

jed n ą b ram k ę p rzez C eb u lak a .

R U C H  —  W I S Ł A  4 : 2  ( 3 : 2 )

W  W ielk ich H ajd u kach ’ w o b ec F 5 ty s . 

w id zó w  ro zeg ran y  zo s ta ł m ecz R u ch  —  W i­

s ła . R o zcza ro w an o p u b liczn o ść za ró w n o n i 

sk im  p o z io m em  m eczu , jak  i o strą , a o k re ­

sam i b ru ta ln ą g rą . O d n o si s ię to  szczeg ó l­

n ie d o g raczy  W isły .

D o p rze rw y lep szą d ru ży n ą b y ła W isła , 

N ato m iast w  d ru g ie j p o ło w ie R u ch  o p an o -

Wielki sukces jeźdźca pMtićk
W n ied z ie lę zak o ń czy ły s ię  w 1 W y -  

s tn ic iu (In s terb u rg ) m iędzy n a ro d ow e  
k o n k u rsy  h ip p iczn e . Jeźd źcy p o lscy  
o d n ieś li o lb rzy m i su k ces , za jm u jąc  
d ru ży n o w o  p ie rw sze  m ie jsce .

W alk a  b y ła  n iezw y k le  zacię ta  i ro ­
zeg ra ła s ię p o m ięd zy s ły n n y m i z o - 
s ta tn ich su k cesó w  jeźd źcam i n iem iec ­
k im i i w ło sk im i. W  p ie rw szy m n a ­
w ro c ie  w szyscy  jeźd źcy  p o lscy  p rzesz li  
b ezb łęd n ie  p arco u rs , z ło żo n y  z  1 3  p rze  
szk ó d . W  d ru g im  n aw roc ie  jeźd źcy  u o l 
scy p o w tó rzy li d o sk o n a ły p rzeb ieg , 
Jed y n ie „B o łiu n “ p o d p o r. B ilw in em  
z ro b ił 4  p u n k ty  k arn e .

W  rezu ltac ie  P o lacy  za ję li p ie rw ­
sze m iejsce w k lasy fik ac ji d ru ży n o ­
w ej, z  4  p k t. k arn y m i, p rzed  N iem cam i

w a !  s y t u a c j ę .

P ro w ad zen ie d la  R u ch u zd o b y ł W ilim o w  

sk i ju t w  4 m in u c ie . W  cz te ry  m in u ty p ó ­

źn ie j W o d arz p o d w yższy ł w y n ik d o 2 :0 .,  W  

n as tęp n y m  o k res ie g ry  d o  g ło su d o sz ła W i­

s ła , k tó ra zd o b y ła d w ie b ram k i w  1 5 m in . 

p rzez A rtu ra  1 w  2 9  p rzez F ilk a . W  3 8 m in . 

P e te rek z k arn eg o u sta lił w y n ik d o p rze r­

w y , C zw arty p u n k t d la R u chu  zd o b y ł P e ­

te rek w  2 8 m in . d ru g ie j p o ło w y z rzu tu  

k arn eg o .

C R A C O V I A  -  A K S  4 : 3

W  K rak o w ie w o b ec 8 ty s . w id zó w  C ra-  

co v la p o k o n a ła A K S p o n iezw y k le em o c jo ­

n u jące j g rze 4 :2 (2 :1 ),
P ierw szą b ram k ę zd o b y ła C raco v ia w  7  

m in . z rzu tu w o ln eg o p rzez P a jąk a . W y ­

ró w n an ie u zy sk a ł w  4 m in . p ó źn ie j P io n ­

tek . P rzed  sam ą  p rze rw ą s trza ł G ó ry d o b ił 

S ze lig a , u sta la jąc w y n ik  d o  p rze rw y .

P o p rze rw ie w  8  m in . T o rb as s trze lił d o  

p u ste j b ram k i w  czasie , g d y M ru g a ła w y ­

b ieg ł. R o lę b ram k arza p rze ją ł S to la rczy k ,  

w y b ija jąc p iłk ę ręk ą , S ęd z ia p o d y k to w a ł 

w ó w czas rzu t k arn y , z k tó reg o G ó ra  zd o b y ł 

3 p u n k t. W  3 3 m in . p ad ła 4 b ram ka d la  

C raco v ii ze s trza łu sam o b ó jc izeg o . O d te j 

ch w ili Ś lązacy  n ie s taw ia li ju ż o p o ru  i C ra  

co v ia  m ia ła  p rzew ag ę d o k o ń ca  m eczu ,

P O L O N I A  —  Ł .  K . S .  2 : 1  ( 2 : 1 )

W  W arszaw ie o b ie d ru ży ny w y k aza ły

£ekk()atletyczne tnistezestuta
so b o tę ł n ied z ie lę p rzep ro w ad zo n o  

lek k o a tle ty czn e m istrzo stw a P o lsk i Ju n io ­

ró w . N a  a ren ie  P , W . K . n a  s ta rc ie  s tan ę ło  

1 7 4 zaw o d n ik ó w , z  czo ło w y ch  k lu b ó w  P o l­

sk i. P o  d efilad z ie i p rzem ó w ien iu p . w ice ­

w o jew o d y Ł ep k o w sk ieg o , w ciąg n ię to n a  

m asz t sz tan d a r n aro d o w y . W  p ie rw szy m  

d n iu  zaw o d ó w  o siągn ię to  n as t. w y n ik i:

T y czk a ! 1 ) D o ro b a (W IM A  —  Ł ó d ź)  

3 ,2 0 m , 2 ) V o rre ite r (K P W ) —  K ato w ice ), 

3 ) M irsk i (W K S -  G ru d z iąd z).

M ło t! K o n k u ren c ja w p ro w ad zo n a p o ­

raź p ie rw szy d o k o n k u ren c ji ju n io ró w ! 1 ) 

N o w ick i (S o k ó ł —  B y d g .) 3 3 ,5 4 , 2 ) M acie ­

jew sk i (P o lo n ia  —  B y d g .) , 3 ) K u p k a (W im a  

—  Ł ó d ź).

8 0 m  p ło tk i (w y s . p ło tk ó w  1 ,0 6 m ): 1 ) 

W o źn iczk a (S tad io n  C h o rzów ) 1 2 ,2 , 2 ) V o r­

re ite r (K P W  K ató w .), 3 ) jjE d w ard " (A Z S  

L w ó w ).

D ru g i d z ień zaw o dó w !

rzu t d y sk iem  (w ag a 2 k g ): 1 ) M aty la  

(W K S G ru d z.) 3 3 ,2 1 , 2 ) M acie jew sk i (P o ­

lo n ia B y dg .) , 3 ) M u rło w sk i (P o lo n ia B y d g .) ,

1 0 0  m trs 1 ) K o ss (Ł K S  -—  Ł ó d ź), 2 ) K el­

le r (Ż ag iew  —  W -w a), 3 ) „E d w ard ” (A Z S  

L w ó w ).

3 0 0  m : 1 ) „E d w ard " (A Z S L w ó w ) 3 7 ,6 ,

2  mlsteztótai iMlrtskldi
W  d ru g im  d n iu w io śla rsk ich  m istrzo s tw  

E u ro p y o d b y ły s ię n a te ren ie w o d n ego  

p o rtu lo tn iczeg o m ięd zy b ieg i w  jed y n k ach  

i d w ó jk ach ze s tern ik iem . W  jed yn k ach  

s ta rto w a ł rep rezen tan t P o lsk i V erey , k tó ry  

za ją ł w  m ięd zy b ieg u p ie rw sze m ie jsce w  

c zas ie 7 :3 6 ,1 , 2 ) R u fli (S zw a jca ria ) 7 :3 9 ,8 , 

3 ) V rb a (C zech o sło w ac ja 7 :4 7 ,8 , 4 ) B an o s  

(F ran c ja ) 7 :4 4 ,4 , 5 ) W ęg ier K iss, k tó ry  ty m  

sam y m  zo sta ł w y elim in o w an y #  i

5 i p ó ł p k t. i W ło ch am i 1 1 p k t. k ar­
n y ch .

In d y w id u a ln ie  zw y cięży ł  E p t. W ei- 
d em an  (N iem e), k tó ry  m ia ł jed y n ie  lep  
szy  czas  2 :0 8 ,2  n a  1 0 0 0  m etró w  d ług im  
p arco u rs ie .

D ru żyn a  p o lsk a  s ta rto w ała w  sk ła  
d z ie : rtm . K o m o ro w sk i n a  „Z b ieg u " , 
p o r. B il  w in n a  „B o h un ie", k p t. R y lk e  
n a  B im b u slu "  p o r. P o d h o reck i n a  „A b  
d e l K rim ie".

Z w y c ięs tw o p o lsk ie j ek ip y liczn ie  
zg ro m ad zo n a  p u b liczn o ść p o w ita ła o -  
k lask am i. P o  o d eg ran iu  p o lsk ieg o  h y  
m n u n aro d o w ego , jeźd źco m p o lsk im  
w ręczo n o  zd o b y ty  p rzez  n ich  n ag ro d ę  
jw zech o d n ię , k an c lerza B itle^  

b rak tech n iczn e g o p rzy g o to w an ia . G raczy  

cech o w ała w ie lk a n erw o w o ść . S tro n ą a ta ­

k u jącą b y li ło d z ian ie , k tó rzy zasłu ży li co  

n a jm n ie j n a w y n ik rem iso w y , a jeże li m e ­

czu n ie w y g ra li, to  ty lk o d z ięk i s łab e j g rze  

sw y ch  n ap as tn ik ó w .

M ecz o d b y ł s ię sp o k o jn ie , n a  b o isk u b o ­

w iem u staw io n o o strzeg aw cze p lak aty i 

p rzy b y ł o d d z ia ł p o lic ji.

1F A B E L A

śjie r p k t. ś t. b r.

1 ) R u ch 1 3 1 9 :7 4 1 :2 4

2 ) W isła 1 3 1 5 :1 1 2 4 :2 2

3 ) C raco v ia 1 2 1 4 :1 0 2 9 :2 6

4 ) W arta 1 8 1 3 :1 3 3 6 :2 9

5 ) P o g o ń 1 3 1 3 :1 3 1 5 :1 6

6 ) W arszaw ian k a 1 3 1 3 :1 8 2 9 :3 1

7 ) A . K . S . 1 3 1 1 :1 5 2 9 :2 6

8 ) P o lon ia 1 2 1 1 :1 5 2 3 :2 7

9 ) Ś m ig ły 1 3 1 1 :1 5 2 3 :3 2

1 0 ) Ł . K . S . 1 8 8 :1 8 1 4 :3 0

O wejścSe do Ligi
G a r b a r n i a  —  P .  K . S .  5 : 1  ( 3 : 0 ) .

U n i o n  -  T o n r i n g  —  Ś l ą s k  4 : 1  ( 2 : 0 ) .

T A B E L A :

1 ) G arb a rn ia

g ie r p k t. s t. b r.

2 7 :2

2 ) U n io n - T ou rin g 2 2 :2 5 :3

3 ) Ś ląsk 2 2 :2 5 :5
4 ) P . K . S . 2 0 :4 2 :9

2 ) S m o libo w sk i (W arta P o zn .) , 3 ) K rzy w i­

ca (Z S B ie lsk o ).

1 .5 0 0  m s 1 ) A n d ru szk iew icz  (P o m o rzen ia  

T o ru ń ) 4 ,2 1 , 2 ) R zeźn iczak (S o k ó ł K ato ­

w ice), 3 ) O rło w sk i (A Z S P o znań ).

S k o k  w zw y ż : 1 ) L ask o w ica (S . G . B ie l­

sk o 1 ,8 0 , 2 ) M irsk i (W . K . S . G ru d z ,) , 3 ) 

D an eck i (K . P . W . P o zn .).

S k o k  w  d a l: 1 ) K o ss (Ł , K . S . Ł ó d ź) 6 ,4 8  

m , 2 ) W ilew sld (S o k ó ł P o znań ), 3 ) W o ź ­

n iczk a (S tad io n C h o rzów ).

P ch n ięc ie k u lą (w ag a 5  k g ): 1 ) Ju st (K . 

P . W . P o zn ań ) 1 4 ,8 8 , 2 ) W ilew sk i (S o k ó ł 

P o zn ań ), 3 ) M aty la (W . K . S . G ru d z ,) .

R zu t o szczep eń i! i) D y k ie rt (S o k ó ł 

W ap n o ) 4 5 ,4 7 m , 2 ) M acie jew sk i (P o lo n ia  

B y d g .) , 3 ) Ju st (K . P . W . P o zn ań ).

S z ta fe ta  4 x 1 0 0  m ! 1 ) S tad ion  —  C h o ­

rzó w  4 7 ,5 , 2 ) S o k ó ł —  B y d g o szcz , 3 ) S o ­

k ó ł —  P o zn ań .

S z ta fe ta 4 x  2 0 0 m : 1 ) S tad io n  —  ch o -  

rzó w  1 .3 8 ,2 , 2 ) W arta — - P o zn ań , 3 ) Z . S . 

B ie lsk o .

W  p u n k tac ji k lu b o w e j zw y c ięży ł: S ta ­

d io n —  C h o rzó w  3 7 p k t p rzed K . P . W . 

P o zn ań 2 7 p k t i Z . S . —  B ie lsk o 2 5 p k t.

„Z ie l“

W  p ie rw szy m  m ięd zy b ieg u d w ó jek ze  

s te rn ik iem p o lsk a za ło g a K u ry lew icz —  

M an itiu s (s te rn ik B ad er) zo s ta ła w y elim i­

n o w an a , za jm u jąc d o p ie ro trzec ie m ie jsce , 

M ięd zy b ieg w y g ra ła Ju g o sław ia w  czasie  

8 :0 2 ,7 , 2 ) H o lan d ia 8 :0 5 ,6 , 3 ) S zw ajca ria  

S zw ajca ria w y elim in o w an a .

P o rażk a d w ó jk i p o lsk ie j sp o w o do w an a  

zo s ta ła p rzed e w szy stk im  b rak iem  ru ty n y , 

k tó rą m o żn a zd o b y ć jed y n ie p rzez s ta rty

zag ran iczne , o raz p rzem ęczen iem  -liczn y m i 

teg o ro czn y m i s ta rtam i e lim inacy jny m i. Jak  

w iad o m o  b o w iem , o b a j w io śla rze w ch o d z i­

li ró w n ież w  sk ład ó sem k i p o zn ań sk ieg o  

A Z S . N a o sta tn ich m etrach Jech ali o n i 

zb y t k ró tk im i p o c iąg n ięc iam i, k tó re b y ły  

n erw o w e  i d la teg o  m n iej sk u teczn e  o d  d łu ­

g ich p o c iąg n ięć p rzec iw n ik ó w .

W  trzec im  1 o sta tn im  d n iu w io śla rsk ich  

reg a t o  m istrzo s tw o E u ro py - m im o  n iep o g o ­

d y try b u n y zap e łn iły s ię en tu z ja stam i w io ­

ś la rs tw a . W alk i b y ły n iezw y k le zac ię te . 

W  czw ó rk ach  ‘W ło si za led w ie o m etr p rze ­

g ra li e N iem cam i. W  ó sem k ach trzy za ło ­

g i: W ęg ie r, N iem iec i W ło ch sz ły p raw ie  

p rzez ca ły czas razem  o raa w reszc ie w  je ­
d y n k ach . . > i

P o lak p rzez ca ły sezo n n ie s ta rto w a ł, 

g d y ż za ję ty  b y ł s tu d iam i w  C IW F i d la teg o  

liczo n o o g ó ln ie , że za jm ie o n  w  n a jlep szy m  

raz ie trzec ie m ie jsce . T y m czasem  w  d ecy ­

d u jący m  w czo rajszy m  w y śc ig u V erey s ta -  

N ies te ty fo rm a N iem ca H asen ó h rta n ie b f H  
la d la V erey a o siąg a ln ą Z e S zw ajca ren f  

V erey s toczy ł em o c jo n u jącą w alk ę n a f i n i ­

szu . Z ró żn icą za led w ie jed ne j se tn e j s e ­

k u n d y P o lak zd o b y ł d ru g ie m ie jsce , k t ó r e  

p rzy zn an o  m u n a p o d staw ie fo to g ra fii, k tó ­

rą sęd z io w ie p rze jrze li p o w y śc ig u .

W y n ik i b y ły  n as tęp u jące :

Jed y n k i —  1 ) H asen ó hrl 7 :4 0 .1 , 2 ) V erey  
(P o lsk a ) 7 :4 2 ,4 , 3 ) R u fli 7 :4 2 ,4 , 4 ) S te in le łt-  
n er (W ło ch y ) 7 :5 4 ,4 , 5 ) V rb a (C zech ) 8 :0 1 ,1 , 
6 ) B an o s (F r) 8 :0 8 .0 .

C zw ó rk i ze s te rn ik iem  —  1 ) N iem cy 7 ?0 1 ,2  
2 ) W ło ch y 7 :0 1 ,2 , 3 ) W ęg ry 7 :0 7 .7 , 4 ) Ju g o ­
s ław ia 7 :0 9 .0 .

D w ó jk i b ez s tern ik a —  1 ) N iem cy 7 :2 3 ,2 , 
2 ) W ło ch y 7 :3 2 .5 , 3 ) D an ia 7 :3 4 .6 , 4 ) W ęg ry  
7 :5 7 .6 , 5 ) B elg ia 7 :5 8 ,2 .

D w ó jk i ze s te rn ik iem  —  1 ) W ło ch y  8 :1 4 .6 , 
2 ) N iem cy  8 :1 4 .5 , 3 ) D an ia 8 :1 6 .5 , 4 ) F ran c ja  
8 :1 7  8 , $ Ju g o sław ia 8 :1 7 .8 , 6 ) H o lan d ia  
8 :2 4 0 .

C zw ó rk i b ez s tern ik a —  1 ) S zw ajca ria ' 
6 :5 7 .1 , 2 ) W ło ch y 6 :5 9 .1 , 3 ) D an ia 7 :0 0 .0 , 4 ) 
N iem cy 7 :0 4 ,5 , 5 ) H o lan d ia 7 :1 6 ,1 , 6 ) W ęg ry  
7 :2 8 ,6 .

D w ó jk i p o d w ójn e  —  1 ) W ło chy  7 :0 7 .5 , 2 ) 
N iem cy 7 :1 4 .9 , 3 ) B elg ia 7 :2 3 .0 , 4 ) F ranc ja  
7 :2 7 .6 , 5 ) W ęg ry 7 :2 8 ,0 , 6 ) Ju g o sław ia 7 :4 2 ,2 .

ó sem k i —  1 ) N iem cy 6 :1 9 ,0 , 2 1 W ęg ry  
6 :2 0 ,5 , 3 ) W ło ch y  6 :2 3 ,7 , 4 ) D an ia 7 :2 7 ,8 .

P u n k tac ja o p u ch a r G lan d ax : 1 ) N iem cy  
5 ,5 p u n k tó w , (4 zw y c ię s tw a), 2 ) W ło ch y  2  p . 
(2 zw y c ię s tw a), 3 ) S zw ajca ria 1 p . (1 zw y c .)

L efckoatletyflSą

Z a w o d y  P o l i c j i  P a ń s t w o w e j

N a w o jew ó d zk ich  zaw o d ach  R o lic ji P ań ­
s tw o w ej w  P o zn an iu u zy sk an o n as tęp u jące  
w y n ik i:

P ły w an ie —  1 0 0 m  d o w .: k a teg o ria  A  —  
1 ) P an ek (P o zn .) 1 :3 8 ; k a tB  —  1 ) K isie lew ­
sk i (G o sty ń ) 3 .04 .

5 0 m  d o w . w  u m u n d u ro w an iu  —  D . K a-  
żm ierczak (T u rek ) 1 :1 0 .

L ek k a a tle ty k a  —  1 0 0 m : k a teg o ria A  —  
1 ) T k aczy k (K ęp n o ) 1 2 ^ 8 , 2 ) N aw ro ck i (P ), 
3 ) S a jko w sk i (Ś ro d a ); k a t B —  1 ) Je iz ió ł- 
k o w sk i (P ) i M u szy ń sk i (K a lisz ) p o 1 4 .0 .

1 5 0 0 m : k a t A  —  1 ) G ałązk a (K o ło ) 5 :0 9 , 
2 ) T o k arsk i (K o n in ), k a t B  —  1 ) Ja rzęb sk i 
(K a i.) , 5 :1 5 ,

D y sk : k a t. A  —  S o lo w ij (P ) 2 7 ,8 5 , k a t. B  
—  1 ) K le ta (T u rek ) 2 8 .9 9

K u la : k a t. A  —  1 ) O leck i (P ) 9 .7 4 , k a t. B  
—  1 ) Jez ió łko w sk i (P ) 1 1 ,4 1 ;

O szczep : k a t. A  —  1 ) F ro ń sk i (P ) 3 9 ,70 ; 
k a t. B  —  1 ) Jez ió łk o w sk i (P ) 3 6 ,1 0 .

W zw y ż : —  k a t. A  —  1 ) F ro ń sk i (P ) 5 ,6 9 : 
k a t. 8  —  1 ) Jez ió łko w sk i (P ) 1 ,3 0 .

W  d a l: k a t. A  —  1 ) N aw ro ck i (P ) 5 ,6 9 ; 
k a t. B ) s ta rt. 1 2 ) —  1 ) Jez ió łk o w sk i (P ) 4  4 0 ,

P t f f c g  noina

K lasa A . K o ro n a —  C zarn i 2 :1 (1 :1 ).

U n ia —  K K S (K o śc ian ) 2 :0 (1 :0 ).

U n ia ju n io rzy — P o lo n ia ju n io rzy  
7 :1 (3 :1 ).

H C P H  -  K P W  II 7 :2 (3 :2 ^

L eg ia II —  P en ta tlo n II 2 :1 (0 :1 ).

S to m il —  P o g o ń 5 :0 (5 :0 ).

W arta II —  P o lon ia II 4 :3 (1 :0 ).

K I. B , U n ia (S w ) —  B lask  4 :0 (3 :0 ). (fl) .

M istrz , ju n . W arta I — - A d m ira I 3 :1  

(1 : O -

W arta II —  U n ia I (S w ) 3 :1 (1 :1 ), 

M ło d z ież W arty  —  K P W  2 :2 (0 :1 ).

N o rw eg ia —  S zw ec ja 2 :1 (1 :1 ),

W arta —  K P W  1 3 :3 .

W y n ik i w alk b y ły n as tęp u jące : w ag a , 

p ap ie ro w a : M ajch rzak (K P W ) n ie ro z -. 

s trzy g n ą ł w alk i z K lim eck im  (W ); m u sza !i 

R o m ań sk i (K P W ) u leg ł p rzez k . o . w  2 s t. 

W aligó rze (W ); k o g u c ia : A d am sk i (K P W )  

p rzeg ra ł z S ęk iem (W ), a B u lczy ń sk i 

(K P W ) z R y b sk im  (W ); p ió rk o w a : W o j-  

n o w sk i (W ) p o k o n a ł p rzez k . o . w  1 s t. 

D o la tę (K P W ); lek k a : S ad o w sk i (K P W )  

w y p u nk to w a ł M . R ata jak a (W ); p ó łśred -  

n ia : P iech o w iak  (W ) w y g ra ł p rzez d y sk w a ­

lif ik ac je w  2 s t. z R zep czy ńsk im  (K P W ); 

śred n ia ; A n d ers (W ) zw y c ięży ł p rzez k . o , 

w  1 s t. P o lu sa (K P W ).

Roimaitojfcl

T ren ing i H C P ,

O d d z ia ł c iężk o - a tle ty czn y K . S . „H . 

C eg ie lsk i" ro zp o czą ł z p o czą tk iem  w rze ­

śn ia b r. sw e tren in g i n a sa li ćw iczeń p rzy  

u l. G . W ild z ie 1 8 0 .

T ren in g i o d b y w ają s ię reg u la rn ie w  p o ­

n ied z ia łk i i czw artk i k ażd eg o ty g o d n ia o d  

g o d z , 1 8 -te j d o  2 1 -szej p o d  k ie ro w n ic tw em  

p - K ru z la ,

P o d czas tren in g ó w p rzy jm u je s ię n o ­

w y ch cz ło n k ó w  d o o d d z ia łu .

C f * q  ł p o H o w e

W arta —  G o p lan a 8 :2 (3 :1 ),
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Kronika

Wtorek
Kalenflarz rzynsko-kalol.JIHGFEDCBA

Pon. 5 Wawrzyńca

Wtorek 6 Zachariusia

Kalendarzyk meteorologiczny
P o n ie d z ia łe k , g o d z . 1 0 r a n o . C iś n ie n ie  

a tm o s fe ry c z n e ś re d n ie 7 5 8 m m . T e m p e ra ­
tu ra  p o w ie trz a  w  u h . d o b ie n a jw y ż sz a -4 -2 2  
s t. C ., n a jn iż s z a + 1 3  s t . C .

S ta n  iw o d y  w  W a rc ie  w  d n iu  d z is ie js z y m  
w y n o s i 6 4 c m . T e m p e ra tu ra w o d y  + 1 7  s t.

Nocne dyżury aptek
Śródmieście — A p te k a d ra K ie rz y ń s k ie -  

g o , u l . P ie ra c k ie g o ; A p te k a  p o d  E sk u la p e m ,  
p l . W o ln o śc i 1 3 ; A p te k a  p o d  Z ło ty m  L w e m  
S ta ry  R y n e k  7 5 ; A p te k a  p rz y  G ro b li , W ie l­
k ie G a rb a ry 4 1 ; A p te k a n a C h w a lis z e w ie , 
C h w a lis z e w o  7 6 .

Jeżyce — A p te k a M ic k ie w ic z a , u l . D ą ­
b ro w s k ie g o  1 0 .

Łazarz — A p te k a p rz y P a rk u W ils o n a ,  
■I. M a rs z a lk a  F o c h a 4 7 .

Wilda — A p te k a F o r tu n a , G. W ild a 7 6 -
Sołacz — A p te k a p rz y  u l . M a z o w ie c k ie j  

n r . 1 2 .
Górczyn — A p te k a K a rp iń s k ie g o , u lic a  

M a rs z . F o c h a  1 5 8 .
Dębiec — A p te k a p rz y u l . D ę b ie c k ie j 6 -
Poznań.Wschód — A p te k a p rz y  K rz y ż u ,  

u l . G łó w n a 5 3 .
Starołęka — A p te k a m ie js c o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia s to . 

w a  _  0 0 . In fo rm a c ja  te l . — 09.

Kino 99l\l OW 
przy ul. Dąbrowskiego 5 

wyświetla codaiennie wspaniały film  

„Pobożne kłamstwo"
> POŁĄ NEGRI

i śliczny dodatek Walta DlSNEY*a 

Seanse godzina: 5-ta, 7-ma i 9«ta

2  miasta
— Rejestracja 18-letnich, Z d n ie m  1  

w rz e ś n ia ro z p o c z ę ła s ię n a te re n ie m ia s ta  
P o z n a n ia r e je s tr a c ja m ę ż c z y z n u ro d z o n y c h  
w  ro k u  1 9 2 0 i m a ją c y c h  w  P o z n a n iu  m ie j­
s c e z a m ie s z k a n ia . R e je s tr a c ja ta p o trw a  
d o  k o ń c a  m ie s ią c a  a  o d b y w a  s ię  w  W y d z ia  
le W o jsk o w y m  Z a rz ą d u M ie js k ie g o p la c  

S a p ie ź y ń s k i n r . 9 , p o k ó j 2 6  w  g o d z . o d  9 -e j  
d o 1 3 -e j . B liż sz e s z c z e g ó ły  z n a le ź ć  m o ż n a  
w  o b w ie sz c z e n ia c h ro z w ie s z o n y c h w  u rz ę ­
d a c h o ra z n a u lic z n y c h s łu p a c h  r e k la m o ­
w y c h .

— Gdzie można składać gruzy? Z a rz ą d  
M ie jsk i p o d a je d o w ia d o m o śc i , ż e g ru z y i  
z ie m ię m o ż n a s k ła d a ć w  z a g łę b ie n ia c h n a  
p la c u  p o ło ż o n y m  p rz y  u l . D z ie k a ń s k ie j p o ­
m ię d z y  K a te d rą  P o z n a ń s k ą a to re m  k o le jo ­
w y m . S k ła d a n ie z ie m i i g ru z u  n a in n y c h  
m ie jsc a c h p o p ra w e j s tro n ie W a rty , je s t  
w z b ro n io n e

—  L O P P , D n ia  5 . b m . o  g o d z . 1 7  o d b ę ­
d z ie s ię  w  2 3  S z k o le  P o w s z e c h n e j , u l . D ą ­
b ro w s k ie g o  n r . 1 1 7 z e b ra n ie  K o ła  D z ie ln i­
c o w e g o  V II -4 . O b e c n o ś ć w s z y s tk ic h  c z ło n ­
k ó w  o b o w ią z k o w a ,

Dzień „Opieki polskiej 

nad rodakami"
W  d n iu  w c z o ra js z y m  o d b y ła  s ię  n a  

te re n ie  c a łe g o  w o je w ó d z tw a  k w e s ta  u -  

l ic z n a  n a  c e le  „ O p ie k i p o ls k ie j  n a d  ro ­

d a k a m i n a  o b c z y ź n ie " . S p o łe c z e ń s tw o  

w  z ro z u m ie n iu  s z la c h e tn o ś c i c e lu n ie  

s z c z ę d z iło  l ic z n y c h  d a te k .

Zjazd weteranów b. armii 

polskiej we Francji
W c z o ra j o d b y ł s ię  d o ro c z n y  w a ln y  

z ja z d  d e le g a tó w  o k rę g u  p o z n a ń s k ie g o  

S to w a rz y s z e n ia  W e te ra n ó w b . A rm ii  

P o ls k ie j w e  F ra n c ji . P o  n a b o ż e ń s tw ie  

z ło ż o n o  w ie n ie c  p o d  p o m n ik ie m  W d z ię  

c z n o ś c i .

N a s tę p n ie w  s a l i p a ła c u  D z ia ły ń -  

S k ic h  ro z p o c z ę ły  s ię o b ra d y z ja z d u .  

In a u g u ra c y jn ą , c z ę ś ć  z ja z d u  z a k o ń c z y ł  

r e fe ra t h is to ry c z n y  o a rm ii p o ls k ie j  

w e F ra n c ji . W  g o d z . p o p o łu d n io w y c h  

to c z y ły s ię w e w n ę trz n e  o b ra d y  o rg a ­

n iz a c y jn e .

Podrzucona petarda
W  s o b o tę  o k o ło  g o d z . 1 8 ,4 0  n ie z n a ­

n y  s p ra w c a  w rz u c ił p e ta rd ę  d o  o k n a  

w y s ta w o w e g o ż y d o w s k ie g o s k ła d u  

E p h ra im a  n a  ro g u  u l . R y n k o w e j  i K ra  

m a rsk ie j. W y b u c h  z n isz c z y ł d o s z c z ę t ­

n ie  o k n o  i s p o w o d o w a ł  w ie lk ie  z b ie g o ­

w is k o , k tó re  z l ik w id o w a ła  p o lic ja ,  p rz y  

b y ła  n a  m ie jsc e  w  h e łm a c h  s ta lo w y c h .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , p o lic ja je s t  

ju ż n a  t ro p ie s p ra w c y p o d rz u c e n ia  

p e ta rd y , k tó re g o  s p o tk a  s u ro w ą  k a ra .

Aby każde się stało  
najlepszym człowiekiem

P o z n a ń , d n ia  5 . 9 .

J e s te ś m y w  s z k o le ! T o n ie w s p o m ­

n ie n ia . T o r z e c z y w is to ś ć . J a k P o lsk a  

d łu g a  i s z e ro k a , z a ro iły  s ię d z is ia j iz b y  

s z k o ln e , s z k ó łk i , s z k o ły , g m a c h y  i d o m -  

k i p o d  s tr z e c h ą . G w a rn o  w  n ic h .. .

I le ż  to p ię k n y c h  d n i w y w c z a só w , i le ż  

b e z tro s k ie j s w o b o d y  m in ę ło .. . A  je ż e l i  

n ie  w s z y s tk im  d z ie c io m  b y ło  ta k  d o b rz e ,  

to  i o n e w o ln e o d s p o k o jn y c h o b o w ią z ­

k ó w  w y tc h n ę ły , p rz y n a jm n ie j s ło ń c a  z a ­

ż y w a ją c .. . N ie je d n o z n ic h  d o p o m o c y  

d o m o w e j s ię p rz y d a ło .. .

M u n d u rk i s z k o ln e w y p o c z y w a ły p rz e z  

w a k a c je , a c e lo w a s w o b o d a w  o b o z a c h  

h a rc e r s k ic h ' s ta ły c h , p ó łs ta ły c h lu b w ę ­

d ro w n y c h , n a k o lo n ia c h i p ó łk o lo n ia c h  

k rz e p iła  c ia ło  u ż y w a ją c e  w o ln o ś c i w  p o r  

c ię ta c h k ró c iu tk ic h  i b y le k o s z u lc e  n a j ­

lż e jsz e j . . . S ta re  m u n d u rk i n a  n ie je d n y m  

c h ło p c u w y g lą d a ją  k u s o , n o w e p rz y jd ą  

d o  fo rm y  z a  d z ie ń , d w a , p o b y tu  w  s z k o -

Odznaczeni Krzyżem Zasługi
N a z a sa d z ie a r ty k u łu  5 u s ta w y  z d n ia  

2 3  c z e rw c a  1 9 2 3  r . o d z n a c z e n i z o s ta l i S re ­

b rn y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i p o  r a z p ie rw sz y  

z a  z a s łu g i n a  p o lu  p ra c y  s p o łe c z n e j (M o n i­

to r  n r . 1 9 9 ) :

B e rn a rd B ła sz c z a k z B u k u , Z y g m u n t  

C z e c h o w s k i z G o s ła w ic , L u d w ik G a rso -  

w ia k  z N o w e g o  T o m y ś la , H e n ry k  Iw a n o -  

w ic z  z K o ła , W a le n ty  M y ś liń s k i z J a ro c i­

n a , A n to n i P a ty k  z B y d g o sz c z y , S ta n is ła w  

P a w la k z K o ła , B ro n is ła w  S k o ro sz e w s k f  

z B u k u , W a w rz y n ie c S k o ru p k a  z Ż a k o w a ,  

K a z im ie rz W o jta s z e k  z  In o w ro c ła w ia .

B rą z o w y K rz y ż Z a s łu g i z a z a s łu g i p o  

r a z  p ie rw sz y  n a  p o lu  p ra c y  z a w o d o w e j o -  

t r z y m a li : F ra n c is z e k  A n d rz e je w s k i z K ro ­

to s z y n a , F ra n c isz e k  B a n a s z y k  z J a ro c in a , 

T e o d o r B e y e r  z  P o z n a n ia , J ó z e f A d a m  B in  

k o w s k i z K o ś c ia n a , J a n  B u ja k  z In o w ro c ­

ła w ia , A n to n i D a rd a s z P o z n a n ia , S ta n i­

s ła w  D e m u tc h  z M ie jsk ie j G ó rk i , Id z i D o ­

la ła  z  L e s z n a , F ra n c is z e k ’D u b is z K a lis z a ,  

H e n ry k  C z e k a lsk i z K o ła , K a z im ie rz G ó r ­

n y  z  L e s z n a , K a ro l G rz e ś k o w ia k  z N a n ie -  

m y ś la , L e o n  I z y d o rc z a k  z e  Ś ro d y , J a n  K a ­

c z o r z e Ś ro d y , S ta n is ła w  K a lic k i z B u k u ,  

M a r ia n  K a liń sk i z K o ła , W a le n ty K is z k a  

z W ło sz a k o w ic , W in c e n ty K o p ie ć z In o ­

w ro c ła w ia , F e lik s K o s m a la z W rz e śn i ,  

F ra n c isz e k  K o s trz y ń s k i z B u k u , W ła d y ­

s ła w  K o ź m a  z N a k ła , J ó z e f K u b ia k  z Ż a -  

b ik o w a , F lo r ia n M a ć k o w ia k z W rz e ś n i , 

E d m u n d  M is te r s k i z  O b o rn ik , J ó z e f M u sia ł  

k ie w ic z z e  S trz e ln a , W a c ła w  M u s z y ń s k i z  

K o n in a , A n to n i J a n  N o w a k z K o ś c ia n a ,

Kinoteatr „Ś WIT"
Salonowo-sensacyjny film, szpiegowski p. t.

39 kroków
Macfefefne Carrof — Robert Donat

39 kroków to nazwa tajnej organizacji szpiegowskiej

Nadprogram; dodatek kolorowy: „Wesoły darmoxjad"

Za osiem dni Kongres Misyjny
W  d n ia c h  1 3  i 1 4  w rz e ś n ia  b r . o d b ę d z ie  

s ię w  P o z n a n iu  —  ja k  ju ż d o n o s i l iś m y —  

O g ó ln o p o ls k i K o n g re s M isy jn y .

Z  w ie lu  s tro n  P o ls k i p rz y b ę d ą  u c z e s t­

n ic y  p o c ią g a m i p o p u la rn y m i, m ię d z y  in n y ­

m i z L u b e ls z c z y z n y i S a n d o m ie r s k ie g o .  

Ł ó d ź , K a lis z a  n a w e t P rz a s n y s z z a p o w ie ­

d z ia ły b a rd z o  l ic z n y u d z ia ł w  K o n g re s ie .  

T a k ż e Ś lą sk  o ra z  P o m o rz e  o rg a n iz u ją  p o ­

c ią g i s p e c ja ln e . W  P o z n a ń s k im  w y ru s z ą  

n a  K o n g re s M is y n y  o s o b n e  p o c ią g i z L e s z ­

n a , O s tro w a , In o w ro c ła w ia i B y d g o sz c z y .  

P rz y g o to w a n ia d o  p rz y ję c ia ty lu g o ś c i s ą  

w  p e łn y m  to k u . K w a te ry  z b io ro w e  in d y w i­

d u a ln e s ą  z a p e w n io n e .

W  k o n g re s ie  w e ź m ie  l ic z n y  u d z ia ł e p i­

s k o p a t p o ls k i . P rz y ja z d  s w ó j z a p o w ie d z ie ­

l i I c h  E k s c . K s . A rc y b . J a łb rz y k o w s k i , m e ­

t ro p o lita w ile ń s k i , k s ię ż a b is k u p i P rz e ź -  

d z ie c k i , O k o n ie w s k i i W e tm a ń sk i . O b e c -  

n o ś o ią swoją h o p & ą s Ęksj. 

le . Z a  ro k  b ę d ą  i o n e c ia s n e .

I  ła w k i s z k o ln e te s a m e  i s a le  te s a ­

m e , a w s z y s tk o  in a c z e j w y g lą d a . U c ie -  

k ła  z n ic h  p u s tk a , s m u te k  o d o s o b n ie n ia , 

z a p e łn i ły  s ię ja k  u le ro je m  p ra c o w ity c h  

s z k o ln y c h  p s z c z ó łe k .. .

P s z c z ó łk i p ra c o w ite to n a s z e d z ie c i!  

K a rc ić je  b ę d z ie m y  m o ż e n ie r a z  z a ic h  

o p ie s z a ło ść  —  n ie  d a j B o ż e  —  le n is tw o  

—  a le  to  z  s e rc a , z m iło ś c i k u  ty m  n a j­

m ło d s z y m  p o c ie c h o m , k tó re  k o c h a m y  ja k  

s ie b ie  s a m y c h , b o  to  s ą  p rz e d łu ż e n ia n a ­

s z e g o ż y c ia , n a sz o w o c z ły c z y d o b ry ,  

w ię c  lu b  z a s łu g  s p a d k o b ie rc y  s k rz ę tn i,  s y  

s te m a ty c z n i a lb o ro z rz u tn i i n ie ro z są d ­

n i . . . D z ie c i —  to o w o c e n a s z e g o ż y c ia .

J e s te ś m y d z is ia j m y ś la m i w  s z k o le , 

b o ta m  ro z p o c z ę ła s ię p ra c a m o z o ln a  

n a d  k s z ta ł to w a n ie m  d u s z , s e rc  i m ó z g ó w  

m ło d y c h , ta m  p rz y s z ło ś ć  s ię  tw o rz y . N ie  

m o ż e m y  n ie  p a m ię ta ć  o  ty m .. .

D w a d z ie ś c ia la t p ra c y  w  1 9 3 8 ro k u  

F ra n c is z e k  N o w a k  z  K o ś c ia n a , M ic h a l O r  

c z y k o w s k i z N o w e g o T o m y ś la , B ro n is ła w  

P e m p e ra  z  B u k u , F ra n c isz e k  P io tro w ia k  z  

C h o d z ie ż y , J ó z e f R a c k ie w ic z z P o z n a n ia , 

A lo jz y  R u n e k  z L e s z n a , B ro n is ła w  S a rn a  

z P o z n a n ia , J ó z e f S ie rż a n t z P ą b ja n o w a ,  

J a n  S k w e re s z W rz e śn i , M a r ia n  S p y c h a ło -  

w ic z z O s tro w a , W ła d y s ła w  S tę p iń s k i z  

K a lis z a , S te fa n S z c z a p z K o n in a , S te fa n  

S z e f fe l z T u rk a , W in c e n ty T a d e ja z In o ­

w ro c ła w ia , S ta n is ła w  T rz e c ia k  z J a ro c in a *  

S ta n is ła w  W a w rz y n ia k z W rz e ś n i , J ó z e f  

W s z ę d o b y ł z T u rk a , S ta n is ła w  Ż u rc z a k z  

K o ś c ia n a . <

B rą z o w y  K rz y ż  Z a s łu g i p o  r a z  d ru g i z a  

z a s łu g i n a  p o lu  p ra c y  s p o łe c z n e j o trz y m a ł:  

W in c e n ty  W a s ie le w s k i z J a n ik o w a .

S re b rn y  K rz y ż  Z a s łu g i p o  r a z  p ie rw sz y  

z a  z a s łu g i n a  p o lu  p ra c y  s p o łe c z n e j o trz y ­

m a li:

J a n  P a w la k  z G o s z c z a n o w a , B ro n is ła w  

Z a d z ie lsk i z T u rk a , J e rz y  Z ie liń sk i z T u r ­

k a .

B rą z o w y  K rz y ż  Z a s łu g i p o  r a z  p ie rw sz y  

z a  z a s łu g i n a  p o lu  p ra c y  s a m o rz ą d o w e j o -  

t r z y m a li :

A d a m  D o b ro ń  z W a c ła w o w a , W o jc ie c h  

J a s ia k z Z ie m ię c in a , A n to n i K o ń c z a k z  

P o d k o w a , S ta n is ła w  K ra w c z y k  z P o n ia to ­

w a , J ó z e f R z e ź n ic z a k  z  G o s z c z a n o w a , W a ­

w rz y n ie c T e le d a z G a w ło w ie , F ra n c isz e k  

W ie ru c k i z  P o n ia tó w k i, W a w rz y n ie c  W ró ­

b le w s k i z S o k o ło w a , P io tr Z d z is ła w  D y b o ­

w s k i z P o z n a n ia .

K s ię ż a B is k u p i D y m e k  i Z a k rz e w s k i z J e ­

g o  E m in e n c ją  K s . K a rd . D re m  H lo n d e m  n a  

c z e le .

J . E k s c . K s . B is k u p  D y m e k  z a in a u g u ru ­

je k o n g re s s o le n n y m  n a b o ż e ń s tw e m  w  k o ­

le g ia c ie ś w . M a r ii M a g d a le n y  d n ia 1 3  b m .  

o  g o d z . 1 1 - te j . P o d c z a s n a b o ż e ń s tw a  w y ­

g ło s i J . E k s c . K s . B p . O k o n ie w s k i k a z a n ie  

m is y jn e . P o z n a ń sk a f a ra , a c z k o lw ie k  o b ­

s z e rn a , n ie  p o m ie ś c i r z e s z , k tó re  p rz y b ę d ą  

n a  k o n g re s .

U ro c z y s to ś c ią  k u lm in a c y jn ą p ie rw sz e g o  

d n ia  K o n g re s u  M isy jn e g o  b ę d z ie  w ie lk a  m a  

n ife s ta c ja p rz e d  P o m n ik ie m  W d z ię c z n o ś c i  

o  g o d z . 1 7 . D ru g i d z ie ń  K o n g re s u  (1 4  w rz e ­

ś n ia ) ro z p o c z n ie s ię m s z ą  ś w ., k tó rą  o  g o ­

d z in ie  8  r a n o  w  k o le g ia c ie  p o z n a ń s k ie j o d ­

p ra w i J . E k s c . K s . B p . Z a k rz e w sk i . O  g o ­

d z in ie 1 3 te g o ż d n ia  n a s tą p i ta m ż e (w  f a -

r z e ) z a k o ń c z e n ia  K o n g re s u  u ro c z y s ty m  T e

b ę d z ie w ra z z p a ń s tw e m  n a s z y m  o b c h o ­

d z iła  s z k o ła  p o ls k a w  d n iu  1 1 l is to p a d a ,  

k tó ry je s t ro c z n ic ą  i ś w ię te m p a ń s tw o ­

w y m  R z e c z y p o sp o li te j .

S z k o ła p o ls k a to u d z ie ln e w ła d z tw o ,  

to in n e ż y c ie , in n y  d u c h , to in n e b ic ie  

s e rc i ś m ia ły c h w z lo tó w  k ra in a .. . T y le  

je s t w  ż y c iu  p ię k n a  i d o b ra , i le  g o  b y ło  

w  m u ra c h  s z k o ln y c h , ty le p rz y ja ź n i i m i  

ło ś c i, i le w s ą c z y ła ic h  k ro p la p o  k ro p li  

w  s e rc a i m ó z g i c u d o w n a  m o w a p o ls k a  

o o b y w a te ls tw ie  .c z ło w ie k a , o p o w o ła n iu  

g o  d o  w ie lk ic h  c e ló w  i je s z c z e  w ię k s z y c h  

o b o w ią z k ó w .

S z k o ła p o lsk a ro z s ia n a s z e ro k o , je ­

d n a o d d ru g ie j z d a ła , je s t p rz e c ie ż je d ­

n a . K a ż d a m a te s a m e c e le i te s a m e  

o b o w ią z k i . W s z y s tk ie  tw o rz ą  —  p o w ie ­

d z ie l iśm y  —  u d z ie ln e  w ła d z tw o  s z k o ln e ,  

g d z ie  • s p ra w ie d liw o ś ć n a g ro d y i k a ry  

je s t m o ż liw ie  n a jb a rd z ie j c z y s ta .

P o ls k i s z ta n d a r z o r łe m  b ia ły m  w  

b ie l i i p u rp u rz e  w o ła  d o  m ło d y c h :

,.Dajcie swe siły
Ojczyźnie miłej 
i swoją kochajcie wiaręf 
Przez żywot cały 

wierzcie w ideały 

tak — jak pod szkolnym sztandarem!*

W ie rz c ie  w  id e a ły  ta k  ~  ja k  p o d  s z k o l ­

n y m  s z ta n d a re m .. .

. . . N ie p a m ię ta s z o ty m , ja k to b v ło  

ja k  s ię  ż y ło , o c z y m  s ię  m a rz y ło  z a  m ło ­

d y c h  la t? N ie  p a m ię ta s z ? I  łz a  n ie  z a ­

w is ła d z is ia j n a tw o je j r z ę s ie ?
P rz e c ie ż to  ty . • s ta re , n a ro w is t®  

d z ie c k o , p o s ła łe ś  d z is ia j  s ie b ie  d o  s z k o  

ły , b o  p o s ła łe ś s w o je d z ie c k o ! N ie  

w z ru sz a  c ię  to ?  J e s te ś  p ro fe s o re m , s ę ­

d z ią , a d w o k a te m , le k a rz e m , ro b o tn i­

k ie m , r z e m ie ś ln ik ie m , k u p c e m , ro ln i­

k ie m  c z y  u rz ę d n ik ie m i d z ie ń te n  

c h c e s z p rz e ż y ć s o b ie  o t ta k  ja k  k a ż ­

d y  in n y  le k k o  lu b  c ię ż k o  w  u g a n ia c z -  

c e z a  g ro sz e m  i C h le b e m ? N a w e t s ię  

m o ż e  n ie  z a s ta n o w iłe ś  n a d  ty m , b o  —  

s ą d z is z  —  ż e  s z k o ła  to  z w y k ła  p o s p o ­

l i ta  s p ra w a , c o  ro k u  to  s a m o . W y s ta r ­

c z y , ż e  m a tk a  s ię  k ło p o c z e .. .

T y  s ta re , z n a ro w ia łe d z ie c k o , w y ­

z b y w a s z s ię  s a m  r a d o ś c i ż y c ia , je ż e l i  

n ie  c ie sz y s z  s ię  w ra z  z  d z ie ć m i lu b  z a ­

n ie d b a łe ś c z e g o ś , c o b y  d z ie ń p ie rw ­

s z y  ro z p o c z ę te j n a u k i m o g ło ro z p ro ­

m ie n ić  o d ś w ię tn o ś c ią  c h o ć b y  n a js ik ro -  

m n ie js z ą .

Z o s ta w iłe ś u ro c z y s to ś ć  s z k o le ty l ­

k o ?  A  s z k o ła  c ią g le  W o ła : d o m u  ro ­

d z ic ie lsk i p o m ó ż m i, p o m a g a j z a w s z e  

n a  w s z e lk i s p o s ó b  a  n a d e w sz y s tk o  p a ­

m ię c ią  o  m n ie  ż y c z l iw ą  i k o c h a ją c ą !

J e s te śm y  w  s z k o le  m y ś la m i i s e r ­

c e m . ’ !

M in ie  ro lk , m in ą  la ta  i z a w s z e  p o w ­

ta rz a ć  s ię  b ę d z ie  to  s a m o : k o le jn o  u s tę  

p o w a ć b ę d ą m ie jsc a w  s z k o le s ta r s i  

m ło d sz y m  a  m y  im  w s z y s tk im  u s tę p o ­

w a ć b ę d z ie m y  m ie js c a n a  z ie m i ta k ­

ż e .. .

D o b re j w ia ry  c z ło w ie k a  n ie  s m u c ą  

te  r e f le k s je , a le  r a d u ją , je ż e l i z d z ie ­

ć m i s ię  d z ie li c z ło w ie k  n ie ty lk o  k ro m ­

k ą  c h le b a  a le  s e rc e m .. .

T a k  w ie le  ty c h  s e rc  n a  ś w ię c ie , a 1 
ja k ż e , ja k ż e s tr a s z n ie ic h  m a ło !

N ie c h a j p rz y n a jm n ie j d z is ia j ż a b i  ją  

o n e  p ra g n ie n ie m , a b y  k a ż d e d z ie c k o  

p rz e z  s z k o łę  m o g ło  s ię  s ta ć  n a jle p sz y m  

c z ło w ie k ie m .

Otwarcie Targów Meblowych

W  u b . n ie d z ie lę  o tw a r te  z o s ta ły  IV  
T a rg i M e b lo w e  w  S w a rz ę d z u . P rz e d  

h a lą  w y s ta w o w ą  p rz e m ó w ił h u rm ., p .  

S ta n ie w sk i , w ita ją c  p rz y b y ły c h  p rz e d ­

s ta w ic ie li w ła d z , g o ś c i i w y s ta w c ó w . 

O tw a rc ia  T a rg ó w  d o k o n a ł n a s tę p n ie  

p re z e s I z b y  R z e m . w  P o z n a n iu  p . Z a ­

k rz e w s k i . N a p ły w  g o ś c i w  p ie rw sz y m  

d n iu  d u ż y .

i ’ *

Komunikaty teatralne

— Teatr Polski, W  s o b o tę , d n ia  1 0  b n l .-  
o d b ę d z ie s ię o tw a rc ie n o w e g o s e z o n u  p ię k ­
n ą k o m e d ią W o jc ie c h a B o g u s ła w sk ie g o — • 
„ S p a z m y  m o d n e ” , i lu s tro w a n ą  m u z y k ą E ls 1 
n e ra , K u rp iń s k ie g o i in n y c h , w  o p ra c o w a - ;  
n iu s c e n ic z n y m  J . S z y n d le ra , n a t le s ty lo ­
w y c h  d e k o ra o y j p e n d z la  Z . S z p in g ie ra . N o * 1 
w e  k o s t iu m y  w y k o n a n e  w  p ra c o w n ia c h  w ła ' 
s n y c h te a tru . J e d n o c z e śn ie o d b y w a ją s ię  
p ró b y  z „ P a n n y  C o c ta ir ’f c w y b a m e j,
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Hnsla ozn padom no podolny !ninl
Zebranie plenarne Koła OZN na Głównej

Poznań, dnia 5. 9.

W  sobotę rozpoczęło sw ą, działalność  
now ozałożom e K oło O bozu Z jednocze­
nia N arodow ego  Poznań - G łów na ze­
braniem  plenarnym  w  sali p. K siąży-  
Ika'przy  ul. G łów nej 38. Sala była pię ­
knie udekorow ana zielenię, flagam i 
narodow ym i oraz em blem atam i orga­

nizacyjnym i O Z N .
Z ebranie zagaił przew odniozący  

K oła p. B olesław  M ajchrow icz, w itając  
przybyłych w liczbie około 150 osób  
członków  i sym patyków  O bozu. N a­
stępnie zabrał głos delegat O kręgu  
m gr. W alczak, który w  obszernym  re ­
feracie om ów ił sytuację w ew nętrzną 1 

w  zw iązku z tym  zadania, jakie cze­
kają społeczeństw o polskie.

Szczere oklaski, jakim i zebrani na ­
grodzili prelegenta, były  dow odem , że  
idea O Z N  i jego  program  padły na  po ­
datny grunt i że zebrani spragnieni 
są, iego szybkiej realizacji.

W  dyskusji om ów iono  szereg  aktu ­
alnych  zagadnień, pośw ięcając szcze­
gólnie dużo uw agi bolączkom  Św iata  
Pracy.

Z kolei przew odniczący O ddziału  
Poznań  - W schód  m gr, D ąbroski w  go  
rących słow ach zaapelow ał do zebra ­
nych  o  solidarne poparcie pracy  w ładz  
obozow ych. Z ebranie zakończono o- 
krzykiem  na cześć arm ii i W odza N a­
czelnego.

P I Ę K N Y  O D D Ź W I Ę K  M O W Y  
N A C Z E L N E G O  W O D Z A .

Poznań, dnia 5. 9.

Idea zjednoczenia narodow ego  znaj 
duje coraz w ięcej szczerych i odda ­
nych zw olenników  w śród m łodego  po  
kolenia Polski. Przykładem  tego jest 
m . inn . list, jaki w  tych dniach  otrzy ­
m aliśm y od jednego z naszych m łodo ­
cianych czytelników , p. Jana W ila ­

now skiego (u l. G en. U m ińskiego  23 m . 
3).

W  liście tym  m . in . czytam y!

Z am iar, który kiełkow ał od dłuż ­
szego czasu dojrzał w łaśnie w dniu  
w iekopom nej rocznicy  „C udu  nad  W i-

Konika pćlici^na
—  A m a t o r  r o w e r u . M atysiak B ronisław  

(u l. B ukow ska działka 167) zgłosił, że z sie­
ni dom u przy ul. B ydgoskiej 2a skradziono  
m u row er m ęski w art. 35 zł. R ow er ode­
brano L ew andow skiem u L eonow i, zam . w  
G łów nej. L ew andow skiego odstaw iono do  
Sądu G rodzkiego, który zastosow ał w obec  
niego środek zapobiegaw czy w  postaci tym  
czasow ego aresztow ania.

—  Z n ie w a ż y ła u r z ę d n ik a . W idziński 
Jakub, kontroler żyw nościow y P. Z . H . za­
m ieszkały przy ul. R óżanej 15) zgłosił że  
na Placu Sapieżyńskim został zniew ażony  
podczas kontroli m asła przez Słupską A n­
nę, zam . przy ul. M ąoznej 5 m . 1.

—  S a m o c h ó d  n a j e c h a ł n a m o t o c y k l is t ę .
D nia 2 bm . o godz 20-tej na skrzyżow a­

niu ulic Franciszka R atajczaka i W ały Z yg  
m unta A ugusta sam ochód osobow y kiero­
w any przez Stanisław a Przybeckiego, zam . 
W Sęporow ie pow iat N ow y T om yśl zderzył 
się z row erem m otorow ym kierow anym  
przez Sylw estra Jankow skiego, zam . w Po­
znaniu przy ul. W . G arbary 17. Jankow ski, 
który doznał okaleczenia na praw ej nodze, 
został odstaw iony do Sizpitala M iejskiego.

—  C z y j r o w e r ? W  K om isariacie V znaj 
duje się znaleziony w ogródkach przy ul. 
W enecjańskiej row er dam ski czarno lakie­
row any. W łaścicielka zechce zgłosić się 
po odbiór row eru sw ego.

D nia 1 bm . o godz. 10,50 na ul. M ałec­
kiego w oźnica Jan K ubicki, zam . przy ul. 
C hociszew skiego 9 najechał w ozem  konnym  
na Prętką Z ofię, zam . przy ul. M ałeckiego  
14, która odniosła ciężkie potłuczenia cia­
ła. Pogotow ie (66-66) odstaw iło ją do Szpi­
tala M iejskiego.

—  Z a m a c h  s a m o b ó j c z y . D nia 1 bm . o  
godz. 18-tej w restauracji R atuszow ej przy  
Starym R ynku usiłow ał otruć się esencją  
octow ą Z ielątk iew icz C zesław , zam . w G ór­
kach pow iat Środa. Pogotow ie (66-66) od ­
staw iło go do Szpitala M iejskiego. Pow o­
dem usiłow ania pozbaw ienia się życia m a  
być nieuleczalna choroba.

—  W ypadek przy zabaw ie. Podczas za­
baw y uderzyła się o schody 6-letn ia M aria  
Firlików na (u l. C hw aliszew o 49). D ziew ­
czynce pom ocy udzieliło pogotow ie ratun ­
k o w e  (66-66).

słą**. D ojrzał w łaśnie przy słuchaniu  
transm isji radiow ej ze zjazdu  m łodzie­
ży z pod sztandaru Z . M . P. U przyto­
m niłem  © obie, że gdy ty le m łodzieży, 
przygotow ując słę do  przyszłej pracy  
dla Polski z takim w zniosłym zapa­
łem  oddało się na usługi N aczelnego  
W odza —  to m nie nie w olno zostaw ać  
w  ty le lub  z boku, lecz iść do  Ich  gro ­
m ady, by jaknajw ięcej sił złączyć w  
dążenie do w zniosłych celów .

W  tym  w łaśnie dniu zrozum iałem  
sw ój w ielki obow iązek, obow iązek Po-

„Tydzień Obrony Przeclajpożnroajej"
Poznań, dnia 5 9.

O grom strat pożarow ych w Polsce  
spraw ia, że zagadnienia bezpieczeństw a 
pożarow ego w ysuw ają się na czoło cią­
gle żyw ych i aktualnych zagadnień spo ­
łecznych. K ilka tysięcy pożarów rocz­
nie z podpalenia, tysiące pożarów spo ­
w odow anych lekkom yślnością w obcho ­
dzeniu się z ogniem lub lekcew ażeniem  
w ym agań bezpieczeństw a przy w znosze­
niu now ych budow li, setk i pożarów , w y ­
w ołanych przez igraszki dzieci, w ysta­
w iają złe św iadectw o naszej kulturze. —  
O dpow iednie w ychow anie społeczeństw a, 
odpow iednie w ychow anie człow ieka m o­
że spraw ić, że klęski pożarow e w  Polsce  
zm aleją kilkakrotnie.

W czoraj o godz. 20 na terenie w oje­
w ództw a rozpoczął się propagandow y  
„T ydzień O brony Przeciw pożarow ej alar  
m em  w e w szystkich ochotniczych stra­
żach pożarnych.

Uroczyste 5-lecie Oddziału 
Związku Strzeleckiego przy PKE
W czoraj O ddział Z w iązku Strzelec­

kiego przy P. K . E . w  Poznaniu ob ­
chodził uroczystośić pięcio lecia sw ej 
pracy.

Po zbiórce o  godz. 7,30 na ul. M ic­
kiew icza przed św ietlicą P. K . E . od ­
dział złożony  ze 140  strzelców  i 20 „or- 
lątH przem aszerow ał ze sztandarem  
przy dźw iękach orkiestry P. Z . U . do  
kościoła parafialnego św . Floriana na  
Jeżycach, by  w ysłuchaj m szy  św ., któ  
rą  odpraw ił ks. prób. M ichałow icz. N a  
nabożeństw  ** przybył rów nież dyr. 
M archw icki i pp. z dyrekcji P. K . E .

Z  kościoła  przem aszerow ano  na  ul. 
Słow ackiego, gdzie w  sali A m aranto ­
w ej odbyła się uroczysta akadem ia, w  
której uczestn iczył kom endant okrę­
gu  V II Z . S. m jr. B aszniak . K om endant 
grodzki por. Prądzyński, kilku ofice ­
rów  okręgu oraz zarządy i kom endy

Chleb dla swoich
W  30 tys. m ieście W ołynia potrzeba poi 

skiej piekarni (budow a), składu skór, żela­

za, konfekcji m ęskiej i dam skiej, dobrego  
kraw ca dam skiego, hurtow ni kolonialnej.

Fabryka św iec poszukuje przedstaw icie­

li na w ojew ództw a centralne, w schodnie i 
południow e.

D o m łyna 2-pię-trow ego i cegieln i m e­
chanicznej potrzebny spólnik s kapitałem  
5— 10 tys. ri lub dzierżaw ca.

Z akład m alarski w 10 tys. m ieście C . O . 
P. poszukuje w spólnika z kap.. 1000 zł dla  
w ykonania zakontraktow anych prac. 

W  dniu 8 w rześnia odbędzie się prze­
targ ofertow y na praw o eksploatacji eks­
portow ej rzeźni m iejskiej, solam i i kisz- 

i karni. 1

M łyn w Z agłębiu D ąbrow skim do w y ­
dzierżaw ienia lub kupna. Potrzeba 40— 90  
tys. złotych. K to dostarczać m oże łupane  
orzechy w łoskie i laskow e?

W  osadzie górniczej w oj. stanisław ow ­
skiego do m ającej pow stać rzeźni potrzeb ­
ny kierow nik - rzeżnik z kapitałem , jako  
w spólnik .

Z w iązek Polski w skazuje lokaty kapi­
tału .

Pow iatow e m iasto w oj. lubelskiego po ­
trzebuje, księgarni, galanterii, składu bła-

laka. Sądzę, że dla  m nie  pracy  na tym  
polu  nie  zabraknie, gdyż  sił m oc czuję  
w sobie. D latego też zgłaszam się z  
prośbą do Szan. R edakcji tęgo pism a, 
które jest w łaśnie w yrazem  szlachet­
nych i w zniosłych m yśli licznych  
rzesz Polaków , tych Polaków , którzy  
w cześnie  zrozum ieli sw ój cel 1 obow ią ­
zek, z  prośbą o pom oc na m ej drodze. 
Proszę w ięc o  w skazów ki, gdzie m ógł 
bym  się zgłosić, by przygotow ać się i 
godnie stanąć w  szeregach m łodzieży  
Z . M . P ,

D ziś odpraw ione zastały na in tencję 
„T ygodnia" nabożeństw a przy udziale  
członków  ochotniczych straży pożarnych, 
po czym  odbyły się defilady  sprzętu stra  
żackiego.

N a starym sprzęcie, niezdatnym  już  
do spraw nej w alki z ogniem  um ieszczo ­
no tablice z napisam i: „Ż ądam  em erytu ­
ry!”

W  w iększych m iastach straże dem on  
stru ją różne działy pracy z zakresu o- 
brony przeciw pożarow ej, przeciw pow o ­
dziow ej i przeciw gazow ej. T rzeba bo­
w iem pam iętać, że jednym z najdonioś­
lejszych zadań, jakie m ają do spełnienia  
straże pożarne, jest przygotow anie w  cza  
sie pokoju obrony  przeciw gazow ej i prze  
ciw lotniczej. O bow iązek ten na m o­
cy zarządzenia M inistra Spraw  W ew nę­
trznych pow ierzony został w szystkim  
strażom pożarnym , zarów no ochotni­
czym  i zaw odow ym .

Innych oddziałów . Po odegraniu przez  
orkiestrę hym nu narodow ego pow itał  
zebranych jako gospodarz uroczysto ­
ści kom endant oddziału Z . S. przy  .P . 
K . E ., po  czym  poryw ające przem ów ie­
nie nagrodzone burzą oklasków , w y*  
głosdł p. Szklarz.

Z kolei nastąpiła część artystycz ­
na, na  którą  złożył się śpiew  chóralny  
orląt, deklam acja st. orlęcia Pyszczar- 
skiego 1, hym n legionow y w  w ykonaniu  
orkiestry , deklam acje st. orlęcia M ań- 
czaka, śpiew chóralny orląt —  „H ej 
strzelcy  w raz!1', koncert orik iestry , de  
kłam ać  ja junaka A lbrechta. N a za­
kończenie orkiestra odegrała „P ierw ­
szą brygdę",

O godz. 18 rozpoczęła się w Sali 
A m arantow ej zabaw a taneczna. W  
przem iłym nastro ju baw iono się do  
północy.

w atów , składu żełaza i zegarm istrza ze  
składem . L okale eą.

W ytw órnia abażurów poszukuje przed ­
staw icieli na w ojew . centralne i kresy .

W  13.000 m ieście na Polesiu  m ożna prze  

jąć urządzane kino.

Polska w ytw órnia dew ocjonalii poszu ­

kuje przedstaw icieli.

N a w ołyniu m ożna nabyw ać ziem ię or­

ną w  cenie 800— 1.200 zł za 1 ha, oraz łąki 

w  cenie 600 zł za 1 ha.

35 tysięczen  m iasto w oj. w arszaw skiego  

m a ty lko 2 żydow skie składy fu ter; po ­

trzebny  polski, lokal w  centrum  jest za 150  

zł m iesięcznie. Potrzeba rów nież hurtow ni

kolonialnej.

W  w iększym  m ieście pow iatow ym  w oj. 

w arszaw skiego potrzebny Polak piekarz z  

kapitałem  do w ykończenia budynku z pie­

karnią. Potrzeba w  tym  m ieście polskiego  

składu w ym iany m ąki. D uże lokale ze śpi- 

chrzem  od  Polaka za ca 1.500 zł rocznie.

O rganizuje się'*kurs m odniarski w jed ­

nym  z m iast W ielkopolski, trw ający 6 m ie­
sięcy —  cena 120 zł.

Polska hurtow nia jaj poszukuje  Polaków  
dostaw ców  w iększych  ilości.

Inform acyj udziela bezinteresow nie 
Z w iązek Polski w  Poznaniu , ul. Skarbow a  

5 m . 7, teL 12-28, w  godzinach od 10— 14.
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W Y K W I N T N E  P A L T A , 
U B R A N I A  M Ę S K I E  
M U N D U R K I S Z K O L N E  
P o le c a  f ir m a  E D M U N D  R Y C H T E R . K r a  
w ie c t w o  m ę s k ie u  s z c z y t u  d o s k o n a ło ś c i 
M a t e r ia ły  z m e t r a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła  
d y C e n t r a la F r . R a t a j c z a k a  2 . F i l ie  
O S T R Ó W  W lk p .

C e n t r a ln a  D r o g e r j a  J . C z e p c z y ń s k i
P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  8 .

T e le fo n  z b io r o w y  4 5 - 4 5 .
P o le c a  n a j ta n ie j : F a r b y L a k ie r y  —  P o *  
k o s t y j w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie . 
M y d ła  ! p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  t o ­
a le t o w e ■—  P e r f u m y  —  W o d y  k o lo ń s k le  
o r a z w s z e lk ą k o s m e t y k ę —  F r o te r y  - -  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o t k i w s z e lk ie g o  r o d z a j u . 

O d d z ia ł : D r o g e r j a  w U n iv e r « n m " n Ł  F r . R a «  
t a j c z a k a  3 S .
T e le f o n  2 7 4 9 .
F a b r y k a c j a ’ ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o ­
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h i o g r o d a c h ,  
A r t y k u ły  b a r t n ic z e .

J d . j i i I. K Hwtaisli
W czoraj zm arł po dłuższej chorobie ne­

rek i w ątroby prof. zw . U niw ersytetu Po ­

znańskiego H enryk H rynakow ski.

Śp. K onstanty H rynakow ski, profesor 

zw yczajny chem ii farm aceutycznej, ur, się 

21 m aja 1878 r. w  Sm ile, pow iat czerkaski, 

gub. kijow ska.
W ykształcenie średnie otrzym ał w gi­

m nazjum klasycznym  w K ijow ie, które u- 

kończył w r. 1896 ze srebrnym  m edalem . 

U niw ersyteckie studia rozpoczął na uni­

w ersyteckie w  K ijow ie na W ydziale m ate­

m atyczno-przyrodniczym . W  r. 1902 uzy ­

skał dyplom I stopnia (K and. nauk przy ­

rodniczych), D alsze studia odbyw ał w  Po ­

litechnice K ijow skiej i na uniw ersytetach: 

G etyngeńskim i M onachijskim . W  r. 1912  

zostały m u pow ierzone przez W ydział m e­

chaniczny i chem iczny T echnol. Insty tu tu  

w  T om sku sam odzielne w ykłady i ćw icze­

nia. W  r. 1920 pow ołany został przez W y ­

dział filozoficzny U niw ersytetu Poznań ­

skiego na katedrę chem ii farm aceutycznej}  

pow ierzono m u zarazem organizację Stu ­

dium Farm aceutycznego. W  r. 1921 w y ­

brany został na dyrektora O ddziału Far­

m aceutycznego i przew odniczącego Pań ­

stw ow ej K om isji E gzam inacyjnej dla apte­

karzy.
B ył członkiem R osyjskiego T ow any- 

stw a Fizyczno-C hem icznego, T ow arzystw a  

L ekarzy i Przyrodników  przy U niw ersyte­

cie w  T om sku, Polskiego Pow szechnego  

T ow arzystw a C hem icznego, Socićtś C him i- 

que de France, T ow . Przyjació ł N auk w  

Poznaniu , członkiem  1 założycielem  T ow a­

rzystw a Pedagogicznego w  T om sku, człon ­

kiem  honorow ym  Polskiego Pow szechnego  

T ow arzystw a Farm aceutycznego.

W  U niw ersytecie Poznańskim był d y ­

rektorem O ddziału Farm aceutycznego od  

r. 1921-22 do r. 1935-36, ponadto delega­

tem W ydziału filozoficznego do Senatu w  

r. 1923-24 i delegatem W ydziału m atem a- 

tyczno-przyrodn. do Senatu w  r . 1931-32  

i 1934-35.

+
ZMARLI

Józefa B eil, pom ocnica dom u, 5 9  la t . K a t a ­

rzyna N apieralska z dom u L em biczów na, w d o ­

w a, 76 lat. U rszula M aria O lejniczaków na, 4  
m ieś. 14 dni. W anda Śrem ska, bez zaw odu, 86 L  
Z bigniew W ładysław K uderski, 4  m ieś. 7 d n i.  
T eresa M ichalaków na, 7 m ieś. 7 dni. Ł ucja Ż y ­

lińska, uczennica szkolna, 6 lat. L idia M a r ła  
W iznerow iczów na, 1 m ieś. 26 dni. B olesław  A u r  
dersz, kupiec, 47 lat, R adosław G arczyński, 1  
dzień . R ut K rebs, uczennica szkolna, 13 la t ,  
Stanisław a N iejacka z dom u D ikson, 7 2 la t a .  
A ntoni M ichalski, inw alida w o j e n n y , 4 1  la t .

M arcin Schoeneich , robotnik , 5 1 la t , n m .  
w Stęszew ie, pow iat Poznań; B arbara G e n a łe -  
row a z dom u W ittig , 77 lat, w dow a; M aria N o  
w akoa z dom u W eissów na, 42 lat; Irena C s e r -  
niejew ska, uczennica szkolna, 7 lat; A dam  S t e ­

fan M ielcarski, em erytow any biurow y kolejo ­
w y, 70 lat; M aciej Pazdaj, 2 lat, 6 m ieś. 1 5  d n i;  
A polonia C ygańska z dom u K ow alska, 5 5  la t .

A gnieszka A um iiller, z dom u Paw liska, r o z  
w iedziona, 43 lat; T eodor Jędrzak, sto larz, 64  
lat; W alter Frąckow iak, sto larz, 24 lat, za ­
m ieszkały w C hodzieży; Piotr R atajczak, star­
szy sierżant zaw odow y w stanie spoczynku^  
53 lat, zam ieszkały w  G nieźnie, M arian J a n ­

kow iak, 26 dni; D anuta B rzozow ska, 11 rn ias^  
T eresa Pedzianka, 3 lat, 11 m ieś, 22 dni: 
onora K araśkiew iczow a z dom u M olick^ 5 2  
la t ; R o m a n  P r z y b y t k i , r e n c is t a , 6 6  la t ,
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M istrzo s tw a lek k o a tle ty c z n e E u ro p y  

o tw arto  w o b ec  z a le d w ie  6  ty s ięc y  w id z ó w .  

D o z a w o d ó w  z g ło szo n y c h z o s ta ła im p o n u ­

ją ca licz b a 3 4 3 z a w o d n ik ó w , w  ty m  o śm iu  

P o lak ó w .
P ie rw sz e g o d n ia n a  s ta rc ie s ta n ę ło  ty l­

k o  trze ch  P o la k ó w , S ta n isz e w sk i w  p rz e d -  

b ie g u  n a 1 .5 0 0  m , Z a s ło n a  w  p rze d b ie g u  n a  

1 0 0 m  o raz S z n a jd e r d o sk o k u o ty cz ce .  

C z w a rty P o lak , G ą sso w sk i —  z p o w o d u  

n a b y te j w  p o d ró ż y c h o ro b y —  n ie m ó g ł 

n ie s te ty  s tan ą ć d o  b ie g u 8 0 0 m , w  k tó ry m  

m ia ł o k a z ję d o b y c ia je d n e g o z trze c h  

p ie rw sz y c h m iejsc .

W  b ie g u  n a 1 0 0  m  Z a s ło n a  m ia ł w y b it­

n e g o p e ch a . P o s trz a le s ta rte ra , p rz y p u ­

sz c z a ją c , ż e je s t fa ls ta r t, z a trz y m ał s ię i 

d o p ie ro p o c h w ili p o b ie g ł z a u c iek a jąc ą  

s taw k ą . W  ty c h w a ru n k a c h m u sia ł p rze ­

g ra ć . S ą d z ąc z je g o  b ieg u  i c z asu , u z y sk a ­

n y c h p rze z k o n k u ren tó w , m iał o n sz a n se  

n a z a ję c ie c zo ło w e g o  m ie jsc a .

S k o k  o  ty c z ce b y ł ro zg ry w a n y  w  c iąg u  

p rze sz ło  trze c h  g o d z in . S z ó s tk a  f in a lis tó w , 

w śró d k tó re j z n a jd o w ał s ię S z n ajd er , z  

tru d e m  p rze sz ła w y so k o ść 3 ,9 0 m , a n a ­

s tę p n ie 4 m , k tó ry ch je d n ak  ju ż n ie p rze ­

sk o c z y li w sz y scy . S z n a jd e r 4 ,0 5  m  n ie  p rze  

sk o c z y ł d la te g o ty lk o , ż e m iał fa ta ln ą , b o  

z b y t e las ty c zn ą ty c zk ę .

S ta n isze w sk i w  sw o im  p rz ed b ie g u n a  

1 ,5 0 0 m  z a ją ł b ez w y siłk u 5 -te m ie jsce , 

k tó re k w a lif ik o w a ło g o d o p o n ied z ia łk o ­

w eg o  f in a łu .

W y n ik i f in a ło w y c h k o n k u re n cy j p ie rw ­

sz eg o d n ia m is trz o s tw  b y ły  n a s tęp u ją ce :

1 0 0 m  (f in a ł) : 1 ) O se n d a rp (H o l.) 1 0 ,5 , 

2 ) M a ria n i (W ł) 1 0 ,6 , 3 ) S tran d b e rg  (S z w e ­

c ja) 7 0 ,6 .

T y c z k a : 1 ) S u tte r (N ie m .) 4 ,0 5 m . 2 )  

L ju n d b e rg (S z w e c ja ) 4 m , 3 ) R o m eo (W ł.) 

4 m , 4 ) S z n a jd e r (P o lsk a ) 4 m .

O sz cz ep : 1 ) M . Ja e rv in e n (F in ) 7 6 ,8 7  

m , 2 ) N ik k a n en (F in .) 7 5 m , 3 ) V a rsz e g y i 

(W ę g .) 7 2 ,7 8  m .

S k o k  w  d a l: 1 ) L e ich u m  (N ie m .) 7 ,6 5  m , 

2 ) M a ffe i (W ł.) 7 ,6 1 m , 3 ) L o n g (N ie m .)  

7 ,5 0 m .
*

W  d ru g im  d n iu le k k o a tle ty cz n y ch m i-  

a łrz o s tw  E u ro p y n a s tad io n ie o lim p ijsk im  

w  C o lu m b e s z P o la k ó w  b a rd zo  d o b rz e sp i­

sa li s ię p rz e d e w szy s tk im  d z ie się c io b c jo w -  

c y , a sz c ze g ó ln ie G ieru fto , k tó ry u p la so ­

w a ł s ię p o  p ie rw szy m  d n iu (p ię ć k o n k u ­

re n c ji) n a p ie rw sz y m  m ie jsc u i m a n a jp o ­

w aż n ie jsz e sz a n se n a z d o b y c ie ty tu łu m i­

s trz a E u ro p y . N a jg ro ź n ie jszy je g o k o n k u ­

re n t S ie v ert (N ) w y co fa ł s ię p o c z te re c h  

k o n k u re n c ja ch , z e rw a ł so b ie śc ię g n o p rz y  

sk o k u w zw y ż .

Z as ło n a s ta rto w ał n a 2 0 0 m . w  4 se r ii  

z a jm u jąc w  p rz e d b ie g a c h 3 m ie jsc e w  c za ­

s ie  2 2 ,6  z a S c h e u rin g ie m 2 2 ,3 i B elg iem  

G u th y 2 2 ,5 , a p rz e d T o o m sa lu (E s t.) . W IHGFEDCBA

P r z e b ie g  I l l - g o  J n ia  w y ś c ig ó w

W  n ie d z ie lę , 4 w rz e śn ia w  trz ec im  d n iu  
w y śc ig ó w  k o n n y c h z to ta liz a to re m  w  P o z ­
n a n iu  n a to rz e w  Ł a w ic y  ro z e g ra n o s ie d e m  
g o n itw . P o g o d a d o p isa ła —  p u b lic z n o śc i 
n ie d u ż o  m n ie j ja k w  d n iu o tw a rc ia . , P rz e  
b ie g g o n itw in te resu ją cy —  k o n i b ie g a ło  
d u ż o .

W  trz e c ie j p ła sk ie j p ła c o n o to t. p o rz ą d ­
k o w y z a 6 — 3  i  3 — 6  z ł 2 1 3  —  w  c z w a rte j z a  

2 — 4  z ł 4 8 3  z a  1 0  z ł .
P rz ew o d n ic z y ł p re z e s T a d e u sz M ie cz k o w  

sk i.
W  p ie rw sz e j z p ło ta m i 2 .4 0 0  m tr w y g ra ł 

w y sy ła n y G a la h a d J . T u rn o  p o d j . W o jtk o ­
w ia k ie m  w  2 m . 4 5 se k ., 2 ) T ra g la s t, 3 ) A -  
m a  —  T o t. z w . 1 9 z ł , p o rz ąd . 2 2  z ł.

W  d ru g ie j p ła sk ie j 2 -2 0 0 m tr. w y g ra ł fa ­
w o ry t T a b a rin s t. ,.L e liw a ” p o d j . K o w a l­
c z y k ie m  w 2 m in , 3 2 se k , 2 ) L a g u n a , 3 ) 
K a n c ia rz .

T o t . z w . 1 6  z Ł , p o r z ą d . 2 2  z Ł

W  trz e c ie j p ła sk ie j 1 1 0 0  m tr. —  fa w o ry ­
z o w an y T y rc o n z a w ió d ł —  w y g ra ła M iss  
Iw n o s t „ Iw n o ” p o d ż . K o n ie cz n y m  w  1  
m in . 0 8 se k -, 2 ) L ilia , 3 ) L a to p y rz , 4 ) T y r­
c o n , 5 )A lk a z a r III., 6 ) W a rsz a w ian k a .

T o t . z w  1 7  z ł , m . 1 6  i 4 8  z ł z a  1 0  z ł , p o ­

r z ą d k o w y 2 1 3 z ł ,

W  c z w a rte j z p rz e sz k o d a m i 3 .6 0 0 m tr —  
K iw i p o p ro w a d z ił —  n a p rz e sz k o d z ie w y ła ­
m a ł, w y ła m a ły ró w n ie ż H a ssa n B e j i N a ­
w ó j —  w y g ra ł S a rm a ta G r. O fic . 7 . D . A K . 
W lk p . p o d c h ł. N o w a k ie m  w  4 m in u c ie 3 0  
se k ., 2 ) D u m k a . 3 ) K lin g a , 4 ) P a r, 5 ) K iw i.

T o t , z w . 8 8  z ł , m . 1 6 — 1 2  i 1 8  z ł z a  1 0  z ł ,  

p o r z ą d k o w y  4 8 3  z ł .

W  p ią te j p ła sk ie j d la 2 -la tk ó w  8 5 0 m tr-  
W y g ra ła B a lila s t. „ Iw n o ” , p o d ż , K o n ie c z -

W to re fc  d n ia  5 w z e S n la  1 9 3 8  f .

p ó łfin a le Z as ło n a z a ją ł c z w a rte m ie jsc e w  

c z as ie 2 2 ,2 z a O sen d a rp e m  2 1 ,5 , Je n k in -  

se m  2 1 ,9 , S y e n e sem  2 2 ,0 i z o s ta ł w y e lim i­

n o w a n y . N a 4 0 0 m  z w y cię ży ł d o sk o n a ły  

A n g lik  B ro w n .
Z a c ię ta w a lk a to c zy ła s ię n a 8 0 0 m , w  

k tó ry m  to  b ie g u n ies te ty  n ie m ó g ł s ta rto ­

w a ć G ą sso w sk i z p o w o d u c h o ro b y . P o ­

c zą tk o w o p ro w a d z e n ie o b ją ł d o sk o n ały  

F ran c u z L e v eq u e , k tó re g o  p ó ź n ie j w y p rze  

d z ił W ło c h L a n z i. D o p ie ro n a o s ta tn ic h  

m e tra ch  n a  c z o ło  w y sz ed ł H a rb ig .

B ie g 5 .0 0 0 m  n ie p rz y n ió s ł n a m  sp o ­

d z iew a n eg o su k c esu . N o ji d a ł s ię p o b ić  

p rze z n ie n a d zw y cz a jn e g o A n g lik a E m e ry  

e g o  i z a ją ł p ią te  m iejsce . P o c z ą tk o w o  p ro ­

w a d z e n ie o b ją ł d o ty ch c z aso w y  m is trz E u ­

ro p y  F ra n cu z R o c h ard , ju ż je d n a k p o  2 0 0  

m . w y sz li n a c z o ło  F in o w ie , k tó rzy  b ie g o -

rELEGRAMY

MK Palestynie :

Napady, morderstwa, bitwy
L o n d y n , 5 . 9 . ( P A T )

N ie  m a  d n ia , b y  z  P a les ty n y  n ie  n a d ch o ­

d z iły w ieśc i o k rw aw y c h w alk a ch , n a p a ­

d a c h 1 a k tac h  te rro ru .

P o w sta ń cy a rab sc y w y k a zu ją c o ra z to  

w ięk sz ą a k ty w n o ść , z m u sz a ją c c o ra z c z ę ­

śc ie j d o  in te rw e n c ji o d d z ia ły  w o jsk  b ry ty j­

sk ic h '. W c zo ra j o d d z ia ł b ry ty jsk i o to c z y ł 

w  o k o lic a ch H aify w ie lk ą b a n d ę a ra b sk ą .  

W y w ią z a ła s ię w 'a lk a , w  c z as ie k tó re j 1 4  

A ra b ó w , w śró d  n ic h  p rze w ó d ca  b a n d y , z o ­

s ta ło z a b ity c h , a 1 6 w z ię ty ch d o n iew o ’ ’ . 

Z  A n g lik ó w  n ik t n ie p o leg ł. R ó w n o c z e śn ie  

w  c a łe j P a les ty n ie z n o w u  m iał m iejsc e c a ­

ły sz e reg k rw a w y c h m o rd ers tw . S z o fe r  

ż y d o w sk i, .w io z ąc y z S y rii tra n sp o rt ja j,

R o b o t y  p u b l ic z n e  n ie  u le g n ą  
p r z e r w ie

( te l. w ł .) W a r s z a w a , 5 . 9 .

(s s) Ja k s ię d o w iad u je m y , ro b o ty p u ­

b licz n e , n a k tó ry ch z a tru d n io n y c h je s t w  

c h w ili o b e cn e j ć w ie rć m ilio n a lu d z i, k o n ­

ty n u o w a n e b ę d ą w  w ię k sz e j c z ęśc i p rze z  

c a ły  o k re s z im o w y . P rz y cz y n ą  te g o  je s t to , 

ż e p rz ew id z ian y  p la n  in w es ty c y jn y  k o ń c z y  

s ię d o p ie ro  3 1 m arca  ro k u  p rz y sz łeg o .

J e d e n a ś c ie  o f ia r  k a t a s t r o f y
L o n d y n , 5 . 9 . (P A T )

B ilan s o fia r w cz o ra jsze j k a ta s tro fy sa ­

m o lo to w e j p o d E d m o n to n n a p łn . w sc h ó d  

o d L o n d y n u p o w ię k sz a s ię . Ł ą cz n ie z e  

z m arły m i w  sz p ita lu , z g in ę ło w  k a ta s tro fie  

1 1 o só b , w  te j lic z b ie 1 k o b ie ta  i 5 d z ie c i. 

S tan  n ie k tó ry c h  sp o ś ró d 2 4 ran n y ch , z n a j­

d u ją cy c h  s ię w  sz p ita lu , je s t b a rd zo  c ięż k i.

n y m  w  0  m in . 5 2  se k ., 2 ) W ie rc ip ię ta , 3 ) Ł o ­

z a II , 4 ) P ie rw sz a d o g ra n a , 5 ) L u n a II , o ) 
P e g a su s II , 7 ) P a iz a —

T o t . z w . 1 2  z ł , m , 1 1 — 1 2  i 1 5  z Ł  Z 3  1 0  z ł ,  

p o r z ą d 1 5  z ł .
W  sz ó s te j p ła sk ie j sp rz e d a ż n e j 1 .8 0 0 m . 

w y g ra ł fa w o ry t M o m u s II . M . W ą so w sk ie -  
g o p o d j . O z e rn u sz e n k o w  1 m in . 5 9 se k ., 
2 ) Ju d ic a , 3 ) D o ra , 4 ) C z a rn a P a n i, 5 ) B a b a  
Ja g a , 6 ) Ł u sia , 7 ) S o a rte , 8 ) K a m ra t.

T o t  z w . 1 8  z ł , m . 1 4 — 1 7  i 2 7  z ł z a  1 0  z ł ,  

p o r z ą d k . 1 1 0  z ł .
W  s ió d m e j p ła sk ie j 1 .8 0 0 m tr, —  w y g ra ł 

fa w o ry t A lg ie r d r J . S c h lin g m a n n a p o d j . 
K o w a lc z y k ie m  w  1 m in . 5 8 se k ., 2 ) H o n w e d  
3 ) L a u fer II , 4 ) N a ro c z .

T o t  z w . 1 6  z ł , m . 1 1  i 1 4  z ł z a  1 0  z ł , p o -  

r z ą d k o w y  5 9  z ł .

N a stę p n e w y śc ig i k o n n e o d b ę d ą s ię w e  
ś ro d ę , d n ia 7 w rz e śn ia .

W y p ła t y  e w e n t u a ln e

B ieg  I : A rn a 3 1 ,5 0 , T ra g la s t 1 0 ,5 0 z ł.
B ieg  II : L a g u n a 1 9 ,5 0 , K a n c ia rz 1 8 z ł.
B ie g III : A lk a z a r III 3 6 9 ,5 0 z ł, T y rc o n  

1 0 ,5 0 z ł, L a to p y rz 8 2 z ł, W a rsz a w ia n k a 2 6 9  
z ło ty c h

B ie g IV : P a r 3 9 z ł, K iw i 2 1 z ł, D u rn ia  9  
z ł, H a ssa n B e y  9 z ł, K lin g a 4 1 ,§ 0  z ł, N a w ó j 
4 1 ,5 0 z ło ty c h .

B ieg  V : P ie rw sz a d o g ra n a 2 5 ,5 0 z ł, P e g a  
z u s II 1 1 5  z ł, P a iz a  2 5 ,5 0 z ł, Ł o z a  II 4 7 ,5 0 z ł, 
L u n a II 4 7 ,5 0 z ł.

B ieg  V I: B a b a Ja g a 8 0 ,5 0  z ł, S o a rte 4 5 ,5 0  
z ł, Ł u sia 2 2 1 ,5 0 z ł, Ju d ic a 1 6 z ł, D o ra 9 8 ,5 0  
zl; C z a rn a P a n i 1 6 z ł, K a m ra t 9 8 ,5 0 z ł.

B ie g  V II: N a ro o z 7 2 ,5 0 , L a u fe r II 2 1 z ł.

w i n a d a li tak  o s tre te m p o , ż e m o g li je w y ­

trz y m ać je d y n ie je sz cz e S z w e d Jo n sso n i 

P o lak  N o ji. P o  2 .0 0 0  m  R o c h a rd  z n ik ł z u ­

p e łn ie , a n a c z e le sz ła p ią tk a  p ro w a d zo n a  

p rze z d w ó c h F in ó w , d o łą cz y ł s ię b o w ie m  

d o  c z o ła A n g lik  E m e ry . N a o s ta tn ie j p ro ­

s te j, g d y  n a c z e le b y li ju ż ty lk o  F in o w ie i 

Jo n sso n , k tó ry  o s ta tn i p ie rw sz y ro z p o cz ą ł 

f in isz , k tó ry b y ł ta k n iesp o d z ie w a n y , ż e  

z d o ła ł g o  m in ą ć ty lk o  M a e k i, p o d c za s g d y  

P e k u ri m u sia ł s ię z ad o w o lić trz ec im  m ie j­

sc e m .
W  tró jsk o k u b e z ap e lac y jn ie z w y c ię ży ł  

F in  R a ja sa ari p rze d  sw y m  z io m k ie m  N o re -  

n e m . P o d o b n ie b e za p e lac y jn e z w y c ię s tw o  

o d n ie ś li N ie m cy w  m a ło p o p u larn y m  rz u ­

c ie m ło tem , w  k tó ry m , są d zą c  z w y n ik ó w , 

n a sz W ę g larcz y k  m ó g łb y z a ją ć c zw arte  

m ie jsc e .

z o s ta ł z a s trz e lo n y n a d ro d z e d o A k ry , a  

sa m o ch ó d  je g o p o d p a lo n o . W  H a lf e c ięż ­

k o  p o s trz e lo n o  s tra ż n ik a  ż y d o w sk ieg o  i ra ­

n io n o sz ty le tem  A ra b a . R ó w n ież w  H a i-  

f ie , k tó ra o s ta tn io  s ta ła s ię o śro d k iem  a k ­

c ji te ro ry s ty c zn e j, z a s trz e lo n o n a b a z arze  

d w u ch A ra b ó w . B a za r n a ty ch m ia s t o to ­

c z y ły  o d d z ia ły  m a ry n a rk i b ry ty jsk ie  i p rze ­

p ro w a d z iły  lic z n e a re sz to w a n ia .

C h a ra k te ry s ty c z n e je s t, ż e p o w o d e m  

z ab ó js tw a  o b u  ty c h  A rab ó w  m ia ł b y ć fa k t, 

ż e n o s ili o n i ta rb u sz e (fe zy ) z a m ia s t a rab ­

sk ic h z a w o jó w . Ja k w iad o m o , p o w sta ń c y  

o g ło s ili o s ta tn io , ż e k a ż d y A ra b n o sz ąc y  

fe z b ę d z ie u w aż an y  z a z d ra jcę . D z iś ra n o  

z o s ta ł ró w n ież z a strz e lo n y n a u lic y Ja fty  

s ie rż a n t p o lic ji a ra b sk ie j.

i O b r a d y  k o n f e r e n c j i  

p a r la m e n t a r n e j

( te l. w l.) W a rsz a w a , 5 . 9 .

(ss) D z iś o g o d z . 1 6 n a s tą p i o fic ja ln e  
o tw a rc ie X X III z g ro m a d z e n ia M ię d z y n a ro ­
d o w e j K o n fe re n c ji P a rla m en ta rn e j.

N a o tw a rc iu o b e c n y  b ę d z ie p . P re z y d e n t 
R z p lite j p ro f , d r Ig n a cy  M o śc ic k i w  o to c z e ­
n iu  c z ło n k ó w  rz ą d u

D z iś p rz e d p o łu d n ie m  o b ra d o w a ła R a d a  
G e n e ra ln a K o n fe re n c ji o ra z k o m isja tra n s ­
p o rto w a k o n fe re n c ji.

O t w a r c ie  w y s t a w y  a k w r a ió w  
i t e r r a r ió w

P o z n ań , 5 . 9 .

W  n ie d z ie lę  o  g o d z . 1 0 o d b y ło s i^  
w  p a lm ia rn i P a rk u  W ilso n a o tw arc ie  
w ie lk ie j w y staw y a k w a rió w , te rra ­
r ió w  i fa u n y m o rsk ie j, z o rg a n iz o w a ­
n e j p rz ez  T o w a rz y s tw o  M iło śn ik ó w  A k  
w a ri  ó w  i T e rra r ió w .

N a o tw arc iu  o b e c n y b y ł w ice p re ­
z y d e n t  m ias ta  p . Z y g m u n t Z a le sk i. Z e ­
b ra n y ch  g o śc i p o w ita ł d r. R a k o w sk i, 
p o  k tó ry m  z a b ra ł g ło s w ic e p re z y d e n t  
Z a le sk i, d o k o n u jąc o tw arc ie p o k a zu .  
Z  k o le i ro z p o c z ę ło  s ię z w ie d z a n ie , w  
c z a sie k tó re g o  d r. R a k o w sk i u d z ie la ł 
w y jaśn ień , d o ty c z ą c y c h p o sz c z e g ó l­
n y c h  e k sp o n a tó w .

S z c z e g ó ln e z a in te re so w a n ie p u b li­
c z n o śc i w y w o ła ł d u ż y , 2  i p ó ł m e tro ­
w ej d łu g o śc i re k in , z ło w io n y n a  M o ­
rz u  P ó łn o c n y m  p rz e z  je d e n  z  p o lsk ic h  
s ta tk ó w ry b a c k ic h . R e k in o b ło żo n y  
b y ł b ry ła m i lo d u , k tó re  z a p o b ie c m ia -  

,ły  z b y t sz y b k ie m u  g n ic iu .
W y s> ta w a  o tw a rta je s t c o d z ie n n ie .

Z ekranu

O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I  
R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  P o z n a *  
m u X II-te g o  re w iru  E lig iu sz C e g ie lsk ' m a ­
jąc y k a n ce la rię w  P o z n an iu , u l. M o sto ­
w a 1 5  m . 1 0 , n a  p o d s ta w ie a rt. 6 0 2  k . p . e . 
p o d a je d o p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia  
8  w rz e śn ia 1 9 3 8  r . o  g o d z . 1 1 ,3 0 , w  C z erw o ­
n a k u p o w . P o z n ań o d b ęd z ie s ię F c y tac ja  
ru ch o m o śc i sk ła d a jąc y ch s ię :

1 s tó ł d u b e lto w y w a lc y  8 0 0  x  3 0 0 f irm y  
„ M ły n o tw ó rn ia " i 1 m łó c a rn ia sz e ro k o b i- 

jąc a ,  

o sz ac o w a n y c h n a łą cz n ą su m ę 3 .6 0 0 ,—  z ł.  
R u c h o m o śc i o g ląd a ć m o ż n a 1 0 m in . p rz e d  

lic y ta c ją .

Z b ió rk a p rz e d S o łe c tw em w C z erw o ­
n a k u  p o w . P o z n a ń .

N a s t ę p n ie  w  d n iu 8 w rz eśn ia 1 9 3 8 r . o  
g o d z . 1 2 ,3 0 w  R a d o jew ie  p o w . P o z n a ń , o d ­
b ę d z ie s ię lic y tac ja ru c h o m o śc i sk ła d a ją ­
c y ch  s ię :

1 p o le ż y ta  sk o sz o n eg o  1 1 m ó rg  a 6 c tr .  
—  6 6 c tr, i 1 p o le ż y ta sk o sz o n eg o  6  m ó rg  
a 6 c tr. —  3 6 c tr,,  
o sz a c o w a n y c h n a łą cz n ą su m ę 7 1 4 , —  z ł.  
R u c h o m o śc i o g ląd a ć m o ż n a 1 0 m in . p rze d  
licy ta c ją .

x x x e . w o x x x  .......... . Z b fó rk a p rz e d  S o łe c tw e m  w  R a d o jew ie

p t „ P re m ie ra ” , k tó ry w id z ie liśm y ró w n ie ż  I p o w . P o z n a ń .
’  ' ' *  E u g e n iu s z  C e g ie ls k i

d n ik  P A T ’a .  '"  K o m o rn ik ^

„ L A  H A B A N E R A ”
F ilm  n ie m ie c k i p o d p o w y ż sz y m  ty tu łe m  

w y św ie tla k in o „ S ło ń c e” . P rz e w aż n a c z ę ść  
a k c ji ro z g ry w a s ię w  P o rto ric o , g d z ie z a ­
trz y m a ły  p e w n ą  m ło d ą  p o d ró ż u ją c ą S z w e d ­
k ę u ro k  fa sc y n u ją c e j p ie śn i „ L a H a b a n e ra ”  
o ra z e g z o ty c z n y  m a g n a t, p rz e d  k tó ry m  d rż ą  
n a w e t p rz e d s ta w ic ie le rz ą d u a m e ry k a ń sk ie  
g o . S z y b k o je d n a k  p rz y c h o d z i ro z c z a ro w a ­
n ie . S z w e d k a p rz e ż y w a d z ie się c io le tn ią g e ­
h e n n ę , z k tó re j w y ry w a ją d o p ie ro p rz y ja ­
c ie l la t d z ie c in n y c h , m ło d y le k a rz sz w e d z ­
k i, k tó ry  p rz y b y ł d o  P o rto ric o , b y  tu  s tu d io  
w a ć g ro ź n ą e p id e m ię g o rą c z k i. F ilm  z ro ­
b io n y je st n a d z w y cz a j s ta ra n n ie . G łó w n ą  
ro lę g ra Z a ra h  L e a n d e r , k tó ra tu  je s t z n a c z  
n ie le p szą n iż w  sw y m  p o p rz e d n im  f ilm ie

n a  e k ra n ie  S ło ń c a . W  n a d p ro g ra m ie ty g o -j 
a - -- -— - - -- - -

Losowanie dolarówkl
W y lo so w an y c h z o s ta ło 1 0 0 p rem ii n a ' 

o g ó ln ą su m ę 7 5 .0 0 0 d o la ró w , a m ian o w i-  

c ic J
1 p re m ia —  4 0 .0 0 0 d o la ró w n a N r .  

6 6 2 5 2 6 .
1 p re m ia —  8 ,0 0 0 d o la ró w n a N r .  

3 6 7 4 0 0 .
3 p rem ie p o 3 ,0 0 0 d o la ró w  n a  N r . N r .  

5 3 6 5 9 2 3 0 1 2 3 6 2 9 7 3 6 .

5  p rem ii p o 1 .0 0 0 d o la ró w  n a N r , N r .  

2 2 1 1 9 0 2 5 2 7 0 9 3 4 5 1 5 9 8 7 7 3 8 0 1 3 7 7 6 7 9 .

1 0 p re m ii p o  5 0 0 d o la ró w  n a  N -ry : 3 5 0  

1 7 8 7 0 4 3 8 9 2 1 4 8 0 9 4 4 8 9 7 7 5 5 2 1 0 3 2 1 5 6  

1 0 8 1 6 0 6 1 0 9 7 6 8 6 1 2 8 4 2 3 7 1 2 8 2 9 8 7 .

8 0 p rem ii p o 1 0 0 d o la ró w n a N - r y t  

2 0 2 8 5 2 2 2 4 1 2 7 7 1 9 3 7 9 9 4 5 7 8 4 9 8 0 7 1 3  

1 2 0 4 4 5 1 3 2 2 7 8 1 4 3 8 2 9 1 4 7 0 8 8 1 7 5 8 0 7  

2 0 5 8 2 5  2 3 2 9 9 2  2 3 8 2 8 7  2 5 3 4 2 6  2 8 4 9 1 6  3 2 7 5 6 9  

3 4 1 3 5 1  4 6 0 8 4 4  3 6 2 1 4 0  3 6 3 3 0 0  3 6 9 2 6 5  3 7 5 0 5 3  

3 7 9 1 2 7  3 8 0 1 7 6  3 9 9 2 4 1  4 2 1 5 7 8  4 6 3 0 0 9  4 6 9 1 0 6  

5 1 3 4 4 2  5 3 5 5 0 9  5 7 4 9 7 8  5 7 4 1 8 9  6 0 0 9 0 3  6 3 4 4 7 2  

6 3 5 1 8 7  6 3 7 1 7 0  6 4 0 5 9 1  6 4 1 4 5 8  6 5 9 6 4 0  7 0 0 2 8 5  

7 3 4 8 4 0  7 3 8 5 7 5  7 6 7 4 3 2  7 8 4 0 5 0  7 9 3 3 2 3  8 1 8 1 0 8  

8 3 1 8 9 9  8 6 1 7 8 6  8 6 2 3 8 0  8 6 2 5 7 1 8 6 4 9 1 8  9 0 0 5 2 4  

9 2 6 9 3 0  9 4 5 8 4 8  9 5 9 0 6 0  9 5 9 0 7 6  9 6 1 3 8 9  9 6 5 2 1 3  

9 7 2 0 7 2  

1 0 2 7 8 9 8  

1 1 1 6 4 1 2  

1 3 3 0 8 9 9  

1 4 4 7 0 2 3 .

1 0 0 7 5 5 1 0 2 3 9 2 5

1 0 5 3 2 5 8 1 0 7 8 6 3 1

1 2 6 3 0 9 2 2 9 0 5 7 8

1 4 1 9 6 4 4 1 4 6 9 4 1 7

9 8 0 3 2 5 1 0 0 1 4 0 7

1 0 3 7 0 6 0 1 0 4 2 6 8 1

1 1 6 6 8 5 4 1 1 9 9 8 8 3

1 3 5 5 7 4 8 1 3 6 8 3 0 0

E n t n z j a s t y c z n e p r z y łę d e p r o g r a m u k ln «  

„ N O W E ” p r z y  u L  D ą b r o w s k ie g o  5  
p r z e z  p u b li c z n o ś ć .

P ie rw sze d w a d n i p ra c y  n o w o o tw a rte g o  
K in a „ N O W E ” p rz y u l. D ą b ro w sk ie g o  
tra fiły ju ż w y n a g ro d z ić z a ło ż y c ie li te j n o *  
w e j p la có w k i z a w sz y stk ie tru d y  i s ta ra m j  
p o ło ż o n e o k o ło te g o n a p ra w d ę p rz e m iłe g o  
te a tru  św ie tln e g o . . ’

B o p u b lic z n o ść m a n ife stu je p o p ro stu  e n *  
tu z ja s ty c z n ie  sw e z a d o w o le n ie n ie ty lk o 1  
p rz e m iłe g o k u ltu ra ln e g o k /k a lu , a le ।  I _ »  
n ie z w y k łe g o p ro g ra m u . F ilm  I „ P o b o ż n e  
k ła m stw o ” o k la sk iw a n y b y ł ja k o n a jle p sz y  
f ilm  n a sz e j ro d a c z k i P o li N e g ri, a  k o lo ró w , 
k a  W a lta D isn ey ’a je s t je d n a  s  n a jp ię k n ie j 
sz y c h te g o a rcy m istrza sz tu k i. W y w o łu je  
ż y w e o d ru c h y z a d o w o len ia , z re sz tą d o w o ­
d e m  z a d o w o le n ia p u b lic z n o śc i są k o m p le * 1 2 * 4 
ty  k in a , o d trz e ch d n i trw a ją c e . j

K m . X  4 9 8 /3 8 i 1 7 6 5 /3 7

O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I  

R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  P o z n a n i!  
R e w iru X , W . R u d z k i, m a jąc y  k a n c e la r ię w  
P o z n a n iu , u l. S tru sia 9 , n a p o d s ta w ie a rt. 
6 0 2 K p c . p o d a je d o p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, 
ż e d n ia 9 w rz e śn ia 1 9 3 8 r . o d b ę d z ie s ię :

1 ) o g o d z . 1 1 .5 0 w  P o z n a n iu , u l. Ś n ia d e c ­
k ic h 1 2 , 2 -g a lic y ta c ja ru c h o m o śc i, sk ła d a ­
ją c y c h s ię z 1 m a sz y n y d o sz ta n c o w a n ia  
(w y c in a n ia ) n a z a p ę d e le k try c z n y , o s iza c o -  
w a n e j n a k w o tę 1 .0 0 0 .0 0 z ł,

2  )o g o d z . 1 2 ,1 0 w  P o z n a n iu , u l. W y sp ia ń
sk ie g o 1 0 , 1 -sz a lic y ta c ja ru c h o m o śc i sk ła ­
d a ją c y c h s ię z 1 sza fy b ib lio te c z h e j d ę b o 
d rz w ia c h o sz k lo n y c h , b iu rk a d ę b ., 1 fo te lu ,
4 k rz e se ł d ę b . o s ie d z en ia c h sk ó rz a n y c h , 1  
s to łu d ę b ., g a rn itu ru k lu b o w e g o w g o b ., 
la m p y  w iszą c e j z ro g ó w  je le n ic h  o  6 -c iu  ra ­
m io n a c h  z la m p k a m i, p łó tn a  p ę d z la W ó jc ie  
c h a K o ssa k a „ U ła n n a k o n iu ” w  ra m ie p o ­
z ła ca n e j, p łó tn a p ę d z la W y c z ó łk o w sk ie g o  
„ K ra jo b ra z le śn y ” w  ra m ie p o z ła c ., 1 p łó t­
n a p ę d z la W y c z ó łk o w sk ie g o „ B u rza n a m o  
rz u " ” w  ra m ie p o z ła c ., o ra z p łó tn a p ę d z la  
J . K o ssa k a ^ P o lo w a n ie  z c h a rta m i” w  ra m ie  
p o z ła c ., o sz ac o w an y c h n a k w o tę 1 2 2 0 .0 z ł.

R u c h o m o śc i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu licy ­
ta c ji w  m ie jsc u i c z a s ie w y ż e j o z n a c z o n y m .

P o z n a ń , d n ia 5 w rz e śn ia 1 9 3 8 r .

K a ż d y  k u ltu ra ln y k in o m a n  P o z n a n ia  p o  
w in ie n w id z ie ć w y ją tk o w y f ilm  „ P o b o ż n a  
k ła m stw o ” i K in o  „ N O W E ” .

V
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Udział organizacyj społecznych

w powltonlu nuncjusza ApostolslHe$o we W łocłauiku

Express Kujawski, wtorek 6 września 1938 r.

Swarzędz pod znakiem IV Tarsów Heblowych Lipno

Komitet Obywatelski podaje do nikach) ogółu członków organiza- 

wiadomości, iż udział organizacyj cyj, 
społecznych w powitaniu Nuncju-j 3) w katedrze, gdzie poszczegól- 

sza Apostolskiego w dniu 6 bm. ne organizacje meją delegować naj- 

przewidziane jest: wyżej po trzech członków, wysta-

1) na placu dworcowym, gdzie wiając swej delegacji odpowiednie 

delegowene mają być poczty sztan- pismo z pieczęcią organizacyjną, 

darowe, i upoważniające do wejścia do nawy

2) na trasie przejazdu (na chob- głównej w ketedrze.

Do członków Stow. Kupców PolskichCBA

W  dniu dzisiejszym przybywa rem w tej uroczystości, 

do grodu naszego Nuncjusz Apos- 1 Zbiórka Członków S.K.P. odbę 

tolskiego Jego Ekscelencja Ks. dzie się w lokalu przy ul. Zduń- 

Arcybiskup Filip Cortesi. < skiej 5 o godz. 5 min. 15 po poł.,

Zarząd apeluje do wszystkich zkąd poczt sztandarowy wyruszy 

członków, aby wzięli jaknajhczniej- na plac przed dworcem kolejowym  

szy udział w powitaniu Dostojnego a kolumna zwarta zrzeszonego ku- 

Gościa. piectwa chrześcijańskiego zajmie

Stowarzyszenie Kupców Polskich miejsce na trasie powitalnej wg. 

bierze gremialnie udział z Sztanda- wskazówek straży porządkowej.

piectwa chrześcijańskiego zajmie

Głośnym echem na całą Polskę 

rozbrzmiewa wieść o stolicy stolar­

stwa meblowego, Swarzędzu, gdzie 

w niedzielę, dnia 4 września br. 

odbyło się uroczyste otwarcie IV  

Targów Meblowych. Panujący 

jeszcze w tej chwili strejk czeladzi 

stolarskie] w niczem nie przeszka­

dza przygotowaniom do odbycia 

się uroczystości. W szvstkie eks­

ponaty są wykończone, względnie 

wykańczają je mistrzowie sami. 

Miasto przybiera wygląd odświętny. 

Olbrzymie hale targowe zostały 

wewnątrz odnowione, zaś lokale 

Spółdzielni „Jedność**, w których 

mieścić się będzie drugi pawilon 

Targów, również przystosowuje się 

do potrzeb imprezy.
IV Targi Meblowe w Swarzę­

dzu, które trwać będą od 4 —  25 

września br. stwarzają dla społe­

czeństwa okazję dokładnego zapo­

znania się z wyrobami stolarzy 

swarzędzkich i poczynienio korzy­

stnego zakupu. F

stawiane na Targach tegorocznych   ■ • >
przewyższają o wiele dotąd oglą- DUClOlA/cl

dane. '

..bUoSUtoL":ieci*p ap^ rley: w powiecie llpnowsklmnabożeństwo w —  —  r 
na intencję rzemiosła swarzędzkie- ' 

go, po czym o godz. 11 m. 15.

 

Nowy podręcznik szkolny

„ A r t m e t y k a  dla pierwszej kia- nianej życiowymi zadaniami, oma- 
sy gimnazjów: elektrycznego i me-fwia dokładnie działania na liczbach 

chnicznego" — p. P. Podsiadły, całkowitych, na ułamkach, znako- 

Str. 138. Cena wraz ze znaczkiem wanie liczb literalnych, stosunek 

no Towarzystwo Popierania Bu- wielkości oraz liczby względne 

dowy Publicznych Szół Powszech- Metodycznie i starennie opraco- 

nych wynosi zł. 2.40. ; waną całość uzupełniają różnego

Na półkach księgarskich ukazał , rodzaju tablice, tabelki i rysunki, 

się w sprzedaży podręcznik szkolny Nowy podręcznik szkolny p. 

który wypełnił dotychczasową lukę ।  Podsiadłego został wykonany przez 

przy nauczaniu artmetyki w klasach Zakłady Graficzne „B-cia Piotrow- 

pierwszych gimnazjów mechanicz- scy** we W łocławku. Skład głów ­

nych. Autor zgodnie z założeniami ny „Nasza Księgarnia** S. A ’ 

programowymi dla tych szkół w. Związek Nauczycielstwa Polskiego 

formie jasnej i przystępnej, uzupeł-" W arszawa — W ilno,

tobusy Poznańskich Linii Autobu­

sowych kursować będą w niedzie­

lę już od samego rana z dworca 

na pl. Drwęckiego. Przystanek au­

tobusowy przy ul. W ielkiej przed  

mostem Chwaliszewskim. W Swa­

rzędzu zajeżdżają autobusy przed 

Halę Targową. Tam też przysta­
wać będą odtąd astale wozy dale­

kobieżne.
 r Imprezę IV Targów Meblowych

stnego zakupu. Piękno i artyzm należy gorąco polecić wszystkim  

mebli swarzędzkich, przejawiające zainteresowanym którym dobre rze- 

się tak w formie jak i wykonaniu mieślnika pelskiego, coraz bardziej 

miało społeczeństwo możność po- przez żydowską konkurencję z ryn- 

dziwiać już w czasie Targów pe- ków zbytu wypieranego, leży na 

przednich. Eksponaty jednak wy- sercu.

NOWOCZESNY LOKAL

w ..  Kontynuowana od kilku ‘lat bu-
naśtąpiło "pizecięcm symbolicznej dowa budynków szkolnych na te- 

wstęgi przez przedstawiciela W ładz ren,e pewiatu hpnowskiego, przyb- 

a tym samem i oficjalne otwarcie w roku bieżącym bardzo po- 

IV Targów Meblowych. ważne rozmiary. W każdej gminie

W dniu otwarcia jak wogóle w P'aca P«y budowie przynajmniej 

okresie Targów usprawniona zo- jednej szkoły prowadzona jest 

stanie wydatnio komunikacja. Au- intensywnie. Juz w najbliższymJuż w najbliższym  

czasie siedem budynków szkolnych  

będzie mogło pomieścić zastępy 

dziatwy aby wychować ich na 

dzielnych obywateli. Pozostałe 

budynki będą wykończone w roku 

przyszłym. Tak masowy udział 

społeczeństwa w budowie szkół 

mimo ciężkich warunków, w jakich 

znajduje się wieś wskazuje, iż lud­

ność wiejska docenia znaczenie 

oświaty, z drugiej zaś strony widać 

tu skoordynowane wysiłki admini­

stracji samorządowej z panem Sta­

rostą Muszyńskim na czele, aby 

dobrą wolę społeczeństwa prowa­

dzić we właściwym kierunku.

Rozwój Gminnych Kos

Pożyczkowo • OuMM

BAR-RESTAURACJA 7t
W ŁOCŁAWEK, PL. W OLNOŚCI 3/4 „XXO  

(b lokal K. K. O. IB W łocławka) tel. 15-29

SUDOR^tAP^WALSKL

POT:  w o ń

u pouletle llpnausKlin
Należyty rozwój Gminnych Kas 

Pożyczkowo - Oszczędnościowych 

na terenie powiatu lipnowskiego, 

istniejących od kilku lat w pięciu 

gminach, przynosi bardzo wielką 

pomoc rolnictwu, jak np. w gminie 

Narutowo, gdzie kasa gminna wy- 

daje rocznie przeszło ćwierć mi­

liona złotych pożyczek, a obrót jej

If Łmilu  ImiH roczny wynosi przeszło milion zło-

Pllski film W iOW lj RBlIZBtjl HllłOuy  IDS  PB 25 OL I 50 |L tych. Zwrócił uwagę miejscowe-

go starosty, p. Muszyńskiego, który
Samborski, Junosza Stępowski, jest zupełnie nowa niewyświetlana chcąc ob8łUżyć w ten sposob cały 

Zacharewicz, Cybulski, Turków, jeszcze w żadnym kinie tak zwany powiat, zaprojektował we wszyst- 

Biodzisz, Znicz, W alter, Bogda, ekran. A że ceny są bardzo bjch gminach powiatu zorganizowa- 

Lindorfówna, Trapszo i Jaracz, oto popularne po 25 gr. i 50 gr., sala gminnych kas pożyczkowo- 

plejada najwybitniejszych artystów tak jak w niedzielę, dziś będzie oszczędnościowych. W roku bie- 

w świetnym filmie polskim „Mło-(przepełniona. ---—  ■ * •  -- ’ ’ •
dy las*. Zaznaczamy że kopia*

o t w a r t y  o d  d z i s i a j

i  T y l k o  d z i ś  w  „ S ł o ń c u * *  c a ł y  w i e c z ó r  p o c z ą t e k  o  4 . 3 0  

o s t .  s e a n s  o  1 0 - e j

Samborski, Junosza

Brodzisz, Znicz, W alter, Bogda,

go starosty, p. Muszyńskiego, który

ekran. A że ceny są bardzo bjęb gminach powiatu zorganizowa-

żącym powstało już pięć kas w  

1 gminach: Chalin, Osówka, Mazow ­

sze, Ligowo i Czarno.

w  środę „Plsmnllon” Jerzeso Bernardo Shaw ’a
Już w środę 7 września o godz. Popisową rolę kobiecą kwiaciarki

Szkoła Kupiecka w Nieszawie
Sprawa szkoły przysposobienia stanowisko dyrektora szkoły został, 

kupieckiego w Nieszawie przybiera powołany przez Kuratorium Nau- 

na wadze i aktualności. W zbudzi- kowo Pomorskie Ks. W . Kaeb- Dyżur lekarski l apteczny 
ła ona zainteresowanie metylko lewski. । J  r >
w samym miasteciku ale i w oto | Lokal szkoły przedstawia si« Dyż(l, ,pte„n>  p ut.a.w.ki.j. Su., 

licy. Ściąga młodzież z W łodaw- wspaniale. Mieści się na Pl. Marsz. R7nek 14. t«l. 13-63.

Apteki dyżurujące w dzień są czynne od 

godz. 8-ej do godz. 20-ej.

• o  r  ।  IICJT. 1114 U  U  41  Cc Ł w  iu l ib w  it a ic s v i na i ie iviai*4«

20 m. 45 w sali kino-teatru „Słoń- Elizy, którą kreowały na scenach Ika, Brześcia, Kłodawy,’ W arty, J. Piłsudskiego w domu St. Du ­

ce**, Teatr Ziemi Pomorskiej wy- polskich najlepsze nasze artystki— Aleksandrowa, Ciecho inka, Toru- nin Borkowskiego. Obszerny. W id- 

stawia komedię Jerzego Bernarda jak Przybyłko-Potocka, a ostatnio 

Shaw a — bezsprzecznie najlep- Janina Romanówna — gra na sce- 

szego współczesnego pisarza an- nie Teatru Ziemi Pomorskiej uta- 

gielskiego — p. t. „Pigmalion**. lentowana aktorka p. Irena Łado- 

siówna, która zarazem reżyseruje  

sztukę. Koncertowo zgrany zespół 

tworzą: pp. Bracka, Małkowska, 

Cybulska, Klejer, Piekarski, Cy­

bulski i Kuryłło. Z nowego ze­

społu po raz pierwszy ujrzymy pp: 

Annę Przysiecką i Hugo Piesch- 

Szczerskiego. Dekoracje p. Nał­

kowskiego.

l dniem  1 paźdzlernlkc  r.h. 
upływa termin składania podań 
w sprawach długów rolniczych

Podajemy do wiadomości, że 

podania o uregulowanie długów  

rolniczych można wnosić do Urzę­

dów Rozjemczych do dnia * I paź- 1 
dziernika r.b. w sprawach: reszty nabycia w  

ceny kupna, działów rodzinnych, 1 

spadkowych i deputatów. Z dniem ■■■■■■  

14 października r.b. rozpoczynaj 

się 14 letni okres spłat wszelkich;

długów rolniczych.

W ierzyciele, którzy chcą uzyskać 

spłaty, muszą zwrócić się do właś­

ciwych Urzędów Rozjemczych o 

zaświadczenie zgodnie z art. 44 

ustawy o oddłużeniu rolniczym.

Zaświadczenie powyższe jest 

bardzo ważnym, gdyż przewiduje 

sankcje, że w razie nie zapłacenia 

dwuch rat cała pozostała suma 

dłużna jest płatna natychmiast.

nia, a nawet były zapytania o wol- ny. Czysty. Odnowiony Pomoce 

ne miejsca z W arszawy. W idać naukowe według przepisu.

jaki głód przeżywa nasz kraj w nel nauczycielski doborowy. Bę- 
związku z brakiem miejsc w szko- ' dzie to szkoła wzorowa. Mło- , 

łach średnich. Zapisy kandyda- ‘ dzież która ją skończy otrzyma 

tów i kandydatek w dalszym ciągu , dyplom z ukończenia podstawo- 

idą. 7. . - - - 

z ukończenia
W pis 10 zł, opłata miesięczna 20 siębiorstwach handlowych po 6

zł. Zapisy do 15 września b. r. tygodniowej praktyce. Zapotrze- ! W i a d o m o ś ć  w  a d m i n i s t r a c j i  

Szkoła ta będzie własnością bowanie na siły fachowe jest . «  . u

Nieszawskiego Tow. Oświaty Z a -  ‘  olbrzymie. j „ Ł X p r e s s u  K u j . .

wodowej. Do zarządu tego towa- [ Początek roku szkolnego już -■ — ----- , -

rzystwa weszli pp.: płk. E. Kacz-'w dniu 4  b . m . Poświęcenie i ot- I  p o k o j e  z  k u c h n i ą  z wygo* 
kowski — prezes, dr. Fr. Za- warcie szkoły odbyło się w nie- Iij • . • . 1
krzewski, W iśniewski —  sekretarz, dzielę 4 b.m. nabożeństwem u fary Ifjd.m i w centrum mi..t. d. wy-

- -  - najęcia od I-go września r. b.

1 iW iad. w administracji.

D Dyżur lekarski — dr. Poznański, ul. Ma*
1 . Perso- jIanl 2 te| 16 76

K a U U T U I l U B v a a s a o ^ j  a * a  a, w < . w u a a

W ymagane jest świadectwo ' wych nauk kupiectwa, dających Q  I r  1  p  

ńczenia szkoły powszechnej 1 możność pracy w mniejszych przed- *  V

Nieliczne bilety są jeszcze do mgr. J. Grodek —  skarbnik, J. Po-1 św. Jadwigi i obchodem w samej 
bycia w „Orbisie*. piel i Sobczak —  gospodarze. Na ।  szkole zaraz po kościele.

U IBOLUGkOgy]

. M i n i i  a,

pr zy  PRZEZIĘBIENIU  t 
GRYPIE  tkATARZEI

d o  w y n a j ę c i a

od zaraz,

ZAWIADOMIENIE

Szkoła Muzyczna D-rwel M. Skrzetusklej 
F o r t e p i a n  —  s k r z y p c e  —  ś p i e w ,  p r z e d m i o t y  t e o r e t y c z n e .  

Przyjmuje zapisy uczennic i uczniów.

Dla młodzieży szkolnej lekcje poobiednie.

A D R E S :  u l .  K i l i ń s k i e g o  1 1  —  a l b o  

u l .  G .  P i e r a c k i e g o  1 5  ( k a n c e l a r i a ) .
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